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W gazecie jeszcze m.in:

Akcja „Burza” kojarzona jest głównie z Powstaniem Warszawskim ale czy jest to słuszne skojarzenie? 
Do dzisiaj wielu historyków toczy spór o to krwawe wydarzenie w okupowanej stolicy i nie redakcji KSI rozstrzygać 
czy było ono potrzebne. 79 lat temu, 20 listopada 1943 roku, dowódca Armii Krajowej gen. Tadeusz Komorowski 
„Bór” wydał dowódcom okręgów rozkaz o rozpoczęciu przeciwko Niemcom akcji „Burza”.... dokończenie na str. 9

28 lutego 1944. 80. rocznica zagłady Huty Pieniackiej 
Zagłada Huty Pieniackiej -  do-
konana 28 lutego 1944 akcja 
pacyfikacyjna polskiej ludności 
cywilnej w Hucie Pieniackiej, w 
wyniku której śmierć poniosło 
ponad 850 osób. 
Pacyfikacji dokonali, według 
śledztwa IPN, ukraińscy poli-
cjanci jednego z batalionów 4 
Pułku Policji SS (niem. Galizi-
sches SS Freiwilligen Regiment 
4) pod niemieckim dowódz-

twem, wraz z okolicznym od-
działem Ukraińskiej Powstań-
czej Armii (najprawdopodobniej 
sotnia Dmytra Karpenki, ps. 
„Jastrub” z kurenia „Siromanci”, 
podległego III Okręgowi Woj-
skowemu Łysonia) i oddziałem 
paramilitarnym składającym się 
z nacjonalistów ukraińskich, 
pod dowództwem Włodzimierza 
Czerniawskiego. 

80. rocznica powstania 27 WDP AK
Herosi spod zna-
ku tryzuba
Budowa pomników Romana Szu-
chewycza, dowódcy UPA, musi 
budzić w Polsce ...str. 12

AK - fenomen na 
skalę światową 
O wyjątkowości Armii Krajowej 
można usłyszeć wiele. Na czym 
polegał jej fenomen?  ...str. 14

Zbrodnia pona-
rska to najwięk-
sze miejsce kaźni 
na Kresach Pół-
nocno- -Wschod-
nich II RP
Zbrodnia ponarska to największe 
miejsce kaźni na Kresach Północ-
no-Wschodnich ...str. 17

Albo bude Ukra-
ina, albo lacka 
krow Po kolina” 
OUN -UPA - Nie rozstrzeliwanie,
nie egzekucje, ale zwierzęce mor-
dowanie... Zarzynali, kłuli, dusi-
li....”. Ich hasłem było:...str. 20

Moje Kresy Anna 
Muszczyńska cz.6
Firjejów, wieś sołecka ( dawne 
miasteczko), siedziba parafii i 
gminy, powiat...str. 24

Gromada. Zgr.
kowelskie Okrę-
gu Wołyń Armii 
Krajowej 
Totalna klęska hitlerowców pod 
Stalingradem skutecznie przerwa-
ła marsz tych wojsk ...str. 26

Osnowa. Zgr. 
pułkowe Okrę-
gu Wołyń Armii 
Krajowej
Praca niniejsza poświęcona jest 
losom zgrupowania „Osnowa”, w
związku z tym ...str. 28

Eugeniusz Ba-
ziak metropolita 
Lwowski
Eugeniusz Juliusz Baziak ur. 8 mar-
ca 1890 w Tarnopolu – polski du-
chowny rzymskokatolicki...str. 33

Zdrowych, spokojnych i dobrych chwil 

w nadchodzącym Nowym Roku 2024 

życzy czytelnikom naszej gazety 

Zespół Redakcyjny 

Kresowego Serwisu Informacyjnego 
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* 15 stycznia - 81. Rocznica 
ogłoszenia mobilizacji na Wo-
łyniu - „BURZA”
* 28 stycznia - 81.  Rocznica po-
wstania 27 WDP AK
* 18 Kwietnia - 81. Rocznica 
śmierci płk. Kiwerskiego- ps. 
„Oliwa” 
* 4 lipca - 83. Rocznica Mordu 
profesorów lwowskich
* 7 lipca - 81. Rocznica opera-
cji „Ostra Brama”

* 11 lipca - 81. Rocznica Ludo-
bójstwa. Krwawa Niedziela na 
Wołyniu - Narodowy Dzień Pa-
mięci Ofiar Męczeństwa i Lu-
dobójstwa Kresowian.
* 25 lipca - 81. Rocznica zdra-
dzieckiego rozbrojenia 27 WDP 
ARMII KRAJOWEJ
* 11 sierpnia - 87 rocznica Ak-
cji „polskiej” NKWD przepro-
wadzonej przez Jeżowa

* 1 września - 85. Rocznica 
agresji Niemiec na Polskę 
II WŚ
* 17 września - 85. Rocznica 
agresji ZSRR na Polskę
* 1 listopada - 106 rocznicy 
bitwy o Lwów
* 20 listopada - 80. Rocznica 
wydania rozkazu rozkazu gen. 
Tadeusza Komorowskiego 
do rozpoczęcia Akcji Burza.

AKTUALNOŚCI - WYDARZENIA - INFORMACJE
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Siedem lat czekaliśmy na powsta-
nie tego Zespołu. 

Jak widać, obecna nazwa jest skró-
cona i dotyczy całych Kresów od 

Wileńszczyzny na północy via 
Wołyń aż po stanisławowskie na 
południu. 

Potwierdzili to tworzący ten Ze-

spół  posłowie m.in. Andrzej Za-
pałowski oraz Tadeusz Samborski.

Pierwsze posiedzenie z udziałem 
przedstawicieli Środowisk Kreso-
wych ma się odbyć w roku 2024 a 
więc już niebawem. 

Wprawdzie dwa lata temu miała 
miejsce reaktywacja Zespołu w 
jego pierwotnej, tej dłuższej na-
zwie ale nic z tego nie wyszło i 
mam wrażenie, że była to próba 
mająca na celu pokazanie Środo-
wiskom Kresowym że cos się w 
tym kierunku dzieje. 

Jak obiecali ww posłowie tworzą-
cy nowy Zespół będzie inaczej, bo 
w końcu Zespół ma dotyczyć 1/3 
populacji Polaków z kresowymi 
korzeniami.  

AKTUALNOŚCI - WYDARZENIA - INFORMACJE

Parlamentarny Zespół ds Kresów 
Wschodnich już na stronie sejmowej
Andrzej Łukawski

Marsz Orląt 2023 
przeszedł ulicami 
Przemyśla 
Redakcja za Nowiny24.pl 

Wsparcie budowy Pomnika „RZEŹ WOŁYŃSKA”  
autorstwa prof. Andrzeja Pityńskiego.

BNP Paribas Bank Polska S.A. ul. Kasprzaka 10/16, 01-211 Warszawa
Numer Rachunku Bankowego: 95 1600 1462 1894 9205 2000 0001
Dla wpłacających zagranicą: PL 95 1600 1462 1894 9205 2000 0001

Kod SWIFT: PPABPLPK

Wpłaty prosimy dokonywać z dopiskiem „darowizna na cele statutowe”

Ulicami Przemyśla przeszedł 
Marsz Orląt. W 105. rocznicę 
bitwy pod Niżankowicami, dla 
uczczenia pamięci młodych, pol-
skich bohaterów, poległych pod-
czas wojny polsko-ukraińskiej w 
latach 1918 - 1920.

Uroczystości rozpoczęły się mszą 
w kościele franciszkanów. Następ-
nie uczestnicy marsz przeszli z Pl. 
Niepodległości na Zasanie, pod 
pomnik Orląt Przemyskich, gdzie 
odbyła się główna uroczystość.

Na początku listopada 1918 roku 
wybuchła wojna polsko-ukraińska, 
która miała ogromne znaczenie dla 
odradzającej się Polski w odniesie-
niu do jej południowo-wschodnich 
granic. Walczono również o pozo-
stawienie Przemyśla w polskich 
granicach.

Na początku grudnia 1918 roku 
oddziały ukraińskie ponownie za-
groziły Przemyślowi, zajmując 
wzgórza między Nehrybką i Her-
manowicami. Ostrzeliwały stam-
tąd miasto. 11 grudnia 1918 roku 
oddziały polskie gen. Zygmunta 
Zielińskiego rozpoczęły kontrude-
rzenie, zmuszając Ukraińców do 
wycofania się na linię Fredropol – 
Kormanice. W dniach 11-16 grud-
nia Polacy zdobyli po krwawych 
walkach Niżankowice, a 17 grud-
nia zajęli Dobromil. Straty po oby 
stronach były znaczne. Pod Ni-
żankowicami zginęło m.in. dzie-
więciu polskich gimnazjalistów 
z Przemyśla, zwanych „Orlętami 
Przemyskimi”, oraz Irena Ben-
schówna, sanitariuszka, która nie 
tylko opatrywała rannych, ale też 
brała czynny udział w walkach..

Andrzej Szeptycki -podobno- członek 
Związku Ukraińców w Polsce został 
nowym wiceministrem nauki 
Redakcja za Ministerstwem Edukacji i Nauki
Politolog, profesor uczelni na 
Wydziale Nauk Politycznych i 
Studiów Międzynarodowych Uni-
wersytetu Warszawskiego, ekspert 
Instytutu Strategie 2050. 

Jego zainteresowania badawcze 
skupiają się na polityce wewnętrz-
nej i zagranicznej Ukrainy, poli-
tyce zagranicznej Polski, sytuacji 
na obszarze poradzieckim, a także 
studiach postkolonialnych i polity-
ce pamięci. 

Wykładał m.in. we Francji, w 
Ukrainie i Chinach. Najnowsza 
publikacja to „Współczesne sto-
sunki polsko-ukraińskie” (Scholar 
2023). Obecnie kierownik projektu 
badawczego „Wojny Rosji: przy-
czyny, uwarunkowania, przebieg 
i następstwa działań wojennych 
Federacji Rosyjskiej w okresie po-
zimnowojennym” finansowanego 
przez Narodowe Centrum Nauki.

Dr hab. Andrzej Szeptycki, prof. 
UW odpowiada w Ministerstwie 
Edukacji i Nauki współpracę mię-

dzynarodową.

/ red za Kresy.pl

W 2016 roku na portalu periody-
ku “Nowa Europa Wschodnia” 
Andrzej Szeptycki wezwał do 
ulegania ukraińskim warunkom 
niepodejmowania na poziomie po-
litycznym tematyki zbrodniczej, 
antypolskiej działalności OUN-
-UPA i do milczenia o kresowym 
ludobójstwie. W 2020 roku podpi-
sał się pod opublikowanym przez 
„Gazetę Wyborczą” listem “śro-
dowisk obywatelskich, artystów, 
intelektualistów, księży rzymsko-
katolickich, dziennikarzy i akty-

wistów” do ówczesnego wice-
premiera i ministra kultury Piotra 
Glińskiego, w którym wezwano 
do przywrócenia dawnego napisu 
na pomniku nagrobnym bojowni-
ków UPA na górze Monastyrz na 
Podkarpaciu. Dwa lata wcześniej 
znalazł się w gronie proukraiń-
skich osobistości, które apelowały 
do prezydenta Andrzeja Dudy, by 
nie odwoływać ze stanowiska am-
basadora Polski w Kijowie Jana 
Piekło. W listopadzie br. prof. 
Szeptycki opublikował na łamach 
„Rzeczpospolitej” artykuł, w któ-
rym twierdził, że i Polska, i Ukra-
ina potrzebują uchodźców
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Relacja z pomocy świątecznej Polakom na Kresach – „PACZKA 
NA KRESY 2023”.
Redakcja za sp1tarnow.pl

Zbliżające się Święta Bożego Na-
rodzenia oraz nadchodzący Nowy 
Rok 2024 stały się impulsem dla 
całej naszej szkolnej społeczno-
ści do aktywnego włączenia się w 
przekazanie swojej cegiełki pomo-
cy materialnej dla rodaków żyją-
cych na Ukrainie w tym jakże trud-
nym dla wszystkich czasie wojny.

Zebrane w dniach od 29 listopada 
do 12 grudnia dary, zostały w ca-
łości przekazane w dniu 14 grud-
nia do Towarzystwa Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo 
Wschodnich oddział w Tarnowie 
na ręce Pana Prezesa Witolda Mi-

sia.

W dniach 15-16  grudnia zostały 
przewiezione wraz z innymi pacz-
kami transportem autokarowym i 
przekazane dla Polaków w obwo-
dzie lwowskim na Ukrainie (Kresy 
Wschodnie RP) do miejscowości 
Pnikut, Czyszki, Krysowice oraz 
Strzelczyska i  Bóbrka.

Dary zostały również przekazane 
do sióstr zakonnych w Krysowi-
cach i Bóbrce, gdzie prowadzone 
są ośrodki doraźnej pomocy me-
dycznej dla osób starszych, sa-
motnych. Z tej szlachetnej opieki 

korzystają tam również dzieci 
(opieka przedszkolna) z rodzin w 
trudnej sytuacji życiowej.

Warto dodać, iż świąteczną pomoc 
otrzymały również polskie rodzi-
ny, które opiekują się Cmentarzem 

Orląt Lwowskich we Lwowie.

Doroczna akcja wspierania na-
szych rodaków za naszą wschod-
nią granicą prowadzona jest przez 
Towarzystwo Miłośników Lwowa 
i Kresów Południowo – Wschod-
nich oraz gminę Tarnów już od kil-
kunastu lat.

    Przeczytaj relacje z wyjazdu z 
darami na Kresy: https://tarnow.
net.pl/articles/s/i/442682

    Posłuchaj relacji radiowej na 
temat wyjazdu z darami na Kresy: 

tutaj oraz tutaj.

Składam serdeczne podzięko-
wania wszystkim wspaniałym 
darczyńcom tj. wychowawcom 
klas, nauczycielom i rodzicom 
oraz dzieciom za okazane serce i 
wsparcie dla Rodaków pozosta-
łych na Ukrainie w tym trudnym 
dla nich czasie.

Dziękuję również Dyrekcji Szkoły 
oraz wolontariuszom Szkolnego 
Klubu  Wolontariatu, którzy po-
mogli sprawnie zorganizować tę 
szlachetną akcję.
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Na przełomie listopada i grudnia 
Samorząd Uczniowski przepro-
wadził akcję charytatywną pacz-
ka na Kresy – Boże Narodzenie 
2023. Jej głównym celem jest 
wsparcie materialne Polaków ży-
jących poza granicami Ojczyzny.

Jak co roku społeczność naszej 
szkoły zaangażowała się w zbiór-
kę darów przeznaczonych na 
świąteczne paczki dla potrzebu-
jących polskich rodzin na Litwie, 
Łotwie i Ukrainie. Przynoszone 

przez uczniów artykuły spożyw-
cze i chemiczne zostały posegre-
gowane.  

Udało nam się zapełnić aż 15 
pudełek, które następnie zostały 
zaklejone, opisane i przewiezione 
na miejsce zbiórki do Radomia.

Mamy nadzieję, że umilą świą-
teczny czas polskim rodzinom 
zamieszkałym na Kresach. Dzię-
kujemy wszystkim, którzy przyłą-
czyli się do tej akcji.

Zwoleń- Paczka na Kresy 2023
Redakcja za psp-zwolen.pl

Plakaty upamiętniające 
ofiary ukraińskiego 
ludobójstwa 
Fundacja Wołyń Pamiętamy
Fundacja Wołyń Pamiętamy po 
raz trzeci chce w 2023 roku zor-
ganizować  akcję wyklejania 
miejscowości plakatami upamiet-
niającymi Ofiary ukraińskiego 
ludobójstwa na Wołyniu i w Ma-
łopolsce Wschodniej w latach 
1939-1947.

W ubiegłym roku fundacja wysłała 
do 350 osób 12 tysięcy plakatów. 

W roku bieżącym by to już 22 
tysiące plakatów do 650 osób na 
dzień 11 lipca oraz 10 tysięcy pla-
katów na dzień 1 listopada.

Koszt akcji plakatowej w roku bie-
żącym wyniósł ok. 25 tysięcy zło-
tych (zakup plakatów, wysyłki ku-
rierem, zakup kartonów i taśmy).

Seredecznie dziękuję wszystkim 
darczyńcom

Link do wpłaty bezpośredniej - ZRZUTKI:

https://zrzutka.pl/ktagbb

AKTUALNOŚCI - WYDARZENIA - INFORMACJE
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Dotyczy skandalicznego „wystąpienia” Pana Prezesa 
Adama Kiwaka na uroczystej gali wręczenia nagród IPN 
w dniu 15 grudnia 2023r 
Andrzej Łukawski

AKTUALNOŚCI - WYDARZENIA - INFORMACJE

Ekshumacje pomordowanych na 
Wołyniu i Małopolsce Wschodniej 
to droga donikąd wg Pan A Kiwac-
kiego

Nie , to jedyna droga aby były nie-
podważalne , materialne dowody 
200 tys polskich ofiar bestialsko 
zamordowanych przez Ukraiń-
ców.  Każdy człowiek ma prawo 
do pochówku – to obyczaj od cza-
sów istnienia ludzkości  i tego Pan 
Kiwacki z niejasnych powodów / a 
może aż zanadto jasnych/ nie rozu-
mie!!!  i Pan Kiwacki również nie 
rozumie że nikt nie prawa odmó-
wić polskim ofiarom grobów!! .  

  Enigmatyczne tłumaczenie:  
Ukraina chcę do Unii a że  nie 
chcę zezwolić na ekshumacje  to 
trudno zapomnijmy / czyli najważ-
niejsza jest racja stanu Ukrainy 
/ i mówi  też Pan Kiwacki  „nie 
faszerujmy następnych pokoleń 
tematem ludobójstwa „‚- mamy 
zapomnieć!!!???.  Czyli My Po-
lacy mamy zapomnieć? O naszej 
historii? Naszych ofiarach ?  - to 
haniebne sugestie tej Osoby

Na marginesie wiemy , ze odby-
wają się w tym czasie na Ukrainie 
ekshumacje zołnierzy armii hitle-
rowskiej – tak dla przypomnienia 
. Tymczasem miejsce polskich 
ofiar – wg Ukrainców- to takie 
jak dla padłego bydła czyli  bez-
imienny haniebny dół .   Polacy 
oddają przysłowiową „ostatnią 
koszulę” na pomoc Ukraińcom a 
ze strony Ukrainców nie ma nawet 
najmniejszego , najdrobniejszego 
życzliwego gestu. Zdaniem Pana 
Kiwackiego tak powinno być.

Powiem tak, choćby za 100 lat to 
ekshumacje ofiar ukrainskiego lu-
dobójstwa się odbędą , sprawa nie 
zejdzie z „wokandy” - Tak nam 
dopomóż Bóg .

Bo jeśli  zrobimy inaczej, czyli  
tak jak sugeruję Pan Kiwacki – to 
nie jesteśmy już narodem a bandą 
skundlonych  istot  pozbawionych 
wszelkich zasad ludzkich, moral-
nych. 

Oczekuję odpowiedzi na pytanie :

Czy Stowarzyszenie Miłośników 
Lwowa i Kresów Południowo – 
Wschodnich podziela i popiera 
stanowisko Prezesa Adama Ki-
wackiego w kwestiach powyżej 
wymienionych ?  A szczególności:

„zaprzestania domagania się eks-
humacji”,  nie „ faszerowania mło-
dzieży i natępnych pokoleń tym co 
było”

Brak odpowiedzi traktuję jako peł-
ne poparcie dla stanowiska Preze-
sa  Adam Kiwackiego.

Pozostajemy z szacunkiem. Za RS 
PPK Andrzej Łukawski

https://www.facebook.com/
watch/?v=325247770463911

https://www.facebook.com/watch/?v=325247770463911
https://www.facebook.com/watch/?v=325247770463911
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Z prasy polskiej na Kresach 

Od przyszłego roku w gimnazjach 
będzie wymagane posiadanie co 
najmniej dwóch klas trzecich (je-
denastych), w niektórych gim-
nazjach nadal będzie dozwolone 
mieć co najmniej 21 uczniów 
jedenastek klasy, a w około dwu-
dziestu szkołach dozwolone będą 
także mniejsze klasy. W dokonanej 

w zeszłym tygodniu przez rząd ak-
tualizacji przepisów dotyczących 
sieci szkół w dużej mierze utrzy-
mano kryteria ilościowe dla szkół 
objętych wyjątkiem w 2021 r., ale 
zrezygnowano z wcześniej plano-
wanych zaostrzeń począwszy od 
2026 r.  

Umieść nasze logo w swojej gazecie, my umieścimy Twoje w TYM miejscu
redakcjaksi@btx.pl

W klimacie austriackich świąt 
KURIER WILEŃSKI

W Kowlu czytano 
Mickiewicza
MONITOR WOŁYŃSKI

Uroczystości pogrzebowe 
Ks. Infułata Ireneusza Skubisia  
L24
20 grudnia w wieku 85 lat zmarł 
Ksiądz Infułat Ireneusz Skubiś, 
wielka osobowość i autorytet, 
wieloletni redaktor naczelny ka-
tolickiego tygodnika Niedziela, 
założyciel międzynarodowego 
Ruchu Europa Christi, prałat 
honorowy Jego Świątobliwości, 
duszpasterz akademicki, doktor 
teologii i prawa kanonicznego. 

Dzisiaj, w przeddzień wigilii 
Bożego Narodzenia, w rodzin-
nej miejscowości Ks. Infułata w 
Chruszczobrodzie pod Często-
chową odbyły się uroczystości 
pogrzebowe. Polską społeczność 
z Wileńszczyzny na uroczy-
stościach reprezentował prezes 
Związku Polaków na Litwie, po-
seł do Parlamentu Europejskiego 
Waldemar Tomaszewski.

Na uroczystej mszy św. pogrze-
bowej zgromadziła się pogrążona 
w smutku rodzina Ks. Infułata, 
byli współpracownicy, przyjacie-
le, miejscowi parafianie. Mszy 
św. przewodniczył metropolita 
częstochowski ks. abp Wacław 
Depo w licznej asyście kapłanów, 
wśród których był kapelan Prezy-
denta Rzeczypospolitej Polskiej 
Andrzeja Dudy. W związku z 
ostatnim pożegnaniem Ks. Infu-

łata Ireneusza Skubisia nadesłano 
wiele listów kondolencyjnych, w 
tym od Przewodniczącego Konfe-
rencji Episkopatu Polski ks. abp 
Stanisława Gądeckiego. Po mszy 
św. kondukt pogrzebowy odpro-
wadził Zmarłego na cmentarz pa-
rafialny, gdzie odbyła się ceremo-
nia pożegnania śp. Ks. Infułata.

Obecny na ceremonii pogrzebo-
wej prezes ZPL Waldemar Toma-
szewski podkreślił, że Ks. Infułat 
Ireneusz Skubiś był wielkim przy-

jacielem Wileńszczyzny, wspierał 
polskie szkolnictwo na Litwie, 
między innymi gimnazjum im. 
św. Urszulu Ledóchowskiej w 
Czarnym Borze. Wspólnie z ZPL 
zorganizował w Wilnie trzydnio-
wą konferencję Ruchu Europa 
Christi. Polacy na Litwie będą 
pielęgnować pamięć o słynnym 
Ks. Infułacie Ireneuszu Skubisiu, 
jak też będą rozpowszechniali 
Jego liczne dzieła. „Niech Dobry 
Pan Bóg weźmie Go do Króle-
stwa Niebieskiego”. 

Aktualizacja przepi-
sów dotyczących sieci 
szkół na Litwie   
ZNAD WILII

W Muzeum Samijła Pidhirskiego 
odbyła się uroczysta akademia z 
okazji 225. rocznicy urodzin Ada-
ma Mickiewicza.

24 grudnia w Kowlu po raz trzeci 
uczczono polskiego wieszcza. Wy-
darzenie zorganizował i poprowa-
dził Henadij Sarapin, prezes Wo-
łyńskiego Obwodowego Oddziału 
Ukraińskiej Fundacji Kultury, 
dyrektor Muzeum Samijła Pidhir-
skiego.

Każdy uczestnik spotkania miał 

okazję dotknąć światowej poezji, 
czytając wybrane wiersze Adama 
Mickiewicza. Poezje zabrzmiały 
w języku polskim i ukraińskim.

Z okazji 225. rocznicy urodzin 
polskiego wieszcza w Muzeum 
powstała wystawa «Postać Adama 
Mickiewicza w sztuce wizualnej». 
Ludmyła Łymar, nauczycielka 
Szkoły Sztuk Pięknych w Kowlu, 
zagrała utwór Fryderyka Chopina, 
którego muzykę tak bardzi cenił 
Adam Mickiewicz.

W czas Adwentu zabieramy Czy-
telników magazynu „Kuriera Wi-
leńskiego” w podróż do Austrii. 
Kraju, gdzie narodziła się tradycja 
jarmarków bożonarodzeniowych i 
w którym uchodzą one za jedne z 
najpiękniejszych w całej Europie.

Przed świętami Bożego Narodze-
nia austriackie miasta zamieniają 
się w krainę przepięknych świate-
łek, drewnianych chatek, cudow-
nej muzyki i lokalnych, świątecz-
nych przysmaków. Słychać gwar 
rozbawionych ludzi, a w powie-
trzu unosi się zapach korzennie 
przyprawionego wina. Dzieciaki 
szaleją w lunaparkach na bajko-
wych karuzelach, przepięknych 
lodowiskach i innych atrakcjach. 

Historia pierwszych jarmarków 
bożonarodzeniowych sięga w 
Austrii końca XIII w. Typowy 
Weihnachtsmarkt odbywa się na 
ulicach i placach starszych części 
miast. Znajdują się na nich straga-
ny oferujące ozdoby świąteczne, 
lokalne specjały kulinarne czy wy-
roby rękodzielnicze. Wszystkie-

mu towarzyszą różnego rodzaju 
występy artystyczne, jak jasełka, 
koncerty charytatywne czy pre-
zentacje szopek bożonarodzenio-

wych. Spacerując pomiędzy nimi 
i podziwiając, wyostrza się apetyt 
na wspaniałe świętowanie.
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Mamy do zanotowania fakt „ roz-
łamu” w sejmowym klubie ukra-
ińskim, w skład którego wchodzi-
ły trzy grupy: „Undo” (nacjonali-
ści), „Selsojuz” (socjaliści agrarni, 
należący do drugiej międzynaro-
dówki) i wybitnie komunizujący, 
jakkolwiek nie należący oficjalnie 
do III Międzynarodówki „Selrob”. 
Otóż grupa ,,Selrobu“ , do której 
należą posłowie: Czuczmaj,  Pod-
hirski, Makówka, Kozicki, Braiuń 
oraz senator Pasternak, nie mo-
gąc zgodzić się na zasady polity-
ki klubu ukraińskiego, zdaniem 
ich, zbyt ,,ugodowej“ względem 
rządu i społeczeństwa polskiego, 
wystąpiła z klubu ukraińskiego z 
zamierzeniem utworzenia osob-
nej frakcji – informuje Walka z 
bolszewizmem 1927 r. z.5. 

Tak .. Na froncie wewnętrznym 
walka wre. Widzi się w walce 
naszą dzielną policję i agen-
tów Moskwy.   A gdzie jest nasze 
społeczeństwo?!... Polska jako 
państwo, i wszyscy Polacy jako 
obywatele odpowiedzialni za losy 
państwa, muszą raz skończyć - i 
to jak najprędzej- z niedocenia-
niem grozy położenia. Organi-
zacje komunistyczne w Polsce 
są całkowicie podporządkowane 
rozkazom Kominternu mieszczą-
cego się w Moskwie. Komunizm 
w Polsce coraz bardziej rozsze-
rza swą zbrodniczą, zgubną dla 
całego naszego państwa działal-
ność. W Rosji niespełna 30 tysię-
cy komunistów wywołało krwa-
wą rewolucję - a u nas? U nas w 
sercu Polski, w stolicy Rzeczy-
pospolitej około 10-ciu tysięcy 
komunistów głosowało na swoją 
listę podczas wyborów do Rady 
Miejskiej. (Walka z bolszewizmem 
1927 z.5)  

Minęło prawie 100 lat a komu-
nizm w Polsce poprzez dyrekty-
wy UE, sterowanej przez Komin-
tern 2023 przy poparciu rodzi-
mych komunistów w stolicy Rze-
czypospolitej (nie tylko) coraz 
bardziej rozszerza swą zbrodni-
czą, zgubną dla całego naszego 
państwa działalność. I aktualne 
jest pytanie: A gdzie jest nasze 
społeczeństwo?!.. Niestety, nie 
ostrzegano społeczeństwa,  przed 
grożącym niebezpieczeństwem 
i jego sprytną propagandą a wy-
starczył   reprint bezpartyjnego 
i niezależnego pisma poświęco-
nego demaskowaniu wywroto-
wej roboty Kominternu (WHO 
ONZ UE).

Prof. Uniw. Lwowskiego Sta-
nisław Grabski pisał w artykule 
o obowiązku czujności i walki 
(Walka z bolszewizmem 1927 r) : 
Sowiety natomiast ani na chwilę 
nie ustają w wywrotnej robo-

cie w Polsce. W Moskwie III-cia 
Międzynarodówka kształci w 
specjalnych szkołach setki agi-
tatorów, których następnie wysy-
ła do Polski dla szerzenia u nas 
zamętu. Do niedawna przekradały 
się nieustannie z Rosji bolsze-
wickiej do naszych województw 
wschodnich oddziały bandyckie, 
uzbrojone przez władze sowiec-
kie. Skończyło się to dopiero, 
gdyśmy zorganizowali wojskową 
ochronę pogranicza, która orężem 
wytępiła tych nieproszonych go-
ści bolszewickich.

Niech dyplomacja nasza prowa-
dzi w Moskwie układy o umoc-
nieniu na papierze pokoju. 

Ale społeczeństwo polskie nie 
może się zdawać lekkomyślnie na 
te papierowe dyplomatyczne za-
pewnienia. Obowiązkiem narodu 
jest nieustanna czujność i walka, 
by wywrotowa agitacja bol-
szewicka nie osłabiła jedności 
naszej, nie wywołała rozruchów 
w kraju, nie zniszczyła patrioty-
zmu w masach polskiej ludno-
ści. Gdyż naczelnym celem bol-
szewickim jest zniszczenie tego 
wszystkiego, na czem się nasza 
cywilizacja i nasza niepodle-
głość opiera. Polska jest katolic-
ka. Polska wierzy w Chrystusa. 
Cała moralność naszego narodu 
oparta jest na miłości bliźniego. 
Więc bolszewicy muszą nie-
nawidzić Polskę i traktować ją 
jako najgorszego wroga. O tem 
powinniśmy pamiętać. Najczul-
sze zapewnienia dyplomatów nie 
mogą uśpić naszej czujności. 

Drugą ostoją naszej cywilizacji 
jest rodzina. Głównym bodźcem 
w pracy naszej ludności jest mi-
łość dzieci, troska o zapewnienie 
im lepszej przyszłości. Natomiast 
bolszewicy starają się wszelkiemi 
sposobami zniszczyć rodzinę. 
Trzecią podstawą naszego bytu 
narodowego i państwowego jest 
porządek prawny na sprawiedli-
wości oparty.

Tymczasem Lenin uczył, że pań-
stwo to „aparat specjalny do 
wywierania nacisku, nie krę-
powanego żadnem   prawem” 
. I według tegoż Lenina ogół 
ludności musi być „najmitami 
państwa utrzymywanymi w fa-
brycznej karności”. Partia więc 
komunistyczna nie potrzebuje się 
krępować wobec reszty ludności 
żadnem prawem. Bo cała ludność 
państwa jest tylko po to, żeby 
służyła komunistom. Powiedział 
to wyraźnie Lenin, słowami, które 
muszą w każdym człowieku wy-
wołać wstręt i oburzenie: „Niech 
90% ludu rosyjskiego zginie, byle 
pozostało 10°/o, które dożyje re-

wolucji światowej”. A w nocie 
do rządu fińskiego z 14 czerwca 
b. r. rząd bolszewicki wyraźnie 
oświadczył: „sowiecki kodeks 
prawny zezwala na wydawanie 
wyroków śmierci bez sądu, jedy-
nie na podstawie orzeczeń G. P. 
U.” Obowiązek czujności i walki 
w obronie Polski przed zalewem 
bolszewickiej nienawiści spoczy-
wa na całym narodzie. (Stanisław 
Grabski Prof. Uniw. Jana Kazi-
mierza we Lwowie).

Musimy zdać sobie nareszcie 
sprawę, że komunizm w Polsce, 
to nie jakiś oderwany, zamknięty 
tylko w naszych granicach twór. 
Jego działalność idzie wyraźnie 
po linji wskazań Kominternu. 
A przyznać trzeba, że działalność 
ta w ostatnich czasach jest coraz 
bardziej intensywna. Oto pokło-
sie, pochwycone przez kroniki 
prasy codziennej za okres ostat-
nich tygodni:

Kraków. 15.IX. 1927 -Proces o 
zdradę stanu. Dn. 15 b. m. roz-
począł się przed trybunałem sądu 
okręgowego karnego w Krakowie 
proces polityczny przeciwko 36 

Ukraińcom, którym akt oskarże-
nia zarzuca zdradę na rzecz ob-
cego państwa polskich tajemnic 
wojskowych. Rozprawa będzie 
tajna i potrwa blisko dwa miesią-
ce.

Kraków. 3 IX. 1927 - Wielki pro-
ces szpiegowski. W okręgowym 
sądzie karnym w Krakowie roz-
pocznie się proces o szpiegostwo, 
w którym oskarżonych jest 33 
osób, w tej liczbie kilku studen-
tów wyższych uczelni, urzędni-
ków wojskowych, oraz wojsko-
wych niższej rangi. Przeważa 
element rusiński. Akt oskarżenia 
zarzuca im, że należeli do ukra-
ińskiej wojskowej organizacji i 
zbierali wiadomości, odnoszące 
się do organizacji wojska polskie-
go. Rozprawa potrwa dwa miesią-
ce.

Postawy. 20.IX. 1927–Jaczejka 
komunistyczna . Władze policyjne 
wpadły na trop nowej organiza-
cji komunistycznej. W związku z 
tem przeprowadzone zostały licz-
ne aresztowania: aresztowano już 
około 20 osób, w czem 12 biało-
rusinów i 8 żydów. Śledztwo w 

tej sprawie trwa.

Białystok. 10.IX.1927 - Bibuła 
komunistyczna. Do Białegostoku 
na zamówienie niejakiego Sło-
bodzkiego Jakóba przybył wagon 
makulatury wagi 1025 kg nadany 
przez zakłady przemysłowe „Na-
talin“ ze st. kol. Poraj pod Czę-
stochową. W transporcie tym po 
przejrzeniu ujawniono około 80 
proc. niemieckiej gazety komu-
nistycznej.

Łódź 2 4 . IX.1927 –Komunistki 
przed sądem.  W sądzie apelacyj-
nym rozważano sprawę komu-
nistek: Róży Weintreterówny , 
Estery Neufeldówny i Marii Ko-
walskiej. Należały one do komi-
tetu Związku kom. młodzieży na 
okręg łódzki i odgrywały w nim 
czynną rolę. Świadczy o tem obfi-
ty materjał dowodowy, zebrany na 
podstawie śledztwa. Wyrok sądu 
okręgowego w Łodzi, skazujący 
Neufeldównę na 5 lata więzienia, 
Weintreterównę i Kowalską na 2 
lata więzienia, sąd apelacyjny” 
utrzymał w mocy.   (Walka z bol-
szewizmem 1927 z.5)  

Polacy jako obywatele dpowiedzialni 
za losy państwa, muszą raz skończyć 
- i to jak najprędzej- z niedocenianiem 
grozy położenia
Bożena  Ratter

/ Posiedzenie Sejmu z lat przedwojennych 
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80. rocznica powstania 27 WDP AK
Redakcja
...dokończenie za strony 1.

 Kiedy sukcesy Armii Czerwonej na 
froncie wschodnim w 1943 roku i jej 
szybkie zbliżanie się do granic II RP 
wywoływały ogromne obawy władz 
Polskiego Państwa Podziemnego 
co do zachowania się Sowietów 
po wkroczeniu na tereny należące 
przed wojną do państwa polskiego. 
Dodatkowo sytuację komplikowało 
zerwanie przez Moskwę w kwietniu 
1943 roku, stosunków dyplomatycz-
nych z rządem polskim w Londynie
które miało miejsce po ujawnieniu 
zbrodni katyńskiej przez Niemców.  
W tym okresie doszło także do za-
sadniczych zmian we władzach 
podziemnych i emigracyjnych, wy-
wołanych aresztowaniem w War-
szawie dowódcy AK gen. Stefana 
Roweckiego „Grota” (30 czerwca 
1943 roku) oraz śmiercią Naczelne-
go Wodza i premiera gen. Władysła-
wa Sikorskiego (4 lipca 1943 roku).

Następca gen. Roweckiego, gen. 
Tadeusz Komorowski „Bór” 20 li-
stopada 1943 roku wydał rozkaz o 
rozpoczęciu na terenie kraju planu 
„Burza”, czyli zbrojnego powstania 
lub wzmożonej dywersji przeciwko 
okupantowi niemieckiemu. Rodzaj 
działań miał być uzależniony od ilo-
ści sił przeciwnika na danym terenie.
Ten rozkaz brzmiał:
„Wobec wkraczającej na ziemie 
nasze regularnej armii rosyjskiej 
wystąpić w roli gospodarza. Należy 
dążyć do tego, aby naprzeciw wkra-
czającym oddziałom sowieckim 
wyszedł polski dowódca mający za 
sobą bój z Niemcami i wskutek tego 
najlepsze prawo gospodarza. Miej-
scowy dowódca polski winien się 
zgłosić wraz z mającym się ujawnić 
przedstawicielem cywilnej władzy 
administracyjnej u dowódcy od-
działów sowieckich i stosować się 
do jego życzeń”

W związku z przekroczeniem przez 
Sowietów granicy II RP w nocy z 3 
na 4 stycznia 1944 roku, na Wołyniu 
przystąpiono do realizacji Burzy. 
16 stycznia 1944 roku komendant 
Okręgu Kazimierz Bąbiński „Lu-
boń” wydał rozkaz koncentracji sił 
AK w zachodniej części Wołynia. 
Sztab Okręgu założył kwaterę po-
lową w miasteczku Kupiczów, a na-
stępnie we wsi Suszybaba. 
Wykonanie rozkazu nie było takie 
łatwe i napotkało szereg trudności. 
Część członków samoobron nie wy-
ruszyła na koncentrację z powodu 
ciągłego zagrożenia ich miejsco-
wości ze strony UPA. Na miejsce 
nie dotarli także żołnierze z terenów 
objętych już walkami frontowymi. 
W tej sytuacji płk „Luboń” na od-
prawie oficerów w dniu 28 stycznia 
1944 roku podjął decyzję o organi-
zowaniu wojska w ramach dywizji 
piechoty. Przyjęto nazwę jednost-
ki nawiązującą do przedwojennej 
kowelskiej 27 Dywizji Piechoty. 
Zorganizowano dwa zgrupowania 
pułkowe: kowelskie „Gromada” 

i włodzimierskie „Osnowa”. Ze 
względu na trudności związane z 
mobilizacją nie był to pełny etat 
dywizji dlatego główny rdzeń obu 
zgrupowań stanowiły istniejące już 
oddziały powołane w drugiej poło-
wie roku 1943. 20 lipca 1943 roku 
Komendant Okręgu Wołyńskiego 
AK wydał rozkaz powołania od-
działów partyzanckich, których 
celem miała być ochrona ludności 
polskiej przed UPA.
Powstało 9 oddziałów: „Bomby”, 
„Drzazgi”, „Gzymsa”, „Jastrzębia”, 
„Korda”, „Piotrusia”, „Ryszarda”, 
„Sokoła” i „Strzemienia” liczących 
łącznie około 1200 żołnierzy. 
Drugą polską siłę bojową na Woły-
niu stanowiły oddziały samoobrony 
w liczbie około 3600 ludzi stacjo-
nujące w około stu placówkach. 
Żołnierze tych formacji stali się 
trzonem 27 Wołyńskiej Dywizji Pie-
choty AK. 

D o w ó d c y :
płk Kazimierz Damian Babiński - 

ps. Luboń 

Urodził się w Stopnicy 29 paździer-
nika 1895 r. Wprost z ławy szkol-
nej gimnazjum w Lublinie poszedł 
na wojnę w 1914 r. i walczył w 1. 
kompanii o.pp I Brygady Legionów 
Polskich Józefa Piłsudskiego. W bi
twie pod Krzywoplotami, a później 
w walkach pod Kostiuchnówką był 
czterokrotnie ranny. Internowany 
w Szczypiornie (lipiec?grudzień 
1917 r.), następnie działał w POW, 
a potem brał udział we wszyst-
kich dalszych walkach niepodle
głościowych, kończąc wojnę jako 
dowódca 5. kompanii 5.pp Leg. w 
stopniu kapitana.

Po wojnie pełnił służbę w sztabie 1. 
DP Leg. w Wilnie. W 1928 r., awan-
sowany do stopnia majora, dowodził 
II batalionem 5.pp Leg., a następnie 
22. batalionem KOP w Nowych 
Trokach. W 1935 r. po awansie na 
podpułkownika został zastępcą do-
wódcy 42. pp w Białymstoku. W 
1938 r. objął dowództwo 5.pp Leg., 
w którym przed 24 laty rozpoczął 
swą służbę legionisty.

Dnia 28 sierpnia 1939 r. wyruszył 
z Wilna na czele zmobilizowanego 
5.pp Leg. 7 września dowodził w 
bitwie pod Pułtuskiem, a od 8 do 10 
września w bitwie pod Wyszkowem, 
następnie zaś 13 i 14 września pod 

Oleśnicą, Wodyniami, Sero-czynem 
W czasie przebijania się w lasy Ja-
godne został kontuzjowany i 14 
września wzięty do niewoli, z któ-
rej uciekł po kilkunastu godzinach. 
Resztki l.DP Leg. i pułku stoczyły 
jeszcze wiele walk. Ostatnia po od-
rzuceniu niemieckich propozycji ka-
pitulacji, miała miejsce 24 września 
pod Tarnawatką koło Zamościa.

W listopadzie 1939 r. nawiązał w 
Warszawie łączność ze Służbą Zwy-
cięstwu Polski, a później mianowa-
ny został szefem Wydziału Piechoty 
i Wyszkolenia w Oddziale III sztabu 
Komendy Głównej ZWZ. Używał 
wówczas pseudonimów ,,Marcin” 
i ..Krzysztof”. W lipcu 1942 r. Ko-
mendant Sił Zbrojnych w Kraju, 
gen. bryg. ,.Grot” (Stefan Rowecki) 
skierował ppłk. Babińskiego na sta-
nowisko komendanta Wołyńskie-
go Okręgu AK. Jako komendant 
Okręgu działał tam początkowo pod 

pseudonimami ?Boryna” i ?Orli-
ca”. W marcu 1943 r. ppłk Babiński 
przyjechał na stałe do Kowla jako 
siedziby komendy Wołyńskiego 
Okręgu AK. Od tego czasu używał 
pseudonimów ?Zrąb” i ?Luboń”. 
20 marca 1943 r. otrzymał awans na 
stopień pułkownika.

15 stycznia 1944 r. płk ?Luboń” wy-
dał rozkaz rozpoczęcia akcji ?Bu-
rza” na terenie Okręgu Wołyńskie-
go i zarządził koncentrację dwóch 
zgrupowań liczących1 łącznie po-
nad 6000 żołnierzy AK. Ze zgru-
powań tych powstała 27. Wołyńska 
Dywizja Piechoty AK. Na początku 
lutego płk. ?Lubonia” powołano do 
sztabu Komendy Głównej AK w 
Warszawie i 12 tego miesiąca wyje-
chał z Wołynia.

Po wojnie był dwukrotnie aresz-
towany i skazany na wieloletnie 
wiezienie, lecz 7 listopada 1958 r. 

wyrokiem Sądu Wojewódzkiego dla 
m.st. Warszawy został całkowicie 
uniewinniony z wszelkich zarzutów. 
Ostatnie lata swego życia spędził w 
Szczecinku, gdzie zmarł 24 wrze-
śnia 1970 r.

Był odznaczony Złotym i Srebrnym 
Krzyżem Orderu Virtuti Militari. 
Krzyżem Kawalerskim Orderu Po-
lonia Restituta, Krzyżem Niepod-
ległości, siedmiokrotnie Krzyżem 
Walecznych i Złotym Krzyżem Za-
sługi.

Ppłk dypl. Jan Wojciech Kiwerski 
ps. „Oliwa”

Urodził się 23 maja 1910 r. w Kra-
kowie jako syn lekarza - Władysła-
wa i Marii z Rogalskich. Gdy miał 
9 lat, umarł mu ojciec, zaś w 5 lat 
później matka. 
W 14 roku życia został przyjęty do 
Korpusu Kadetów Nr 2 (w Mo-
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dlinie, przeniesiony w 1926 r. do 
Chełmna). W czerwcu 1928 r. otrzy
mał maturę z wyróżnieniem i jako 
jeden z najlepszych absolwentów 
skorzystał i. prawa wyboru broni, 
obierając sobie dalszą służbę w woj-
skach saperskich.

W czerwcu 1928 r. wstąpił do Szko-
ły Podchorążych Inżynierii w War-
szawie, którą ukończył w sierpniu 
1931 r. w stopniu podporucznika i 
rozpoczął służbę w 3. baonie sape-
rów w Wilnie, jako dowódca plutonu 
w 3. kompanii saperów, dowodzonej 
przez kpt. Franciszka Niepokól-
czyckiego (oficera, który wywarł 
duży wpływ na jego dalszą karierę 
wojskową). Wkrótce został prze-
niesiony na stanowisko instruktora 
do szkoły podoficerskiej istniejącej 
przy 3. baonie saperów. W czasie 
służby w Wilnie dał się poznać jako 
oficer o wysokich umiejętnościach 
zawodowych i dużych zdolnościach 
dydaktycznych, zdobywając sobie 
szybko szacunek żołnierzy i uzna-
nie przełożonych. 19 marca 1933 r. 
otrzymał przyspieszony awans na 
porucznika ze starszeństwem od 1 
stycznia 1933 r.

Przeniesiony z Wilna do kompanii 
przepraw rzecznych Baonu Mosto-
wego w Kazuniu w 1934 r., dowo-
dził tam plutonem do lipca 1937 r., 
tj. do czasu powołania go do Wyż-
szej Szkoły Wojennej w Warszawie. 
Studia w niej ukończył 18 sierpnia 
1939 r. uzyskując tytuł oficera dy-
plomowanego. Awans do stopnia 
kapitana uzyskał już wcześniej, 19 
marca 1939 r., stając się wówczas 
jednym z najmłodszych kapitanów 
w WP.

20 sierpnia 1939 r. wyjechał do 
Grodna, do rejonu mobilizacji 33. 
Rezerwowej Dywizji Piechoty, aby 
objąć funkcję oficera operacyjnego 
sztabu Dywizji, wchodzącej w skład 
Samodzielnej Grupy Operacyjnej 
„Narew”. W czasie walk Grupa 
„Narew” 6 września przeszła w bo-
jach nad Narwią i Bugiem. Część 
żołnierzy 33. Rezerwowej Dywizji 
Piechoty dotarła wkrótce do rejo-
nu działania Samodzielnej Grupy 
Operacyjnej „Polesie”. Wśród nich 
był też kpt. dypl. Jan W. Kiwerski. 
Po kapitulacji pod Kockiem (5 paź-
dziernika 1939 r.) gen. Kleeberg 
pozwolił odejść z pola walki tym 
żołnierzom, którzy nie chcieli iść do 
niewoli. Jan W. Kiwerski skorzystał 
z tego pozwolenia.

Dotarł do Warszawy w listopadzie 
1939 r., spotykając tam wkrótce mjr. 
Franciszka Niepokólczyckiego. Od 
grudnia 1939 r. lub stycznia 1940 
r. wchodził do zw. sztabu dywersji 
SZP, stworzonego i kierowanego 
przez Niepokólczyckiego Kiedy w 

kwietniu 1940 r. powstał Związek 
Odwetu, jako organ walki bieżącej 
ZWZ, jego komendantem został 
mjr Franciszek Niepokólczycki, 
a oficerem operacyjnym i jedno-
cześnie zastępcą komendanta kpt. 
Kiwerski. Od 1942 r. był dowódcą 
Oddziałów Dyspozycyjnych ZO, 
potem Oddziałów Dyspozycyj-
nych („Motor”-”Sztuka”) Kedywu 
Komendy Głównej AK, używając 
pseudonimów „Ziomek”, Rudzki”, 
„Kalinowski”, „Lipiński”, później 
„Dyrektor”. W listopadzie 1942 r. 
awansowany do stopnia majora.

Mjr Kiwerski często dowodził oso-
biście zespołami żołnierzy w akcjach 
dywersyjnych. Najważniejsze z nich 
to tzw. „Wieniec” (sparaliżowanie 
działalności warszawskiego węzła 
kolejowego), odbicie więźniów pod 
Arsenałem, organizowanie ucieczek 
aresztowanych żołnierzy podziemia 
z oddziału więziennego szpitala p.w. 
Jana Bożego w Warszawie, akcja w 
Celestynowie.

W grudniu 1943 r. mjr „Oliwa” 
otrzymał nominację na stanowisko 
szefa sztabu Okręgu Wołyń. Udał 
się więc na Wołyń, aby zorientować 
się w panującej tam sytuacji. Wkrót-
ce powrócił do Warszawy, aby zdać 
swoje dotychczasowe obowiązki 
i przygotować się do wyjazdu na 
nową placówkę. Tymczasem zmie-
niły się rozkazy, z którymi dnia 2 
lutego 1944 r. ?Oliwa” wyjechał 
do Kowla, a 5 lutego 1944 r. dotarł 
do kwatery dowodzenia płk. „Lu-
bonia”. W myśl przywiezionych 
przez „Oliwę” rozkazów „Luboń” 
miał udać się do Warszawy na nowe 
stanowisko, zaś mjr dypl. „Oliwa” 
przejąć dowództwo Okręgu Wołyń. 
18 lutego 1944 r. mjr „Oliwa’ objął 
dowództwo powstałej  z sił Okręgu  
27. Wołyńskiej  Dywizji  Piechoty 
AK.

Na Wołyniu mjr dypl. „Oliwa” dał 
się poznać jako bardzo wartościowy 
dowódca, wykorzystujący wszyst-
kie zdobyte w swej dotychczasowej 
pracy umiejętności i całe doświad-
czenie. Dokładnie i szybko rozpo-
znał poszczególne oddziały Dywizji 
i ich możliwości bojowe, wniósł 
nowe wartości w zakresie szkolenia 
żołnierzy Był przez nich szanowany 
i lubiany jako dowódca stanowczy, 
postępujący rzetelnie.

Dnia 18 kwietnia 1944 r. w południe 
Jan Wojciech Kiwerski poległ tra-
gicznie, w okolicznościach do dziś 
nie w pełni wyjaśnionych. Zwłoki 
ppłk. dypl. „Oliwy” przewieziono 
do gajówki Stężarzyce i tam pocho-
wano.

Ppłk dypl. Jan Wojciech Kiwerski  
„Oliwa” odznaczony był Krzyżem 
Virtuti Militari TV klasy, V klasy i 
Krzyżem Walecznych.

Z małżeństwa z Izabelą z domu Do-
rożyńską pozostawił córkę, Barbarę.

Mjr. Jan Szatowski-Szatyński 
Ps. „Kowal” 

Jan Szatowski urodzit się 23 
stycznia 1907 r. w Murafie na 
Podolu jako syn Albina i Elż-
biety. Dzieciństwo spędził w 
Jekatierinosławiu (dzisiaj Dnie-
propie-trowsk) oraz w Radomiu 
i Lublinie, gdzie w 1928 r. zdał 

maturę. Służbę wojskowa od-
bywał w latach 1929-1931 w 
Szkole Podchorążych w Ostrowi 
Mazowieckiej, którą ukończył z 
wyróżnieniem. Od 1932 do 1939 
r. pełnił służbę w 5.pp Leg. w Wil
nie i z nim odbył kampanię wrze-
śniową w stopniu kapitana, jako 
dowódca kompanii zwiadowczej, 
która składała się z plutonów kon-
nych zwiadowców i kolarzy.
Podczas walk z Niemcami w Woli 
Wodzyńskiej został ciężko ranny i 
dostał się do niewoli. Leczony w 
szpitalu w Zamościu i w Chełmie. 
Stamtąd wywieziono go do ofla-
gu. 24 grudnia 1942 r. z Oflagu 
II-c w Woldenbergu (dzisiaj Do-

biegniew) uciekł wraz z trzema 
kolegami.
Dotarł do Warszawy, gdzie na-
wiązał kontakt z ZWZ-AK. W 
Komendzie Głównej otrzymał 
przydział na funkcję inspektora 
Inspektoratu Kowel i od lutego 
1943 r. działał tam pod pseudoni-
mem „Kowal”, „Zagończyk”. Do-
wodził w stopniu majora zgrupo-
waniem „Gromada” i wraz z nim 
wszedł w skład 27. Wołyńskiej 
Dywizji Piechoty AK.

Po śmierci dowódcy Dywizji, 
ppłk. dypl. „Oliwy” (Jana Woj-
ciecha Kiwerskiego), pełnił obo-
wiązki dowódcy w okresie od 19 
kwietnia do 3 maja 1944 r. Razem 
z Dywizją przeszedł jej szlak bo-
jowy aż do chwili rozbrojenia 25 
lipca 1944 r. w Skrobowie.

Po wojnie został aresztowany i 
skazany na 7 lat więzienia, zre-
habilitowany. Był odznaczony 
Srebrnym Krzyżem Virtuti Milita-
ri, Krzyżem Walecznych i Złotym 
Krzyżem Zasługi z Mieczami.

Mjr Tadeusz Sztumberk-Rych-
ter ps. „Żegota”

Urodził się w Koluszkach 19 
sierpnia 1907 r. jako syn zawia-
dowcy stacji kolejowej, który w 
czasie I wojny światowej został 
ewakuowany wraz z rodziną w 
głąb Rosji do Czerepowa.

Po powrocie z Rosji i ukończeniu 
gimnazjum we Włocławku (1927 
r.) wstąpit na Wydział Prawa Uni-
wersytetu Warszawskiego. Dla 
odbycia służby wojskowej prze-
rwał studia i skierowany został do 
Szkoły Podchorążych Rezerwy 
Artylerii we Włodzimierzu Wo-
łyńskim. W wojsku pozostał już 
na stałe. Szkołę Podchorążych 
Artylerii ukończył w Toruniu w 
latach 1931?1933 z wysoką, siód-
mą lokatą, otrzymując przydział 
do 5. dywizjonu artylerii konnej 
w Krakowie.
Jako porucznik został przyjęty w 
1939 r. do Wyższej Szkoły Wo-
jennej w Warszawie, skąd z chwi-
lą wybuchu wojny we wrześniu 
1939 r. przydzielono go do sztabu 
6. Dywizji Piechoty, wchodzącej 
w skład Armii „Kraków”. Prze-
szedł cały szlak bojowy tej dywi-
zji, wiodący z rejonu na zachód 
od Oświęcimia, aż na południową 
Zamojszczyznę, gdzie dostał się 
do niewoli.
Z niewoli zbiegł w październiku 
1939 r. i powrócił do Krakowa, 
gdzie należał do pierwszych or-
ganizatorów Służby Zwycięstwu 
Polski, a później był aktywnym 
członkiem Związku Walki Zbroj-
nej. Zagrożony aresztowaniem, w 
końcu sierpnia 1940 r. przeniósł 
się do Warszawy, gdzie objął sta-
nowisko szefa Wydziału II Ko
mendy Okręgu Warszawa-Woje-
wództwo ZWZ pod pseudonimem 
„Miłosz”, „Tadeusz”. 22 stycznia 
1941 r. awansował do stopnia ka-
pitana. Od kwietnia 1942 r. szef 
wywiadu ofensywnego w Wy-
dziale II Komendy Obszaru War-
szawa Armii Krajowej. 
Kiedy rozpoczęto tworzenie 
zbrojnych oddziałów leśnych, 
skierowano go w końcu maja 
1943 r. na Zamojszczyznę na 
czele „kompanii warszawskiej” 
pod pseudonimem „Żegota”. Jako 
dowódcy samodzielnej kompani 
przydzielono mu również funkcję 
zastępcy dowódcy zgrupowania 
AK na Zamojszczyźnie. 
Z wielu różnych działań „kompa-
nii warszawskej” należy wymie-
nić odbicie 72 więźniów z więzie
nia w Biłgoraju 23 września 1943 
r. Wśród zwolnionych znajdował 
się m.in. znany wykładowca pra-
wa, prof. Ehrlich.

W lutym 1944 r. przeniesiony zo-
stał na Wołyń, gdzie objął stano-
wisko szefa sztabu 27. Wołyńskiej 
Dywizji Piechoty. Mianowany 
majorem 12 kwietnia, od 4 maja 
do 16 lipca 1944 r. ?Żegota” peł-
nił formalne obowiązki dowódcy 
Dywizji a funkcję szefa sztabu 
przejął kpt. „Ostoja”.

W sierpniu 1944 r. mjr ?Żegota” 
został aresztowany w Świdrze i 
internowany początkowo w obo-
zie w Charkowie, a później w 
Riazaniu i innych  Po ucieczce

„Żegota” został ujęty na granicy 
i osadzony w obozie jeńców nie-
mieckich w Wystruciu na terenie 
dawnych Prus Wschodnich.

Stamtąd już legalnie powrócił do 
kraju w maju 1948 r. Po począt-
kowym okresie aklimatyzacji w 
nowych warunkach ?Żegota” pra-
cował fizycznie, aby przeżyć. Po 
latach powierzono mu stanowisko 

dyrektora zakładu przemysłowe-
go w Górze Kalwarii, gdzie wy-
kazał wrodzone zdolności orga-
nizacyjne. Przypomniano sobie, 
kim był ?Żegota”, przypomnieli 
sobie o nim wizytujący Polskę 
dawni jego znajomi, wyżsi ofice-
rowie radzieccy. Był członkiem 
Rady Naczelnej i Zarządu Głów-
nego ZBoWiD. I kiedy już zda-
wało się, że zasługom jego stanie 
się zadość (awansował do stopnia 
podpułkownika i otrzymał różne 
odznaczenia), zmarł nagle w War-
szawie 14 marca 1972 r.

Ppłk „Żegota” otrzymał następu-
jące odznaczenia: Krzyż Virtuti 
Militari V kl., Krzyż Walecznych 
(czterokrotnie), Srebrny Krzyż 
Zasługi z cieczami, Krzyż Ko
mandorski Polonia Restituta (po-
śmiertnie), Krzyż Partyzancki i 
Medal za Zasługi dla Obronności 
Kraju.

Płk Jan Kotowicz
ps. „Twardy”

Urodził się 18 grudnia 1890 r. w 
Rzeszowie, jako syn Jana i Zofii 
z Chudzickich. Tam spędził lata 
dziecinne i szkolne. W 1910 r. 
zdał maturę w gimnazjum im. S. 
Konarskiego w Rzeszowie, a na-
stępnie podjął studia prawnicze w 
Krakowie.

W 1912 r. został członkiem Związ-
ku Strzeleckiego w Rzeszowie, a 8 
sierpnia i 914 r. wstąpił do Legio-
nów i ukończył kurs oficerski 1. pp 
Legionów Polskich w Zambrowie. 
We wrześniu 1914 r. otrzymał sto-
pień podporucznika. Brał udział w 
bitwach pod Laskami, Borzecho-
wem i Krzywopłotami i tam został 
ciężko ranny. 18 września 1917 r. 
wcielono go do armii austriackiej, 
gdzie ukończył szkolę oficerską

W listopadzie 1918 r. był współ-
organizatorem Pułku Ziemi Rze-
szowskiej (później 17.pp). 15 
listopada 1918 r. awansował na 
stopień porucznika, a w 1919 r. 
na kapitana. Brał udział w wojnie 
1920 r.

Po wojnie Jan Kotowicz pełnił 
służbę w pułkach piechoty w Rze-
szowie, Lidzie i Brodnicy, w 1931 
r. ukończył kurs dowódców bata-
lionów i pułków w Rembertowie. 
W 1932 r. awansował na podpuł-
kownika i objął dowództwo 67.pp.

Jan Kotowicz zasłużył się dla 
rozwoju sportu wojskowego. W 
Lidzie (1923-1925) opiekował się 
Wojskowym Klubem Sportowym, 
w latach 1931-1932 był kierow-
nikiem Okręgowego Urzędu Wy-
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chowania Fizycznego i Przysposo-
bienia Wojskowego przy DOK III 
w Grodnie.

W latach 1935?1938 dowodził 6. 
pułkiem strzelców podhalańskich. 
Brygadą Obrony Narodowej w 
Samborze oraz Brygadą Obrony 
Narodowej w Przemyślu. W 1937 
r. awansował na stopień pułkowni-
ka.

W kampanii wrześniowej do-
wodził 3. Brygadą Górską. Jego 
brygada opóźniała marsz wojsk 
niemieckich wzdłuż szosy Niżna 
Polanka-Krempa, a od 8 września 
po osi Rymanów - Sanok w celu 
umożliwienia zorganizowania 
obrony Sanu Zepchnięta na po-
łudnie w rejon Starego Sambora 
walczyła samotnie z wrogiem do 
18 września. Jej resztki przeszły 
granicę węgierską. Płk Kotowicz 
internowany na Węgrzech, prze-
bywał w Gyór i Eger, gdzie był 
polskim komendantem obozu.

W lipcu 1943 r. przedostał się do 
Warszawy i przeszedł do pracy 
podziemnej jako inspektor Ko-
mendy Głównej AK pod pseudo-
nimem „Twardy”.

Był ostatnim dowódcą 27. Wo-
łyńskiej Dywizji Piechoty AK. 
Pod dowództwem płk. Kotowicza 
jednostki Dywizji wzięły udział 
w akcji ..Burza” na północnej 
Lubelszczyźnie: 21 lipca zajęły 
Lubartów i Kock oraz rozbiły ko-
lumnę zmotoryzowaną wycofują-
cych się Niemców. Dnia 25 lipca 
oddziały Dywizji złożyły broń w 
Skrobowie pod Lubartowem. Płk 
Kotowicz 26 lipca rozwiązał Dy-
wizję oraz próbował wraz z ofice-
rami przedostać się do Warszawy, 
lecz z powodu wybuchu Powsta-
nia zdążył dotrzeć tylko na Pragę. 
Aresztowany w październiku 1944 
r. w Kurowie, wyrokiem Wojsko-
wego Sądu Okręgowego w Lubli-
nie z 13 sierpnia 1945 r. skazany 
został na 10 lat więzienia, ale we 
wrześniu 1945 r. został zwolniony 
na podstawie amnestii.

Po wojnie Jan Kotowicz pracował 
jako magazynier w Państwowych 
Nieruchomościach Ziemskich w 
Kijawie do 1949 r., następnie w in-
walidzkich spółdzielniach pracy w 
Rzeszowie. Dnia 1 września 1958 
r. przeszedł na rentę.

Zmarł 15 października 1963 r. w 
Rzeszowie.

Był odznaczony Orderem Virtuti 
Militari V klasy. Krzyżem Walecz-
nych (czte rokrotnie), Krzyżem 
Oficerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Krzyżem Niepodległości, 
Medalem za Wojnę 1919/21 i Me-
dalem 10-lecia Odzyskania Nie-
podległości.

Był dwukrotnie żonaty: z Marią 
Pelczerską, a po jej śmierci z Ja-
niną Topolską, z którą miał dwie 
córki: Marię i Stefanię Annę.
-- 
O zgrupowaniach „Gromada i 
Osnowa” w dziale Historia 

/ Autorstwa Polska i kraje sąsiednie, wydanie nowe, Wytwórnia Kartograficzna Fr. Karpowicz, Skala 1:1.500.000 Warszawa 1934;Mapa ze znakami taktycznymi - Gruzin - Zobacz Non-
-U.S. copyrights. Uwaga: Ten szablon nie powinien być używany do nagrań dźwiękowych., Domena publiczna, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=77945013

/ Autorstwa Lonio17 - Praca własna, CC BY-SA 4.0, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=6042460

27 Wołyńska Dywizja Piechoty Armii Krajowej rok 1944.
Niżej, 27 Dywizja Piechoty rok 1938 
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HEROSI SPOD ZNAKU 
TRYZUBA
Edward Prus

Budowa pomników Romana 
Szuchewycza, dowódcy UPA, 
musi budzić w Polsce zrozu-
miałe poruszenie i oburzenie. 
 
W tym roku mija ponad setna 
rocznica urodzin Romana Szuche-
wycza vulgo „Tarasa Czuprynki”.  
 
Polakom, mieszkańcom Kresów, 
którzy przeżyli piekło ukraińskie-
go ludobójstwa  nazwisko to koja-
rzy się tylko ze śmiercią, potwor-
nymi torturami i gwałtami doko-
nywanymi na polskiej ludności.  
 
Roman Szuchewycz (1907-1950), 
Stepan Bandera (1908-1959) i Je-
when Konowalec (1891-1938) to 
trzej „herosi spod znaku tryzuba”, 
jak nazwał ich swego czasu znaw-
ca problematyki - Edward Prus.

Na Ukrainie owiani legendą, 
mający swoje pomniki, ulice. W 
ostatnim czasie uaktywnił się na 
Ukrainie kult Romana Szuchewy-
cza, generała Ukraińskiej Armii 
Powstańczej (UPA), pogromcy 
„komunistów i Lachów”.

Roman Szuchewycz urodził się 
30 czerwca 1907 r. w Krakowcu 
w powiecie jarosławskim. Był 
synem sędziego powiatowego, 
szkołę średnią ukończył we Lwo-
wie, gdzie po raz pierwszy ze-
tknął się ze Stepanem Banderą.

Należał do tzw. Płastu, organi-
zacji nawiązującej do skautingu.  
Od 1923 r. był członkiem niele-
galnej Ukraińskiej Wojskowej 
Organizacji (UWO), do której 
najprawdopodobniej wciągnął 
Stepana Banderę.

W UWO spotkał Jewhena Ko-
nowalca. Następnie studiował 
na Politechnice Lwowskiej na 
Wydziale Budowy Mostów (stu-
dia ukończył w 1934 r.), aktyw-
nie uczestnicząc w rodzącym się 
ukraińskim ruchu nacjonalistycz-
nym. W 1926 r. brał udział w 
zorganizowaniu zamachu na ku-
ratora lwowskiego okręgu szkol-
nego, Stanisława Sobińskiego.  
 
W 1929 r. wstąpił do Or-
ganizacji Ukraińskich Na-
cjonalistów (OUN).  
W 1933 r. zorganizował napad na 
konsulat ZSRS we Lwowie oraz 

zamach na pocztę w Gródku Ja-
giellońskim.

Szkolenie dywersyjnie prze-
szedł w Niemczech pod okiem 
„Abwehry” .

15 czerwca 1934 r. przed restau-
racją przy ul. Foksal w Warsza-
wie członkowie OUN zastrze-
lili ministra spraw wewnętrz-
nych, Bronisława Pierackiego.  
 
Jego śmierć stała się pretekstem 
do utworzenia obozu odosobnie-
nia w Berezie Kartuskiej. Roman 
Szuchewycz jako współorganiza-
tor zamachu trafił do Berezy Kar-
tuskiej z sześcioletnim wyrokiem.  
 
Z obozu wyszedł w 1938 r. dzięki 
amnestii i nielegalnie opuszczając 
Polskę, udał się do Niemiec.

Hitlerowcy wysłali go na Ruś 
Zakarpacką w stopniu setnika 
(odpowiednik dowódcy kom-
panii, sotni), gdzie w mar-
cu 1939 r. stawiał opór Wę-
grom zajmującym Zakarpacie.  
 
Po upadku Rusi Zakarpackiej 
(dzięki aneksji tych terenów na 
podstawie tzw. „arbitrażu wie-
deńskiego”, czyli przydziału 
ziem Węgrom ustalonego przez 
ministrów spraw zagranicznych 
Włoch i III Rzeszy Niemieckiej 
, Węgry graniczyły z Polską.) 
Szuchewycz wrócił do Niemiec, 
gdzie ukończył kurs wyższych 
dowódców i był szykowany do 
wybuchu powstania w Małopol-
sce Wschodniej po planowanym 
ataku Wehrmachtu na Polskę 
(powstanie takie nie wybuchło).  
 
W wyniku porozumienia mię-
dzy banderowcami a Abwehrą 
rozpoczęto formowanie czte-
rech kompanii w ramach ukra-
ińsko - niemiieckiego batalionu 
Nachtigall   (niem. - Słowiki,). 
Nazwa pochodzi od chóru skła-
dającego się z żołnierzy batalio-
nu, założonego przez Jewhena 
Bilińskiego w Neuhammer).  
 
Batalionem dowodził por. Al-
brecht Herzner, któremu przydzie-
lono jako oficera łącznikowego 
por. Teodora Oberländera (1905-
1998, w latach 1953-1960 ministra 
ds. wypędzonych i uciekinierów 

w RFN), przedstawiciela Abweh-
ry oraz Romana Szuchewycza. 
 
  Batalion brał udział w prze-
łamaniu obrony ZSRS pod-
czas ataku Niemiec na ZSRS.  
 
29 czerwca 1941 r. batalion Na-
chtigall wraz z Romanem Szu-
chewyczem wkroczył do Lwowa, 
gdzie wziął udział   4 lipca 1941 
roku w morderstwie profesorów 
lwowskich wyższych uczelni na 
Wzgórzach Wuleckich  a także w 
pogromach Żydów we Lwowie.  
 
Nie wolno zapominać, że Ukra-
ińcy - zwolennicy UPA stanowili 
70% wartowników w niemiec-
kich obozach koncentracyjnych 
w całej Europie, a w Treblince na 
180 wartowników było ich 150. 
 
Żołnierze Szuchewycza doko-
nywali mordów na Polakach z 
własnej inicjatywy, bez rozka-
zu Niemców, na podstawie li-
sty opartej na przedwojennej 
książce telefonicznej Lwowa.  
 
Po ogłoszeniu 30 czerwca 1941 
r. deklaracji niepodległości 
Ukrainy i powołaniu rządu Ja-
rosława Stećki, Roman Szuche-
wycz został mianowany wice-
ministrem spraw wojskowych.  
 
Rząd Stećki został aresz-
towany przez Niemców 10 
lipca 1941 r., ale Szuche-
wycz uniknął aresztowania.  
 
W roku 1943 po przejściu   do 
konspiracji już jako pułkownik 
(w 1946 r. Ukraińska Główna 
Rada Wyzwoleńcza nadała mu 
stopień generała) zaczął organi-
zować   Ukraińską Powstańczą 
Armię (UPA), którą rozbudował 
do imponujących rozmiarów.  
 
Od tego czasu zaczął używać 
pseudonimu „Taras Czupryn-
ka”. W tym samym roku na   III 
Nadzwyczajnym Wielkim Zjeź-
dzie OUN mianowany został 
komendantem głównym UPA.  
 
Wołyń i Małopolska Wschodnia 
spłynęły krwią, rozlała się fala 
strasznego  okrucieństwa (genoci-
dum atrox - ludobójstwo okrutne).  
Historycy doliczyli się po-
nad 300 rodzajów tortu-
r,jakie stosowała UPA.  
W 1944 r. Roman Szuchewycz do-
prowadził do zjednoczenia ukraiń-
skich organizacji politycznych w 
Ukraińską Główną Radę Wyzwo-
leńczą i podporządkował jej UPA.  
 
Od kwietnia 1945 r. Taras Czu-
prynka ukrywał się w Karpatach, 
łudząc się możliwością wybu-
chu nowego konfliktu zbrojnego.  
 
Nie panował już nad rozproszony-
mi i rozbitymi oddziałami UPA.  
 
W Polsce już niedługo miała się 
zacząć akcja „Wisła”. Część ukra-
ińskich sotni przedarła się do ame-
rykańskiej strefy okupacyjnej.  

Gen. Roman Szuchewycz pozo-
stał na Ukrainie. 5 marca 1950 
r. został osaczony przez oddział 
NKWD we wsi Biłohorszcza, 
gdzie zginął podczas obławy. 
Jego prochy po spaleniu wsypano 
do Zbrucza, a cała rodzina ponio-
sła zbiorową odpowiedzialność.  
 
Roman Szuchewycz miał syna 
Jurija (ur. w 1933 r. we Lwowie), 
który w latach 1948--1968 był 
więziony jako członek rodziny 
wroga narodu, w 1972 r. powtór-
nie uwięziony, zwolniony w 1989 
r. W więzieniu stracił wzrok.  
 
W latach 1991-1994 był przy-
wódcą nacjonalistycznej organi-
zacji Ukraińskie Zgromadzenie 
Narodowe-Ukraińska Samoobro-
na Narodowa, później wycofał się 
z czynnego życia politycznego.  
 
W roku 2002 razem z grupą 
ukraińskich nacjonalistów wy-
stosował do władz polskich i 
ukraińskich list, w którym do-
magał się przeniesienia Cmenta-
rza Obrońców Lwowa do Polski. 
 
Od 1991 r. na Ukrainie odradza 
się kult UPA, która uważana jest 
przez dużą część mieszkańców 
zachodniej Ukrainy oraz emi-
gracji za organizację walczącą o 
wolność państwa ukraińskiego, 
upamiętnia się żołnierzy UPA, 
nadając ich imiona ulicom i 
szkołom, stawiając im pomniki.  
 
W 64. rocznicę powstania UPA 
prezydent  Ukrainy, Wiktor Jusz-
czenko, podpisał dekret uznający 
Ukraińską Powstańczą Armię za 
ruch wyzwoleńczy. Dekret ten na 
razie ma jedynie znaczenie pro-
pagandowe, gdyż odpowiednia 
uchwała nie została jeszcze pod-
jęta przez ukraiński parlament.  
 
RELIEF - PŁASKORZEŹBA 
NA ELEWACJI POLSKIEJ 
SZKOŁY WE LWOWIE IM 
ŚW. MARII MAGDALENY 
 
Tymczasem na elewacji bocz-
nej polskiej szkoły im. św. Marii 
Magdaleny we Lwowie znajduje 
się żeliwna płaskorzeźba - re-
lief, poświęcona „Tarasowi Czu-
prynce” - bohaterowi OIN-UPA. 
Nie protestował dyrektor 
szkoły, ani polskie władze.  
 
Ulica Potockiego we Lwowie 
została zamieniona na Tarasa 
Czuprynki. 16 stycznia 2007 r.  
Zastępca przewodniczącego so-
kalskiej rejonowej administracji 
państwowej, Marija Chrysty-
nycz, oraz przewodniczący so-
kalskiej rady rejonowej, Ołeh 
Sołodiak, zorganizowali posie-
dzenie komitetu ds. obchodów 
100. rocznicy urodzin generała-
-chorążego UPA Romana Szu-
chewycza - Tarasa Czuprynki.  
 
Komitet organizacyjny podjął 
decyzję o obchodach tego jubi-
leuszu przez cały rok. W każdej 
miejscowości rejonu miał być 

pokazywany film „Neskorenyj” 
o Tarasie Czuprynce (w tej roli 
Gregory Hlady, a właściwie Hla-
dij Hryhorij), Każdego miesiąca 
miały się odbywać w domach na-
rodowych występy chóru Powsta-
niec, konferencje oraz lekcje hi-
storii poświęcone dowódcy UPA. 
Romanowi Szuchewyczowi.  
 
Pojawiły się również głosy o utwo-
rzeniu na cmentarzu Łyczakow-
skim we Lwowie panteonu Ban-
dery, Konowalca i Szuchewycza. 
 
Roman Szuchewycz uważa-
ny jest nie tylko przez pol-
skich historyków za ludobójcę. 
 
Budowa jego pomników i rozwój 
kultu UPA musi budzić zrozumia-
łe poruszenie i oburzenie w Pol-
sce, choć nie należy popadać w pa-
nikę, dopóki takie akcje nie prze-
niosą się na teren naszego kraju.  
 
Każde państwo ma swoją histo-
rię i na swój sposób ją czci. Jako 
suwerenne państwo ma do tego 
prawo, jeżeli nie narusza mię-
dzynarodowych konwencji czy 
wyroków trybunałów wojennych.  
Bohater w jednym kraju czę-
sto jest w drugim zbrodniarzem. 
Polska i Ukraina mają krwawą, 
wielowiekową wspólną historię.  
 
Poprawne stosunki, które łączą 
oba państwa, dają możliwość 
spokojnej debaty historycz-
nej, która toczy się od kilku lat 
na wysokim poziomie meryto-
rycznym, bez zbędnych emocji.  
 
Z drugiej strony warto przypo-
mnieć sobie, ile kontrowersji 
wywołało odsłonięcie w 2006 
r. w Zakopanem pomnika Józe-
fa Kurasia -”Ognia”, który dla 
części jest bohaterem, a dla in-
nych mordercą Polaków, Żydów 
i Słowaków i zwykłym bandytą.  
 
Oczywiście skala porównania jest 
niewspółmierna, ale pobudza do 
myślenia...

Autor Edward Prus jest doktorem 
historii, zajmuje się dziejami naj-
nowszymi.

http://www.przeglad-tygodnik.
pl/pl/artykul/wladca-tryzuba 
 
Opracowanie Aleksander Szu-
mański , świadek historii - dzien-
nikarz niezależny, korespon-
dent światowej prasy polonij-
nej, akredytowany (USA) w 
Polsce w latach 2005 - 2014, 
ścigany i skazany na śmierć 
przez okupantów niemieckich. 
 
Kombatant - Osoba Represjono-
wana - zaświadczenie o uprawnie-
niach Kombatantów i Osób Repre-
sjonowanych nr B 18668/KT3621. 
 
Członek Stowarzyszenia Żydów 
Kombatantów i Poszkodowanych 
w II Wojnie Światowej. Nr leg. 
122.
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Co innego wykurzyć z kryjówek 
zbrodniarzy i morderców, a co 
innego przekonać się, że zajmu-
ją oni poczesne miejsce w życiu 
publicznym i mają się świetnie, 
czyli stwierdzić, że we władzach 
federalnych i państwowych - 
ogólnie powiedziawszy, na stano-
wiskach w urzędach publicznych 
- zasiadają ludzie, którzy zrobili 
karierę w czasach rządów Hitle-
ra -   Hannah Arendt o „kłopo-
tach” Niemiec po zatrzymaniu 
niemieckiego zbrodniarza Adolfa 
Eeichmanna i jego procesie w 
1960 roku.

Prawda, że gdyby ekipa Ade-
nauera była zanadto uczulona na 
punkcie pełnienia funkcji pań-
stwowych przez ludzi z kompro-
mitującą przeszłością nazistow-
ską, nie byłaby może w ogóle 
zdolna sprawować rządów. 
Prawda bowiem jest natural-
nie dokładnym zaprzeczeniem 
twierdzenia dr Adenauera, że na-
ziści stanowili jedynie „stosun-
kowo mały odsetek” Niemców 
podczas gdy „ogromna większość 
niosła ochoczo pomoc swym 
żydowskim współobywatelom 
(Hannah Arendt Reichmann w Je-
rozolimie).

Bezkarność katów i pogarda dla 
ofiar oraz ich prześladowanie. 
Bolszewicka strategia. Nie można 
się więc dziwić, iż to Niemcy w 
Komisji Prawnej PE   odbiera-
ją immunitet poselski polskim 
europosłom na podstawie oskar-
żenia ściganego przestępcy Ra-
fała Gawła i przyjmują w poczet 
parlamentu europejskiego (nie-
mieckiego) innego przestępcę.

Hannah Arendt : Ocenia się, 
że 5 tysięcy spośród 11,5 tysiąca 
sędziów RFN było czynnych w 
sądach hitlerowskich. W listopa-
dzie 1962 roku odbył się proces 
Martina Fellenza, członka Partii 
Wolnych Demokratów w Niem-
czech Adenauera, oskarżonego o 
udział w zamordowaniu 40 tysię-
cy Żydów w Polsce. Sąd skazał 
Fellenza na cztery lata, w po-
czet których zaliczono mu ponad 
dwa i pół roku, jakie spędził w 

więzieniu, oczekując na proces. 
Stosunek narodu niemieckiego 
do własnej przeszłości nie mógł 
doczekać się lepszej ilustracji: 
Niemców niewiele to wszystko 
obchodziło i niespecjalnie prze-
szkadzała im obecność chodzą-
cych na wolności zbrodniarzy… 
wszystkich niemieckich urzędów 
i władz , wszystkich cywilnych 
pracowników ministerstw pań-
stwowych, sił zbrojnych oraz 
sfer przemysłowo- handlowych 
biorących udział w Ostatecznym 
Rozwiązaniu.(Hannah Arendt Re-
ichmann w Jerozolimie).

I to właśnie Niemcy ustalają zasa-
dy praworządności w budowanym 
„nowym państwie europejskim”. 
Nowy traktat UE przygotowany 
pod auspicjami nielicznej grupki 
realizującej szatański pomysł bu-
dowy nowego modelu człowieka 
i świata, to kolejne Ostateczne 
Rozwiązanie.

Utopijne państwo panseksualne 
ma wykreować człowieka w cało-
ści opętanego tylko jedną kwestią 
płci i pożądania, pozbawionego 
wszystkiego, co stanowi o jego 
charakterze-przynależność do 
rodziny, związku z przodkami, 
uczuć patriotycznych- przemie-
nionego w jednostkę abstrakcyj-
ną i ulotną z płynną płcią, płynną 
tożsamością, bez przeszłości i bez 
nadziei. Jednostka pozbawiona 
duszy i odcięta od relacji z Bo-
giem, konsument idealny, zwierzę 
doczesne pod stałym nadzorem.
(Imperium Sodomy Paweł Lisicki)

O tym nowym paradygmacie 
Agendy 2030 ONZ - Ku całkowi-
tej negacji rzeczywistości  – roz-
mawiał  mec. Jerzy Kwaśniewski 
z Bartoszem Kopczyńskim pod-
czas XX Kongresu Konserwa-
tywnego.

https://www.youtube.com/wat-
ch?v=1uOvkvqQEG0

Agenda ONZ realizowana jest 
pod pięknymi hasłami, sprawie-
dliwości, równości, dobrobytu, 
bezpieczeństwa – mówił Bartosz 
Kopczyński.

Jak przekonać, co kryje się za 
tymi hasłami, zwłaszcza tych, któ-
rzy  nie mają czasu na słuchanie 
rzeczowych argumentów? Można 
powiedzieć krótko: to jest taki 
dobrobyt i takie bezpieczeństwo 
jakie panuje w połączeniu wię-
zienia z łagrem. Przecież w wię-
zieniu jest bezpiecznie, są strażni-
cy, ludzie siedzą w bezpiecznych 
pomieszczeniach, to wszystko 
jest kontrolowane, jest pilnowane 
dla bezpieczeństwa. Jeżeli komuś 
zależy na bezwzględnym bezpie-
czeństwie powinien pójść do wię-
zienia bo tam wszystko podpo-
rządkowane jest bezpieczeństwu.

W łagrze też dba się o dobrostan. 
Gdy idzie się do tajgi ciąć drze-
wa trzeba mieć jakąś energię, 
więc każdy dostaje jakąś michę 
sałamachy i to jest jego dobro-
stan. Ustalono, że on akurat tyle 
potrzebuje tego dobrobytu, żeby 
być w takim dobrostanie aby móc 
radośnie i w szczęściu budować 
wspólne dobro. Połączenie wię-
zienia z łagrem to jest właśnie 
zrównoważony rozwój. ( XX 
Kongres Konserwatywny- nowy 
paradygmat - ku całkowitej nega-
cji rzeczywistości ).

Hannah Arendt : Szesnaście lat 
temu były więzień Buchenwaldu 
David Rosset, znajdując się pod 
świeżym wrażeniem wypadków, 
w ten oto sposób mówił  o wyda-

rzeniach, jakie rozgrywały się we 
wszystkich obozach koncentra-
cyjnych:

„Warunkiem całkowitego zwy-
cięstwa SS- manów  jest to, żeby 
torturowana ofiara pozwoliła  się 
prowadzić na szafot bez prote-
stów, żeby wyrzekła się siebie do 
stopnia, iż zrezygnuje z  własnej 
tożsamość. Nie dzieje się to bez 
przyczyny. SS-mani, którym za-
leży na klęsce ofiary, nie kierują 
się wyłącznie bezinteresownym 
sadyzmem. Wiedzą, że system, 
któremu uda się zniszczyć ofia-

rę, nim wejdzie na szafot […], 
nie   ma sobie równych w utrzy-
maniu całego narodu w stanie 
niewolnictwa. W uległości. Nie, 
ma nic straszniejszego niż widok 
istot ludzkich maszerujących ko-
lumnami na śmierć jak automaty” 
( Les jours de notce mort, 1947)

.(Hannah Arendt Reichmann w 
Jerozolimie).

Czy dołączymy do maszerują-
cych jak automaty ku Zagładzie 
oferowanej nam w XXI wieku?

Nie byłaby może 
w ogóle zdolna 
sprawować  rządów
Bożena Ratter

Redakcja KSI nie ingeruje w treść nadsyłanych artykułów ani nie ogranicza ich długości. 
W wyjątkowych sytuacjach dzielimy materiał na części 

drukowane w kolejnych numerach. Nie zgadzamy się na używanie słów  plugawiących język polski i naruszających dobre imię naszego kraju. 
Ponieważ nie cenzurujemy treści nadsyłanych publikacji każdy z autorów  osobiście odpowiada za swoje poglądy i wyrażane opinie. Oznacza to, że nie wszystko co nasi 

czytelnicy czytają musi mieć aprobatę zespołu redakcyjnego. 
Stoimy na stanowisku, że każdy ma prawo do wyrażania własnego zdania i czyni to świadomie.

/ Buchenwald
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https://www.youtube.com/watch?v=1uOvkvqQEG0
https://www.youtube.com/watch?v=1uOvkvqQEG0
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ARMIA KRAJOWA - FENOMEN NA 
SKALĘ ŚWIATOWĄ
Opracowanie Aleksander Szumański
O wyjątkowości Armii Kra-
jowej można usłyszeć wiele. 
Na czym polegał jej fenomen? 
Co można uznać za najwięk-
szy sukces tej organizacji? 
Jakie miejsce zajmuje w zbio-
rowej świadomości Polaków?  
 
Refleksje nad tymi kwestiami 
podejmuje doktor Tomasz Ła-
buszewski, naczelnik Oddziało-
wego Biura Badań Historycz-
nych Instytutu Pamięci Naro-
dowej w Warszawie.

Muzeum Historii Polski, Nata-
lia Pochroń: Zbliża się 14 lu-
tego, osiemdziesiąta rocznica 
przemianowania Związku Wal-
ki Zbrojnej na Armię Krajową, 
uznawana symbolicznie za rocz-
nicę utworzenia tej organizacji. 
Czy był to rzeczywiście „mo-
ment założycielski” organizacji?  
 
Tomasz Łabuszewski: Z całą 
pewnością nie, Początków Ar-
mii Krajowej trzeba dopatry-
wać się w powołaniu Służby 
Zwycięstwu Polski, co nastąpiło 
jeszcze przed kapitulacją War-
szawy - 27 września 1939 roku,  
Niedługo później, 13 listopada 
tego samego roku, formacja ta 
została przemianowana na Zwią-
zek Walki Zbrojnej, z której to 
bezpośrednio wywodzi się Armia 
Krajowa, 14 lutego 1942 roku. 
 
AK nie powstała więc od zera 
– stanowiła prostą kontynuację 
organizacji prowadzących wal-
kę z obydwoma okupantami od 
początku II Wojny Światowej.  
 
MHP: Skąd potrzeba przemiano-
wania Związku Walki Zbrojnej 
na Armię Krajową? Czy krok ten 
pociągnął za sobą jakieś zmiany?  
 
Tomasz Łabuszewski: Chodziło 
przede wszystkim o to, by sca-
lić wszystkie ruchy i organiza-
cje konspiracyjne działające na 
terenie kraju w jedną formację.  
 
Miała się nią stać właśnie Ar-
mia Krajowa, W założeniu pol-
skich władz na emigracji miała 
ona wchłonąć wszystkie struk-
tury konspiracji wojskowej ist-
niejące w okupowanej Polsce.  
 
Dlatego też 1 września 1942 
roku Prezydent RP na uchodź-
stwie Władysław Raczkiewicz 
wydał dekret, na mocy którego 
dowódca Armii Krajowej stał 
się reprezentantem Naczelnego 
Wodza na terenie kraju i wszy-
scy uczestnicy konspiracji nie-
podległościowej mieli podpo-
rządkować się jego rozkazom.  
 
Dwa dni później premier rządu 
polskiego na uchodźstwie – gene-
rał Władysław Sikorski - wysłał 
do ówczesnego dowódcy Armii 

Krajowej, generała Stefana Ro-
weckiego ps, „Grot” depeszę, w 
której zawiadomił, że oto staje 
się on dowódcą polskich sił zbroj-
nych w kraju.

MHP: W jednej z instrukcji ge-
nerał Władysław Sikorski pod-
kreślał też, że Armia Krajowa 
powinna być „ogólnonarodowa, 
ponadpartyjna i ponadstano-
wa, skupiająca w swych szere-
gach, bez względu na różnice 
przekonań politycznych i spo-
łecznych, wszystkich Polaków 
pragnących walczyć orężnie z 
okupantami w warunkach pracy 
konspiracyjnej”, Czy udało się 
tak uformować Armię Krajową?  
 
Tomasz Łabuszewski: Rzeczy-
wiście, generał Władys ław Si-
korski w taki właśnie sposób 
wyobrażał siebie Armię Krajową, 
Trzeba jednak pamiętać, że akcja 
scaleniowa polskich sił zbroj-
nych zaczęła się tak naprawdę 
dużo wcześniej – bo już w 1939 
roku, w okresie funkcjonowa-
nia Służby Zwycięstwu Polski i 
później Związku Walki Zbrojnej.  
 
Szacuje się, że do 1940 roku udało 
się włączyć w szeregi tej drugiej 
około 20 organizacji konspiracyj-
nych, a z kilkudziesięcioma pro-
wadzono regularne negocjacje.

Z punktu widzenia interesów pol-
skich proces ten był konieczny. 
Jeżeli chciało się utrzymać kon-
trolę nad działaniami oporowymi 
całego społeczeństwa polskiego, 
nie było innego wyjścia, jak dąże-
nie do połączenia różnych ruchów 
konspiracyjnych w jedną organi-
zację i poddanie jej jednemu do-
wództwu.

MHP: Nie było to chyba łatwe 
zadanie? Ruchy konspiracyjne 
działające na terenie okupowanej 
Polski wywodziły się z różnych, 
często opozycyjnych wobec sie-
bie środowisk i ugrupowań poli-
tycznych. Połączenie takich przy-
sparza wiele trudności w warun-
kach pokojowych, co dopiero mó-
wić o rzeczywistości wojennej…  
 
Tomasz Łabuszewski: W rzeczy 
samej. Najlepiej widać to na przy-
kładzie dwóch organizacji – Na-
rodowej Organizacji Wojskowej i 
Batalionów Chłopskich (B.CH.). 
Obie wywodziły się z ugrupowań 
politycznych – pierwsza stanowi-
ła zbrojne ramię Stronnictwa Na-
rodowego, druga tworzona była 
przez ludowców.

O ile w przypadku Narodowej Or-
ganizacji Wojskowej negocjacje 
dotyczące scalenia z Armią Kra-
jową zakończyły się sukcesem w 
sierpniu 1942 roku, o tyle scalenie 
Batalionów Chłopskich dokonało 
się dopiero w marcu 1943 roku – i 

to też w ograniczonym stopniu.  
 
Były bowiem tereny, gdzie ludo-
wcy przekazali do AK zaledwie 
20 procent stanów osobowych 
BCh. Sytuacja z Narodową Or-
ganizacją Wojskową też nie była 
zresztą tak jednoznacznie prosta. 
  
Decyzja o scaleniu z AK dopro-
wadziła do rozłamu w jej szere-
gach – część działaczy niechętna 
scaleniu powołała do życia wraz 
ze Związkiem Jaszczurczym - 
Narodowe Siły Zbrojne.

Te zaś decydowały się na połą-
czenie z Armią Krajowej dopiero 
7 marca 1944 roku – i to też nie 
w całości.

Szacuje się, że w skład Polskich 
Sił Zbrojnych w Kraju weszło za-
ledwie kilkanaście procent żołnie-
rzy NSZ.

MHP: Z czego wynikała niechęć 
Narodowych Sił Zbrojnych i Ba-
talionów Chłopskich do łączenia 
sił z Armią Krajową?

Tomasz Łabuszewski: W grę 
wchodziły głównie względy poli-
tyczne. Zarówno Armia Krajowa, 
jak i jej poprzedniczki – Służba 

Zwycięstwu Polski i Związek 
Walki Zbrojnej - założone zosta-
ły przez oficerów zawodowych 
służby czynnej. Postrzegane były 
więc jako organizacje „sanacyj-
ne”, a znaczna część politycz-
nych działaczy opozycyjnych tę 
właśnie grupę obarczała odpo-
wiedzialnością za klęskę Polski  
w 1939 roku – stąd nieufność wo-
bec Armii Krajowej. 

Do tego dochodziły względy am-
bicjonalne i aspiracje politycz-
ne dowódców tych formacji. To 
wszystko powodowało, że mając 
możliwość samodzielnego funk-
cjonowania i nierzadko także 
finansowania, podchodzili oni z 
dystansem do idei podporządko-
wania się rozkazom innego niż 
swoje - jednolitego dowództwa.  
 
Ostatecznie jednak więk-
szość organizacji konspiracyj-
nych znalazła się w szeregach 
Armii Krajowej i zwycięży-
ło pojęcie dobra wspólnego.  
 
MHP: Często mówi się o wyjąt-
kowości AK w skali europejskiej 
lub nawet światowej, Na czym 
polega jej fenomen? 

Co wyróżniało ją spośród innych 

organizacji konspiracyjnych dzia-
łających w ówczesnej Europie?  
 
Tomasz Łabuszewski: Podstawo-
wym wyróżnikiem AK spośród 
innych organizacji konspiracji 
wojskowych było to, że stanowiła 
ona jeden z elementów szerszego 
projektu konspiracyjno-politycz-
nego.

Nie była to zwyczajna podziem-
na organizacja dywersyjna czy 
partyzancka powołana do walki 
z okupantem, ale zbrojne ramię 
Polskiego Państwa Podziemnego 
– świetnie zorganizowanej struk-
tury, obejmującej swym zasię-
giem całe terytorium II Rzeczpo-
spolitej i prowadzącej rozwiniętą 
działalność administracyjną, poli-
tyczną oraz wojskową.

Była po prostu elementem szer-
szego założenia propaństwowego 
– stąd też jej tak szerokie oddzia-
ływanie na społeczeństwo. Trzeba 
pamiętać, że w przypadku Armii 
Krajowej mówimy o rodzaju po-
spolitego ruszenia – była to armia 
przede wszystkim ochotnicza, 
skupiająca w swych szeregach 
zarówno młodzież, jak i osoby 
powyżej pięćdziesiątego czy na-
wet sześćdziesiątego roku życia.  
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Byli to ludzie wywodzący się z 
bardzo różnych środowisk, z róż-
nymi umiejętnościami, bagażem 
doświadczeń, dojrzałością emo-
cjonalną.

 Większość ochotników trze-
ba było też przeszkolić, znaleźć 
dla nich odpowiednie miejsce w 
strukturach Armii Krajowej, co 
było bez wątpienia dużym wy-
zwaniem. Ale udało się.

Szacunki pokazują, że w szere-
gach tej organizacji znalazło się 
w końcu wojny od 250 do nawet 
380 tysięcy żołnierzy. Trzeba też 
zwrócić uwagę na jakość wyspe-
cjalizowanych pionów – na przy-
kład wywiadu, stojącą na bardzo 
wysokim poziomie.

Od kwietnia 1940 r. funkcjonował 
też dedykowany do prowadzenia 
bieżącej walki zbrojnej – pion 
bojowy - najpierw jako „Związek 
Odwetu”, później „Wachlarz”, 
„Osa”, i wreszcie od stycznia 
1943 r, jako „Kedyw”.

To dziełem żołnierzy tych forma-
cji są akcje: „Czyszczenie”, „To-
piel”, „Główka”, „Kośba”, czy 
też operacje dywersji na liniach 
kolejowych: „Wieniec”, „Odwet 
kolejowy”, „Jula”.

To w sumie kilkadziesiąt tysięcy 
aktów zbrojnych. Trzeba wresz-
cie pamiętać, iż Armia Krajowa, 
pomimo obowiązujących wszyst-
kich żołnierzy i dowódców tych 
samych rozkazów i regulaminów, 
nie była formacją jednolitą.

  Jej obraz w znacznym stopniu 
wyznaczały warunki zewnętrzne 
w których przyszło jej działać. 
  
Inaczej przedstawiały się jej 
możliwość działania na terenach 
bezpośrednio włączonych do III 
Rzeszy Niemieckiej, inaczej w 
Generalnym Gubernatorstwie, 
jeszcze inaczej w Ostlandzie, 
czy też Komisariacie Ukraina.  
 
Dodatkowo musimy pamiętać, 
iż niejednokrotnie to dowódcy 
szczebla okręgowego nadawali 
dowodzonej przez siebie organi-
zacji ostateczny rys, I tak na przy-
kład w Okręgu Nowogródzkim 
na 10 tysięcy członków aż 7500 
służyło w batalionach 77 i 78 
pp, oraz 27 p.uł., w Okręgu Wi-
leńskim w 16 brygadach - 8000 
spośród 12 000 zaprzysiężonych, 
podczas gdy w Okręgu Białostoc-
kim na 30 tysięcy zaledwie 2000 
służyło w oddziałach partyzanc-
kich.

O ile więc nas Kresach Wschod-
nich II RP możliwe były praw-
dziwe bitwy partyzanckie – to 
w Borach Tucholskich, czy 
też w Wielkopolsce - poje-
dyncze akcje zbrojne urasta-
ły już do rangi symbolu oporu.  
 
MHP: Od centrali w Warsza-
wie, poprzez szczebel okręgów, 
obwodów, gmin – jak udało 
się tak świetnie zorganizować 
strukturę armii w warunkach 
okupacyjnej rzeczywistości?  

 
Tomasz Łabuszewski: Wyma-
gało to przede wszystkim nauki 
działania w warunkach konspi-
racyjnych, co nie było sprawą 
łatwą. W ciągu kilku lat okupa-
cji wydano setki instrukcji, które 
normowały w zasadzie wszystkie 
sfery działania tej organizacji.  
 
Od sposobu skrytego – „kon-
spiracyjnego” poruszania się 
na mieście, sporządzania ewi-
dencji członków, zachowania 
się w wypadku aresztowania, 
przez sztukę pisania raportów 
– politycznych, sytuacyjnych, 
wywiadowczych, bojowych.  
 
`To wymagało gigantycznej pra-
cy. Watro uzmysłowić sobie, o 
jakiej skali organizacyjnej tu 
mówimy. Struktura pionowa Ar-
mii Krajowej obejmowała aż 
osiem stopni – od placówki, po-
przez rejony, obwody, inspek-
toraty, okręgi, podokręgi, ob-
szary, aż po Komendę Główną.  
Każdemu z tych szczebli przypi-
sane były konkretne kompeten-
cje, obsady, na każdym funkcjo-
nowały wyspecjalizowane piony, 
wymagające odpowiednich ludzi 
i sprzętu.

Chociaż w opowieściach o Armii 
Krajowej często tego nie widać, 
wykonana została gigantyczna 
praca logistyczna.

 Zorganizowanie tak sprawnie 
działających struktur na terenie 
okupowanego kraju zasługuje na 
prawdziwy podziw. 

MHP: I nie tylko na terenie kra-
ju - Armia Krajowa wykształciła 
struktury działające także poza 
Polską, chociażby w Berlinie, czy 
na Węgrzech.

Tomasz Łabuszewski: Tak, warto 
tu podkreślić, że działanie Armii 
Krajowej nie ograniczało się do 
terenów przedwojennej Polski.  
Stanowiła ona część Polskich Sił 
Zbrojnych na Zachodzie, była 
częścią koalicji alianckiej, Cho-
ciaż ostateczne unormowanie 
jej statusu w tej koalicji nastą-
piło dopiero podczas Powsta-
nia Warszawskiego, przez cały 
czas swego istnienia pełniła rolę 
służebną wobec sił alianckich.  
Jednym z jej ważniejszych dzia-
łań była aktywność wywiadow-
cza – żołnierze Armii Krajowej 
różnymi kanałami przekazywali 
aliantom informacje dotyczące 
całej okupowanej Europy.

Byli w tym niezwykle skuteczni. 
Jeden z przedstawicieli MI6 (Se-
cret Intelligence Service) przy-
znał po wojnie, że blisko połowa 
informacji wywiadowczych do-
tyczących terenów okupowanej 
Europy, jakie posiadali alianci, 
pochodziła właśnie od Polaków.  
 
MHP: O tym mówi się jednak 
zdecydowanie mniej niż o dzia-
łalności zbrojnej. Wysadzanie 
pociągów, zamach na Kutscherę, 
Akcja pod Arsenałem – to głów-
nie z takimi akcjami kojarzymy 
Armię Krajową.

Dlaczego? Są bardziej medialne?  
 
Tomasz Łabuszewski: Sensacyjne 
obrazy zawsze bardziej przycią-
gają uwagę, wpisują się w utrwa-
lony w naszej historii etos walki, 
zbrojnych powstań przeciwko 
okupantom.

O tych mniej spektakularnych 
epizodach często się zapo-
mina, a zupełnie niesłusznie 
– często to właśnie one miały 
dużo większy wpływ na prze-
bieg II Wojny Światowej. Naj-
lepszym tego przykładem jest 
przywołany wcześniej wywiad.  
 
Chociaż dla wielu jest to nieznany 
wątek, to właśnie wyspecjalizowa-
ne komórki wywiadu ofensywne-
go AK o kryptonimie „Lombard” 
przekazały aliantom informację 
o istnieniu w Peenemünde na 
wyspie Uznam bazy rakietowej.  
 
Także wywiad odkrył umieszczo-
ną pod Tarnowem niemiecką bazę 
„Bliznę” do testowania rakiet V1 
i V2.

Co więcej – w 1944 roku żołnie-
rze AK z Obwodu Siedlce przejęli 
niewypał takiej rakiety, a specjali-
ści KG AK dostarczyli główne jej 
fragmenty stronie brytyjskiej w 
ramach operacji „Most III”.

To są ogromne sukcesy!

MHP: Czy alianci o nich pa-
miętali? Jak Armia Krajowa 
była odbierana na Zachodzie?  
Tomasz Łabuszewski: Mamy 
tu do czynienia z bardzo dwu-
znaczną postawą aliantów. Z jed-
nej strony podkreślali oni wagę 
współpracy z Armią Krajową, 
traktując ją jako jedno z głów-
nych źródeł informacji płynących 
z Europy. Z drugiej jednak stro-
ny rozmiary pomocy udzielanej 
Armii Krajowej były niewielkie.  
 
Otrzymała ona najmniejsze 
wsparcie spośród wszystkich or-
ganizacji tworzących koalicję an-
tyniemiecką. Jeżeli porównamy 
liczbę sprzętu, broni czy materia-
łów logistycznych przekazanych 
przez aliantów sojusznikom do 
1944 roku, ruch oporu we Francji 
otrzymał ich ponad dziesięcio-
krotnie więcej, a partyzantka ko-
munistyczna w Jugosławii ponad 
siedemdziesięciokrotnie!

Deklarowane uznanie dla Armii 
Krajowej zdecydowanie nie szło 
więc w parze z wymierną pomo-
cą. Alianci w sposób bardzo po-
wściągliwy wspomagali funkcjo-
nowanie tej organizacji, a na ko-
niec posunęli się wręcz do zdrady, 
wydając ją na pastwę Związku 
Sowieckiego.

MHP: Z tym deklarowanym 
uznaniem też nie było tak łatwo 
– alianci uznali Armię Krajową za 
regularne siły zbrojne dopiero 30 
sierpnia 1944 roku.

Tomasz Łabuszewski: Był to akt 
czysto symboliczny, ograniczony 
w praktyce tylko do Powstań-
ców Warszawskich, Chociaż i 
oni, wbrew konwencjom genew-

skim, zmuszani byli później przez 
Niemców jako jeńcy do pracy – 
co było przecież zabronione. 

Dla żołnierzy AK z innych te-
renów nie oznaczał on żadnej 
jakościowej zmiany, Dalej, jak i 
wcześniej mordowani byli przez 
Niemców na miejscu, podobnie z 
resztą jak i przez Rosjan. 

MHP: Dlaczego jednak alianci 
tak długo zwlekali z przyznaniem 
statutu regularnych sił zbrojnych 
Armii Krajowej?

Informacje o zbrodniach nie-
mieckich popełnianych w czasie 
Powstania Warszawskiego docho-
dziły do nich dużo wcześniej.

Tomasz Łabuszewski: Tak, pa-
miętajmy jednak, że działo się to 
już po konferencji w Teheranie i 
dla przywódców alianckich było 
jasne, że Polska znajdzie się w 
strefie wpływów Rosji Sowiec-
kiej.

 Nadmierne angażowanie w spra-
wy polskie było dla nich – mó-
wiąc delikatnie – coraz bardziej 
kłopotliwe i niewygodne. Zwróć-
my uwagę na to, jak zachowali się 
alianci w 1945 roku po „prowo-
kacji pruszkowskiej”, w wyniku 
której Sowieci porwali i wywieźli 
do Moskwy przywódców Polskie-
go Państwa Podziemnego.

 Poza oficjalnym zapytaniem, 
skierowanym do władz sowiec-
kich, nie podjęli oni żadnych 
istotnych działań dla ratowa-
nia przywódców sojuszniczego 
państwa, które w czasie woj-
ny oddało im wielkie zasługi,  
Mamy tu do czynienia z klasycz-
nym przykładem skrajnej nielojal-
ności, żeby nie powiedzieć zdrady.  
 
MHP: Jak potoczyły się losy żoł-
nierzy Armii Krajowej po rozwią-
zaniu tej formacji?

Tomasz Łabuszewski: Bardzo 
różnie, ale w większości przypad-
ków nie zrezygnowali z walki,.
Rozkaz gen. Leopolda Okulickie-
go o rozwiązaniu Armii Krajowej 
podyktowany był głównie wzglę-
dami polityczno-organizacyjnymi 
– posunięcie to miało pozbawić 
stronę komunistyczną możliwo-
ści argumentu, że żołnierze Armii 
Krajowej występując przeciw-
ko Armii Czerwonej działając 
w porozumieniu z Niemcami.  
Chociaż założenie było słusz-
ne, okazało się niestety zgubne 
w skutkach, Rozwiązanie Ar-
mii Krajowej nie przyniosło w 
zasadzie żadnych korzyści po-
litycznych, wręcz przeciwnie.  
 
W jego wyniku utracono to, co 
było istotą działania tej organi-
zacji, czyli możliwość oddziały-
wania na społeczeństwo. W tej 
sytuacji kolaboracja z Sowie-
tami i reżimem komunistycz-
nym przestawała być zdradą, a 
wyroki wydawane na zdrajcach 
zaczęły być określane jako wal-
ki bratobójcze. Ciekawe, ale do 
dzisiaj wielu historyków broni 
tej schizofrenicznej sytuacji – 
nie mając jednocześnie wątpli-

wości co do słuszności   wyro-
ków  kolaborantach niemieckich.  
 
Najprawdopodobniej generał Le-
opold Okulicki planował podjęcie 
działań konspiracyjnych w innej 
formie. 

Jeszcze tego samego dnia, w 
którym zdecydował o rozwiąza-
niu Armii Krajowej, wydał dwa 
inne rozkazy, w których polecił 
dowódcom szczebla okręgowe-
go zachować skadrowane sztaby 
okręgów oraz zachować sieć łącz-
ności. Niestety, nie zdążył pod-
jąć dalszych działań - padł ofiarą 
wspomnianej już „prowokacji 
pruszkowskiej”.

GEN, LEOPOLD OKULICKI 
 
Generał Leopold Okulicki, ps. 
„Niedźwiadek”, „Biedronka”, 
„Bronka”, „Jan”, „Jan Mrów-
ka”, „Jan Ogór”, „Kobra”, 
„Konrad”, „Kula”, „Miller”, 
„Mrówka”, „Stary Boba”, „Osa”, 
„Pan Jan”, „Sęp”, „Termit”  
(ur. 12 listopada 1898 w Bratu-
cicach, zm. 24 grudnia 1946 w 
Moskwie– generał brygady Woj-
ska Polskiego, współtwórca SZP-
-ZWZ-AK, ostatni komendant 
główny Armii Krajowej, komen-
dant główny „NIE” AK, komen-
dant Okręgu Łódź ZWZ, komen-
dant główny ZWZ terenów pod 
okupacją sowiecką, cichociemny.

Więziony w ZSRR przez NKWD 
m.in. w Brygidkach (1941), na 
Łubiance (1941 i 1945), w Le-
fortowie (1941 i 1945) oraz 
na Butyrkach (1945–1946).  
 
 MHP: Żołnierze Armii Krajowej 
nie zrezygnowali jednak z walki – 
chociaż już poza jej strukturami.  
 
Tomasz Łabuszewski: Rze-
czywiście, chociaż już w innej 
formie, Następca generała Le-
opolda Okulickiego – pułkow-
nik Jan Rzepecki - powołując 
Delegaturę Sił Zbrojnych na 
Kraj dążył do jak najszybszej 
likwidacji struktur konspiracji 
wojskowej, a zwłaszcza działa-
jących oddziałów partyzanckich.  
 
Nie chciał on i nie rozumiał 
motywacji większości swoich 
podkomendnych, dla których 
reżim komunistyczny nie ozna-
czał przecież wolnej Polski.   
 
Zamiast tego snuł iluzję urato-
wania resztek demokracji i nie-
zależności w ramach współpracy 
z PSL przy pierwszych wybo-
rach do sejmu ustawodawcze-
go. Koncepcji tej służyć miało 
przemianowanie organizacji 
wojskowej w formację o charak-
terze społeczno-obywatelskim.  
 
W ten sposób powstało Zrzesze-
nie Wolność i Niezawisłość, Z 
perspektywy czasu możemy po-
wiedzieć, że było to założenie 
wręcz naiwne, biorąc pod uwagę 
stacjonowanie na terenie Pol-
ski 500 tysięcy żołnierzy Armii 
Czerwonej, 30 tysięcy żołnierzy 
Wojsk Wewnętrznych NKWD 
i terror, jaki Związek Radziec-
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ki rozpętał na terenach polskich.  
Według najbardziej prawdopo-
dobnych szacunków pierwsza 
komunistyczna dekada kosztował 
Polskę około 50 tysięcy zabitych 
pod stronie niepodległościowej, 
250 000 skazanych z powodów 
politycznych i około 1100 tysięcy 
ofiar aresztów, więzień obozów. 
 
Do tego musimy dodać oko-
ło 200 tysięcy wywiezionych 
do sowieckich łagrów, Jak na 
24 miliony obywateli skala re-
presji była więc gigantyczna.  
 
MHP: Propaganda komunistycz-
na tłumaczyła te represje koniecz-
nością zwalczania „bandytów” z 
Armii Krajowej, współpracują-
cych w czasie wojny z nazistami,  
 
Czy hasła tego typu przynosiły 
zamierzony skutek? Jak społe-
czeństwo polskie odnosiło się 
do partyzantki poakowskiej?  
 
Tomasz Łabuszewski: Pomimo 
załamania jednolitości postaw, 
konspiracja niepodległościowa 
cieszyła się nadal dużym popar-
ciem społeczeństwa polskiego.  
 

Świadczy o tym chociażby fakt, 
że w lecie 1945 roku – w okresie 
największego rozwoju konspiracji 
antykomunistycznej – w jej szere-
gach było około 200 tysięcy ludzi, 
w znakomitej większości wywo-
dzących się z Armii Krajowej.  
 
Jeżeli było ich aż tylu, to z całą 
pewnością musieli znajdować 
oparcie wśród kilku milionów 
Polaków, którzy na różne spo-
soby udzielali im wsparcia.  
 
Oczywiście z biegiem czasu pro-
porcje te ulegały zmianie - czy 
to na skutek ciągłych represji, 
czy zwyczajnego zmęczenia 
wojną. Żaden inny okres w po-
nad tysiącletniej historii pań-
stwa polskiego nie zapisał się w 
podobnie dramatyczny sposób.  
 
Według spisu z 1946 roku, społe-
czeństwo polskie zakończyło woj-
nę o 11 mln obywateli mniejsze!  
 
Mamy jednak dwa momenty 
w okresie powojennym, któ-
re pozwalają ocenić nastroje 
społeczeństwa polskiego i jego 
postawę wobec reżimu komuni-
stycznego i postaw oporowych – 

referendum ludowe z 30 czerwca 
1946 i wyboru do Sejmu Ustawo-
dawczego z 19 stycznia 1947 r.  
Obydwa te głosowania reżim 
komunistyczny totalnie prze-
grał .Jedynie obecność So-
wietów i zafałszowanie wyni-
ków na gigantyczną skalę po-
mogło mu zachować władzę.  
 
MHP: A jak Polacy postrze-
gają Armię Krajową dzisiaj?  
 
Jakie miejsce zajmuje ona w 
naszej zbiorowej tożsamości?  
 
Tomasz Łabuszewski: Dzisiaj 
propaganda postkomunistyczna 
nie ma większych szans przebi-
cia, chyba że w skrajnych ugrupo-
waniach.

Mamy jednak do czynienia z in-
nym niepokojącym zjawiskiem. 
 
  W debacie publicznej zaczyna 
dominować dość uproszczony ob-
raz Armii Krajowej. Wielu popu-
laryzatorów historii przedstawia 
Armię Krajową jako część pol-
skich sił zbrojnych, ale działającą 
w normalnych – pokojowych wa-
runkach, przekładając jej funkcjo-

nowanie na dzisiejsze standardy.   
 
To wyekstrahowanie z okupa-
cyjnej rzeczywistości, to duży 
błąd, by nie powiedzieć fałszer-
stwo. Armia Krajowa   funk-
cjonowała w bardzo specyficz-
nych – wręcz wyjątkowych 
warunkach, które trzeba brać 
pod uwagę – zwłaszcza przy 
formułowaniu ocen jej dorobku.  
 
Była to przede wszystkim for-
macja ochotnicza, złożona z róż-
nych, często przeciwstawnych 
sobie ugrupowań i bojówek po-
litycznych, do tego nieskoszaro-
wana, w znacznej części bez wy-
starczającego uzbrojenia i prze-
szkolenia sporej części żołnierzy.  
 
Tymczasem jej przeciwnikiem 
była potężna i niepobita do 
końca armia niemiecka, O tym 
musimy pamiętać. To wszyst-
ko powoduje, że sukcesy Ar-
mii Krajowej – wcale przecież 
nie tak małe – tylko dowodzą 
jej wyjątkowości i fenomenu.  
 
MHP: Co możemy uznać za naj-
większy sukces Armii Krajowej?  
 

Tomasz Łabuszewski: Spekta-
kularne akcje dywersyjne czy 
zbrojne, podejmowane pomi-
mo znaczącej dysproporcji sił i 
w wyjątkowo trudnych warun-
kach funkcjonowania, sukce-
sy wywiadowcze, świetna or-
ganizacja – to wszystko należy 
bez wątpienia uznać za duże 
osiągnięcie Armii Krajowej i 
przykład imponującej mobili-
zacji społeczeństwa polskiego.  
 
Jej największym sukcesem jest 
jednak moim zdaniem to, że 
udało się jej opanować umysły 
całego społeczeństwa polskiego, 
narzucić większości – często mil-
czącej lub nastawionej na bierny 
opór – określony schemat za-
chowań wobec okupantów, które 
to społeczeństwo respektowało.  
Udało się jej zjednoczyć na-
ród we wspólnej sprawie. Tego 
zdecydowanie możemy – i po-
winniśmy dzisiaj uczyć się 
od żołnierzy Armii Krajowej. 
 
Rozmawiała Natalia Pochroń.  
 
Muzeum Historii Polski 
Cytadela Warszawska ul. Gwardii 1 
01-538 Warszawa.

KSIĘGA OFIAR LUDOBÓJ-
STWA POLAKÓW PRZEZ 
UKRAIŃCÓW NA KRESACH 
WSCHODNICH II RZECZY-
POSPOLITEJ POLSKIEJ W LA-
TACH 1939-1946.  EKSTERMI-
NACJA LUDNOŚCI POLSKIEJ 
W WOJEWÓDZTWIE STANI-
SŁAWOWSKIM W LATACH 
1939-1946. TOM III!

Eksterminacja ludności polskiej 
w województwie wołyńskim w 
latach 1939-1946.

Książka Księga ofiar ludobój-
stwa Polaków przez Ukraiń-
ców na Kresach Wschodnich 
II Rzeczypospolitej w latach 
1939-1946 to opracowanie za-
wierające szczegóły morderstw 
na ludności polskiej dokonane 
przez nacjonalistów ukraińskich 
na ziemiach południowo-wschod-
niej II Rzeczypospolitej. Wykaz 
zamordowanych Polaków został 
sporządzony na podstawie prze-
prowadzonych badań i pisemnych 
potwierdzeń naocznych świad-
ków. Cała dokumentacja jest 
oparta na faktach i skonfrontowa-
na z innymi źródłami. Książka ta 

ma za zadanie uzupełnienie luki 
w wydarzeniach na ziemiach II 
Rzeczypospolitej w latach 1939-
1946.

 Ludobójstwa dokonane przez na-
cjonalistów ukraińskich na Pola-
kach są wciąż nieznane, a jest to 
wynik zarówno cenzury w Polsce 
pod okupacją sowiecką (zakaz 
poruszania tematów ludobójstw 
na ziemiach sowieckich), wpro-
wadzonego systemu nauczania 
historii jak i podejścia obecnego 
rządu, który w imię poprawności 
politycznej i układów woli prze-
milczeć sprawy licznych mordów 
popełnionych przez Ukraińców 
na Polakach, zniszczonych pol-
skich nagrobków na Kresach oraz 
zabranych Polakom majątków.

Link do książki:  

 https://sklep.wolynpamietamy.
o rg / p l / p / K S I E G A - O F I A R -
L U D O B O J S T WA - P O L A K -
OW-PRZEZ-UKRAINCOW-N
A-KRESACH-WSCHODNICH
-II-RZECZYPOSPOLITEJ-POL-
SKIEJ-W-LATACH-1939-1946.
TOM-III/142

KSIĘGA OFIAR LUDOBÓJSTWA 
POLAKÓW PRZEZ UKRAIŃCÓW 
NA KRESACH WSCHODNICH 
II RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ 
W LATACH 1939-1946.TOM III 
Sklep Fundacji Wołyń Pamiętamy
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Zbrodnia ponarska to najwięk-
sze miejsce kaźni na Kresach 
Północno-Wschodnich II R P
Las ponarski położony na pa-
górkowatym terenie tłumił od-
głosy strzałów. O tej zbrodni 
długo oficjalnie się nie mówiło. 
O tym, w jaki sposób Stowarzy-
szenie Rodzina Ponarska dba 
o upamiętnienie ofiar, rozma-
wiam z jej prezesem – dr Marią 
Wieloch.
Tomasz Kiejdo: We wrześniu 
br. minęła 80. rocznica zamor-
dowania przedstawicieli pol-
skiej inteligencji w Ponarach 
pod Wilnem. Pani Prezes, czym 
była zbrodnia ponarska?
Maria Wieloch: Zbrodnia pona-
rska to największe miejsce kaźni 
na Kresach Północno-Wschod-
nich II Rzeczypospolitej Polskiej 
w czasie II wojny światowej. 
Zbrodnia ta, w przeciwieństwie 
do zbrodni katyńskiej czy wołyń-
skiej, była przez dziesięciolecia 
zapomniana. Osłaniała ją popraw-
ność polityczna, a zginęło tam 
około 100 tys. obywateli II RP. W 
ostatnich latach sytuacja nieco się 
zmienia na lepsze. Zacznijmy od 
początku.
Po wkroczeniu na Wileńszczyznę 
Sowieci zaczęli budować w rejo-
nie stacji kolejowej Ponary bazę 
paliw płynnych dla pobliskiego 
lotniska wojskowego. Wykopano 
głębokie doły różnej wielkości 

na zbiorniki, a połączono je wy-
kopami na rury. Nigdy nie zostały 
one wykończone, bo w czerwcu 
1941 roku na teren Wileńszczy-
zny wkroczyli Niemcy. Natych-
miast uznali ten teren za najlepsze 
miejsce do eksterminacji Żydów. 
Las ponarski położony na pagór-
kowatym terenie tłumił odgłosy 
strzałów. W pobliżu znajdowała 
się stacja kolejowa, co zapewnia-
ło łatwy dowóz ofiar pociągami, 
a obok była wygodna szosa gro-
dzieńska umożliwiająca transport 
ofiar samochodami z więzienia na 
Łukiszkach. Tędy pędzono tysiące 
Żydów z małego czy dużego getta 
wileńskiego.
Litwini zupełnie inaczej przy-
jęli wkroczenie Niemców na 
Wileńszczyznę niż Polacy. My 
traktowaliśmy ich jako okupan-
ta, a wielu Litwinów jako tych, 
którzy umożliwią im powstanie 
państwa litewskiego. Stąd ocho-
czo przystąpili do współpracy. 
Chętnie obejmowali stanowiska 
w administracji i formowali wła-
sne struktury policyjne. Tworzo-
ne bataliony i oddziały podległe 
Niemcom początkowo służyły do 
walki na zapleczu frontu wschod-
niego, ale szybko stały się głów-
nym narzędziem do bezpośredniej 
eksterminacji Żydów, Romów, 
jeńców sowieckich, ofiar innych 
narodowości. Polacy dla Niem-
ców stanowili wroga, stąd usłużni 

Litwini mieli rozbudowaną siatkę 
konfidentów i agentów, którzy 
przeszukiwali polskie środowiska 
konspiracyjne i niepodległościo-
we. Okupant, aby zniszczyć prze-
ciwnika, uderza najpierw w mło-
dzież i inteligencję. Tak też było 
na Wileńszczyźnie. Nie będę tu 
poruszać liczby zamordowanych 
w Ponarach Polaków, bo sprawa 
nie jest prosta. Są to tysiące, ni-
gdy nie poznamy liczby, ale waż-
ne, by poznać jak największą licz-
bę ich imion i nazwisk, oraz czcić 
godnie ich pamięć, bo zginęli w 
obronie Ojczyzny – Polski.
Udokumentowane pierwsze pol-
skie ofiary Ponar pochodzą z 
jesieni 1941 roku, a ostatnie – z 
pierwszych dni lipca 1944 roku. 
Polacy byli więc mordowani w 
Ponarach przez cały czas trwania 
tej zbrodni. Byli głównie przywo-
żeni ciężarówkami z więzienia na 
Łukiszkach.
W dokumentach gestapo, które się 
zachowały trudno często dojść, co 
się stało z ofiarą, bo używano róż-
nych określeń skierowania na Po-
nary. Zginął tam kwiat młodzieży 
polskiej – większość członków 
Związku Wolnych Polaków (stu-
dentów i uczniów renomowanych 
szkół wileńskich) ze swoim przy-
wódcą Kazimierzem Mackiewi-
czem. To oni marzyli o wolnej, 
dostatniej Polsce, jej chcieli po-
święcić życie. W Ponarach zo-

stali zamordowani profesorowie 
i naukowcy Uniwersytetu Stefana 
Batorego, nauczyciele, lekarze, 
duchowni, wojskowi, artyści, 
handlowcy i inni Polacy. Jakże 
inaczej wyglądałaby Polska, gdy-
by Ci ludzie służyli krajowi.
Podobno na okupowanych tere-
nach w czasie II wojny światowej 
nie było nigdzie tak małej liczby 
Niemców jak na Wileńszczyźnie, 
bo tutaj było tak wielu chętnych 
do pomocy Litwinów.
W Ponarach 18.02.1943 roku zo-
stał zamordowany mój ojciec – 
Stanisław Wieloch ps. „Ryszard”, 
1,5-miesiąca przed moim urodze-
niem.
T.K. Stowarzyszenie, którym 
Pani kieruje, dąży do tego, by 
ludzie poznali prawdę o Pona-
rach. W jaki sposób realizujecie 
Państwo swoją misję?
M.W. Naszym głównym celem 
jest przekazywanie Polakom i 
osobom innych narodowości 
wiedzy i prawdy o tej zbrodni – 
prawdy o Polakach tam zamordo-
wanych za to, że byli Polakami 
i walczyli o wolność Ojczyzny. 
Pomimo że Gdański Oddział IPN 
umorzył zbrodnię ponarską jako 
ludobójstwo, my członkowie 
stowarzyszenia nadal ją za taką 
uważamy. W archiwach, u rodzin 
i znajomych wciąż odkrywa-
my nowe informacje o ofiarach. 
W kraju i za granicą opiekujemy 
się istniejącymi miejscami pamię-
ci lub prosimy o to władze miast, 
którym przekazujemy pomniki, 
oraz Ambasadę RP na Litwie.  
Zbieramy dokumenty, wspomnie-
nia i wszelkie materiały związa-
ne z miejscem kaźni. Wygłaszamy 
prelekcje w szkołach czy kościo-
łach przed Mszą św. za ofiary po-
narskie.
Od dziesięciu lat organizujemy 
kilkudniowe wyjazdy grupowe 
członków stowarzyszenia i sym-
patyków na uroczystości do Po-
nar i innych miejsc upamiętnień. 
W Wilnie i innych większych 
ośrodkach spotykamy się na kon-
ferencjach, które przyciągają licz-
nych Polaków mieszkających na 
Litwie. Przybliżamy tę straszną, 
a mało znaną zbrodnię niemiecką 
z czasów II wojny światowej, ze 
współudziałem kolaborujących 
z Niemcami Litwinów. Publiku-
jemy materiały informacyjne o 
zbrodni ponarskiej. Współpra-

cujemy z Instytutem Pamięci 
Narodowej, z ROPWiM, Mini-
sterstwem Kultury i Dziedzic-
twa Narodowego oraz Urzędem 
do Spraw Kombatantów i Osób 
Represjonowanych, a także z ży-
dowskimi i litewskimi środowi-
skami zainteresowanymi zbrodnią 
ponarską. Propagujemy literaturę 
wydaną przez naszą założycielkę 
Helenę Pasierbską, czy dr hab. 
Monikę Tomkiewicz z IPN oraz 
filmy dotyczące Ponar.
T.K. Jak liczna to organizacja?
M.W. Trudno określić dokładną 
liczbę, bo dawni członkowie od-
chodzą (w ostatnich latach, zbyt 
szybko) – byli to głównie człon-
kowie rodzin ofiar. Od początku 
jednak należały do nas osoby za-
przyjaźnione z ofiarami czy inte-
resujące się zbrodnią ponarską i 
chcące wiedzę o tej zbrodni prze-
kazywać innym. Teraz jest już 
chyba więcej osób, które nie są 
spokrewnione z ofiarami. Liczba 
oscyluje około 100 członków. Ni-
gdy nie byliśmy liczną organiza-
cją, przekraczającą 150 osób.
T.K. Rodzina Ponarska działa 
już blisko 30 lat. Co jest naj-
większym sukcesem towarzy-
stwa?
M.W. Wyciągnięcie zbrodni po-
narskiej na światło dzienne, naj-
pierw przez śp. Helenę Pasierbską 
(z d. Stępkowską), a potem przez 
Stowarzyszenie Rodzina Pona-
rska. Już w czasach, kiedy mówi-
ło się o Katyniu, o Ponarach była 
cisza. Nie wspominano o nich 
w czasie żadnych uroczystości 
z okazji rozpoczęcia czy zakoń-
czenia II wojny światowej przez 
kilkadziesiąt lat. A w tym roku 
nasze uroczystości na Wileńsz-
czyźnie – Litwie miały charak-
ter państwowy. Po raz pierwszy 
wzięła w nich udział pełna asy-
sta Wojska Polskiego – z orkie-
strą reprezentacyjną, chorągwią 
i kompanią reprezentacyjną. Od 
wielu lat Garnizon Warszawa to-
warzyszy naszym uroczystościom 
na Powązkach w Warszawie, a od 
dwóch lat – również z asystą woj-
skową, podobnie jest w Gdańsku.
Od dwóch lat zbrodnia ponarska 
znalazła się w podstawie progra-
mowej dla szkół ponadpodsta-
wowych, więc każdy nauczyciel 
może ten temat wprowadzić na 
lekcję historii. Przez dziesiątki 
lat przekazywaliśmy Polakom 

Zbrodnia ponarska to największe 
miejsce kaźni na Kresach Północno-
-Wschodnich II RP
Las ponarski położony na pagórkowatym terenie tłumił odgłosy strzałów. 
O tej zbrodni długo oficjalnie się nie mówiło. O tym, w jaki sposób 
Stowarzyszenie Rodzina Ponarska dba o upamiętnienie ofiar, 
rozmawiam z jej prezesem – dr Marią Wieloch.
Tomasz Kiejdo

/ dr Maria Wieloch podczas uroczystości 80. rocznicy zamordowania w Ponarach przedstawicieli polskiej inteligencji. Kwatera Polska, 22 
września 2023 r., fot. zbiory Stanisław Bieg
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informację o tej zbrodni. Umiesz-
czaliśmy tablice w kościołach, na 
cmentarzach, ale przeważnie bez 
informacji, kto był sprawcą mor-
du. Mamy też kilka pomników po-
narskich w Polsce. Od 2011 roku 
IPN wydał wiele tysięcy broszur 
autorstwa Piotra Niwińskiego pt. 
„Ponary – miejsce «ludzkiej rzeź-
ni»”, których rozprowadzaniem 
się zajmujemy. Pierwsza wersja 
tej broszury była wydana w trzech 
językach (polskim, angielskim 
i litewskim razem), jednak zde-
cydowano o wydawaniu osobno 
trzech wersji językowych broszur, 
bo najwięcej jest wydawanych w 
języku polskim. Dysponujemy 
jeszcze wersją angielską i litew-
ską. Powstało już kilka filmów, 
z których dwa ostatnie – „Ponary 
– nóż w serce” w reżyserii Bro-
nisława Bubiaka oraz „Ponary. 
Odmiana przez przypadki” w re-
żyserii Piotra Kucińskiego – były 
kilkukrotnie pokazywanie w tele-
wizji. Nasi członkowie aktywnie 
brali w nich udział. Pierwszy film 
o zbrodni ponarskiej autorstwa 
reżysera Grzegorza Górnego jest 
przez wszystkich bardzo ceniony. 
Co roku organizujemy uroczy-
stości ponarskie w Warszawie, 
Gdańsku (od 2018 r.) i Szcze-
cinie oraz w kilku innych mia-
stach. Poza Wilnem w ośrodkach 
skupiających Polaków również 
organizujemy spotkania i konfe-
rencje (Niemenczyn, Soleczniki, 
Troki, Jaszuny, Nowe Święciany, 
Ejszyszki, Butrymańce, Wojda-
ty), gdzie zależy nam bardzo na 
kontaktach z polską młodzieżą, 
by jej przekazywać prawdę histo-
ryczną. W 2024 roku będziemy 
już po raz trzeci organizować 
na Litwie Konkurs Ponarski dla 
młodzieży szkół średnich z pol-
skim językiem nauczania, który 
cieszy się dużym powodzeniem. 
Na nasze uroczystości w Pona-
rach przyjeżdża kilkuset uczest-
ników, w tym głównie młodzież. 
Od lat uczestniczymy w central-
nych uroczystościach żydowskich 
w Ponarach – Narodowy Dzień 
Holokaustu Żydów, by uzmysło-
wić Litwinom i Żydom z całe-
go świata, że w Ponarach obok 
Żydów zostało zamordowanych 
wiele tysięcy Polaków. Wtedy 
nasze Stowarzyszenie składa wie-
niec biało-czerwonych kwiatów i 
jesteśmy zauważani w oficjalnych 
przemówieniach. Na Litwie też 
jest kilka upamiętnień zbrodni 
ponarskiej w Wilnie: (Instytut 
Raka, budynek dawnego Ośrodka 
Badawczego przy ulicy Połoc-
kiej, Cm. Bernardyński, Rossa, 
Kościół Świętego Ducha), Pona-
rach, Zułowie i na Górze Krzyży 
w Szawlach.  Z naszej inicjatywy 
powstała w tym roku pierwsza 
w Polsce profesjonalna wystawa 
poświęcona ofiarom ponarskim 
opracowana przez naszego wice-
prezesa Przemysława Namsołka, 
a zarazem pracownika IPN Od-
działu Gdańsk. Otwarcie wysta-
wy było w Gdańsku, a potem była 
z nami w Wilnie i będzie krążyć 
po wielu miastach w Polsce i poza 
jej granicami. Od kilku lat wyda-
jemy broszury w nakładzie kilku 
tysięcy i rozdajemy je bezpłatnie 

w czasie konferencji i innych 
uroczystości. Dotąd ukazały się: 
Szkice Ponarskich Wspomnień: 
Biogramy, Retrospekcje, Konkurs 
oraz Szkice Ponarskich Tragedii: 
Golgota. W naszych uroczysto-
ściach biorą też udział duchowni 
innych wyznań.
Od początku wizyt na Wileńsz-
czyźnie mamy kontakt ze śro-
dowiskiem żydowskim, którego 
przedstawiciele uczestniczą w 
naszych uroczystościach i konfe-
rencjach – Wileńskim Muzeum 
Żydowskim im. Gaona – (już 
trzecim dyrektorem) dr Simona-
sem Strelcovas, Centrum Bada-
nia Ludobójstwa i Walk o Wol-
ność Mieszkańców Litwy (drugi 
prezes) dr Arunas Bubnys czy 
Wspólnotą Żydów na Litwie pre-
zes Faina Kukliansky oraz euro-
deputowanym Emanuelisem Zin-
gerisem.
T.K. Pierwszym prezesem i 
niestrudzonym głosicielem bo-
lesnej prawdy o zbrodni w Po-
narach była śp. Helena Pasierb-
ska.
M.W. Helena Pasierbska (z d. 
Stępkowska) jako młoda harcer-
ka, łączniczka AK przesiedzia-
ła kilka miesięcy w więzieniu 
na Łukiszkach wraz z wieloma 
swymi koleżankami i kolegami, 
nauczycielami i duchownymi. 
Obiecała sobie, że jeśli ocaleje, to 
poświęci życie dla przedstawienia 
tego, co się działo w więzieniu na 
Łukiszkach i w Ponarach. Po woj-
nie, po przyjeździe do Gdańska i 
odchowaniu dwóch synów, zajęła 
się zbrodnią ponarską.
Proszę powiedzieć, w jaki spo-
sób Pani Helena zabiegała o to, 
by wiedza o tej zbrodni zaistnia-
ła w świadomości Polaków?
Gdy w „Tygodniku Powszech-
nym” ukazał się jej artykuł (ocen-
zurowany), zaczęły spływać do 
niej listy, zdjęcia, dokumenty 
od ludzi, którzy mieli jakieś in-
formacje. Nie wszystkie osoby 
dotąd chcą rozmawiać na ten te-
mat. Wiele świadomie zniszczyło 
wszystkie materiały po areszto-
waniu kogoś z rodziny. Pani He-
lena zaczęła też jeździć po Polsce 
z prelekcjami do różnych środo-
wisk, gdzie nawiązywała nowe 
kontakty. Wielokrotnie była w 
Wilnie i Ponarach. Początkowo 
próbowała działać sama, ale szyb-
ko zorientowała się, że w pojedyn-
kę nie jest skuteczna. Wzorem dla 
nas było stowarzyszenie Rodzina 
Katyńska, które powstało pięć lat 
wcześniej. Już w 1986 roku z jej 
inicjatywy została odsłonięta w 
Warszawie, w Kościele św. Jacka, 
u oo. dominikanów pierwsza ta-
blica ponarska. Poświęcił ją ojciec 
S. Dzierżek – również więzień 
Łukiszek. Zaczęła badać archiwa 
polskie i litewskie. Nasze Stowa-
rzyszenie powstało w Gdańsku w 
1994 roku jako Oddział Środo-
wiskowy Stowarzyszenia „Straż 
Mogił Polskich na Wschodzie” z 
siedzibą we Wrocławiu i od po-
czątku nosiło nazwę Stowarzy-
szenie Rodzina Ponarska. Jest to 
stowarzyszenie ogólnopolskie 
z siedzibą w Gdańsku. W 1997 
roku stanął pierwszy pomnik 

ponarski na Powązkach Wojsko-
wych w Warszawie. Składa się z 
trzech elementów – drewnianego 
Krzyża w metalowej obudowie z 
wizerunkiem Matki Bożej Ostro-
bramskiej, dużego kamienia z 
metalowym napisem PONARY i 
mosiężnej tablicy z tekstem poda-
jącym ofiary i sprawców.
Polacy z Wileńszczyzny, z który-
mi Pani Helena była w kontakcie, 
ustawili w Ponarach w 1990 roku 
8-metrowy dębowy krzyż i ołtarz 
– tablicę z napisem. Po kilku la-
tach krzyż zaczął niszczeć, więc 
interweniowała w ROPWiM w 
Warszawie, by pomordowani w 
Ponarach Polacy mieli godne 
upamiętnienie. W efekcie została 
tam utworzona Kwatera Polska z 
wymienionym na metalowy krzy-
żem, niezmienionym ołtarzem 
– tablicą, a nieduży teren został 
otoczony murowaną rotundą, na 
której od wewnątrz są tablice z 
nazwiskami ponad 300 Polaków. 
Uroczyste otwarcie Kwatery Pol-
skiej odbyło się 22 października 
2000 roku z udziałem najwyż-
szych władz państwowych Polski 
i Litwy, ale pani Helena nie wzię-
ła osobiście w nim udziału. Apel 
Pamięci powstał na podstawie jej 
danych. Dzięki licznym kontak-
tom w kraju zachęcała przyjaciół 
do umieszczania tablic ponarskich 
w kościołach, w miejscach więk-
szych skupisk osób, które przyby-
ły po wojnie z Wileńszczyzny.
T.K. Helena Pasierbska jest 
również autorką kilku książek, 
to także ważny sposób propago-
wania wiedzy.
M.W. Materiałów przybywało, 
ale nikt nie był zainteresowa-
ny wydaniem książki o zbrodni 
ponarskiej, o której się nie mó-
wiło oficjalnie. Przez długie lata 
obowiązywała poprawność poli-
tyczna. Pierwsza książka Ponary 
– wileńska Golgota ukazała się 
nakładem 500 egzemplarzy dzięki 
wsparciu przyjaciół. Zgromadzo-
ne materiały pozwoliły na wyda-
nie kolejnej książki zatytułowanej 
Wileńskie Łukiszki. Tu już pomo-
gła Rada Ochrony Pamięci Walk i 
Męczeństwa (2002).
Kolejną książką autorstwa Pani 

Heleny były Ponary i inne miej-
sca męczeństwa Polaków z Wi-
leńszczyzny w latach 1941–1944. 
Zostało również nagranych kilka 
długich audycji radiowych i te-
lewizyjnych z udziałem Pani Pa-
sierbskiej. Bardzo przeżyła, jak 
i my (członkowie rodzin ofiar), 
umorzenie przez IPN (Oddział 
Gdańsk) śledztwa w sprawie lu-
dobójstwa dokonanego w Pona-
rach.  Planowała odwołać się do 
struktur europejskich. Czyniła 
starania o beatyfikację niektórych 
ofiar ponarskich. Miała jeszcze 
bogate plany działania. Niestety 
odeszła 12.03.2010 roku, nie do-
czekawszy odsłonięcia tablicy po-
narskiej w Domu Kultury Polskiej 
w Wilnie.
Poeta Kazimierz Węgrzyn napisał 
piękny wiersz pt. „Ostatni meldu-
nek”, który był odczytany na jej 
pogrzebie.
Posiadała odznaczenia: Krzyż AK 
(1975), Order Kawalera Polonia 
Mater Nostra Est (2004), Złoty 
Medal Opiekuna Miejsc Pamięci 
Narodowej (1993).
T.K. Na półkach litewskich ar-
chiwów są akta wielu zamordo-
wanych Polaków, m.in. właśnie 
na Ponarach. Akta osobowe 
uczniów wileńskich przedwo-
jennych gimnazjów, akta oso-
bowe nauczycieli, studentów 
bądź absolwentów Uniwersy-
tetu Stefana Batorego, akta za-
mordowanych profesorów, np. 
Pelczara i Gutkowskiego. Co 
zmieniłby dostęp w Polsce do 
kopii cyfrowych tych akt – z 
pani punktu widzenia?
M.W. Bardzo bym się cieszyła. 
I wierzę, że to się uda, aby akta 
te znalazły się w Polsce w formie 
kopii cyfrowych. To w zasadniczy 
sposób zmieniłoby – uzupełniło 
wiedzę, przynajmniej o części 
ofiar ponarskich. Przykro, że w 
publikowanych opracowaniach 
IPN są głównie spisy nazwisk 
ofiar, a rodziny nie mogły dotąd 
dowiedzieć się nic o działalności 
swoich bliskich. Jest wiele na-
zwisk znanych Pani Helenie Pa-
sierbskiej jako ofiary ponarskie, a 
nie uznaje ich Pani Monika Tom-
kiewicz, która nie znalazła ich w 

dostępnych dla niej dotąd doku-
mentach. Kilkoma nazwiskami 
dysponuje też Pan Przemysław 
Namsołek. Może cyfrowe do-
kumenty archiwalne, które mają 
szansę trafić do Polski, zmienią 
istniejącą dotąd sytuację.
T.K. Pani doktor, kończąc roz-
mowę, proszę powiedzieć, jak 
Pani ocenia z perspektywy lat 
stosunek Litwinów i Niem-
ców do wyjaśnienia, ukara-
nia sprawców i upamiętnienia 
zbrodni ponarskiej. Wiem, że 
wrześniowe uroczystości ocenia 
Pani pozytywnie.
M.W. Nie mogę nic powiedzieć 
na temat stosunku Niemców do 
wyjaśnienia i ukarania spraw-
ców i upamiętnienia zbrodni po-
narskiej, bo dotąd nie miałam 
żadnego kontaktu z Niemcem, z 
którym bym rozmawiała na jej 
temat. Natomiast dr hab. Monika 
Tomkiewicz uważa, że zna do-
brze archiwa niemieckie i w pełni 
wierzy w ich wiarygodność. A ja 
uważam, że wiele dokumentów, 
tak jak i tysiące ciał pomordowa-
nych w Ponarach, zostało świado-
mie zniszczonych.
Jeżeli chodzi o Litwinów, to uwa-
żam, że część z nich w ostatnich 
kilkunastu latach zmieniła i zmie-
nia powoli swój stosunek do tej 
zbrodni i zaczyna ją zauważać. 
Już wiem, że na studiach z histo-
rii na Uniwersytecie Wileńskim 
porusza się sprawę zbrodni pona-
rskiej, jednak unikając bezpośred-
niego nazywania wykonawców 
„po imieniu”. Mówi się głównie 
o holokauście Żydów, a Polacy 
w Ponarach byli mordowani za 
to, że byli Polakami, walczyli w 
obronie Ojczyzny.
T.K. Jakie są dalsze plany sto-
warzyszenia?
M.W. Dalej będziemy poszuki-
wać nowych kontaktów z oso-
bami, które mają jakąś wiedzę 
na ten temat. Przyszłoroczne 
uroczystości chcemy poświęcić 
Kazimierzowi Sakowiczowi, któ-
rego Dziennik 1941–1943 (2014, 
IPN) stanowi podstawowe źródło 
informacji o tragedii ponarskiej. 
Musimy koniecznie dotrzeć do 
młodzieży w Polsce, bo młodzi 

/ Rodzina Ponarska na ulicy Połockiej w Wilnie, przed tablicą poświęconą wybitnemu polskiemu naukowcowi, profesorowi Uniwersytetu 
Stefana Batorego, zamordowanemu w Ponarach we wrześniu 1943 roku, fot. zbiory Stanisław Bieg
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Polacy na Litwie wiedzą o zbrod-
ni ponarskiej znacznie więcej!
W przyszłym roku będziemy 
obchodzić 30-lecie naszego sto-

warzyszenia i jest to chyba dobry 
czas do nagłośnienia tego tematu.
Serdecznie dziękuję za rozmowę 
Gdańsk, grudzień 2023 r.

MARIA STANISŁAWA WIE-
LOCH urodziła się 3.04.1943 w 
Wilnie. Jest córką Zofii z domu 
Barańskiej oraz Stanisława Wie-

locha. Ojciec, oficer wywiadu 
Armii Krajowej ps. „Ryszard”, 
był więziony zarówno przez so-
wieckie, jak i niemieckie władze 
okupacyjne. Został zamordowa-
ny w 1943 roku przez litewskich 
„strzelców ponarskich” w Pona-
rach koło Wilna.
W 1962 roku ukończyła III Li-
ceum Ogólnokształcące w Za-
brzu, zaś w 1968 biologię na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w 
Krakowie.

Po studiach przeniosła się do 
Gdańska, gdzie pracowała jako 
asystentka i starsza asystentka w 
Katedrze Ekologii Kręgowców 
Wydziału Biologii Wyższej Szko-
ły Pedagogicznej, od 1970 roku 
Uniwersytetu Gdańskiego. W 
1972 roku została zatrudniona w 
Stacji Ornitologicznej Muzeum i 
Instytut Zoologii PAN w Gdańsku 
w Górkach Wschodnich. W 1984 
roku uzyskała stopień doktora 
nauk przyrodniczych. Autorka i 
współautorka prac naukowych 
poświęconych ornitologii i ochro-
nie przyrody. Członkini wielu 
organizacji i towarzystw społecz-
nych.

Od 2010 roku prezes Stowa-

rzyszenia Rodzina Ponarska w 
Gdańsku.

Odznaczona Złotym Krzyżem 
Zasługi (2007), Złotym Krzy-
żem Związku Piłsudczyków RP 
(2019), medalem Prezydenta 
Miasta Gdańska (2007), medalem 
Stowarzyszenia Rodzina Pona-
rska (2019), medalem „KATYŃ 
1940 – Polska Pamięta” (2019), 
brązową odznaką PTTK (2016), 
statuetką „Bliźniemu swemu” 
(2014, TPBA – z okazji 25-lecia 
towarzystwa), Medalem Stule-
cia Niepodległości Prezydenta 
Miasta Gdańska przyznawany 
w ramach obchodów Stulecia 
Niepodległości Państwa Pol-
skiego (2018), medalem „Opie-
kun Miejsc Pamięci Narodowej” 
(2023) oraz medalem „Pro Patria” 
(2023).

Biogram Marii Wieloch został 
zredagowany na podstawie:

https://gdansk.gedanopedia.pl/
gdansk/?title=WIELOCH_MA-
RIA,_ornitolog,_prezes_Stowa-
rzyszenia_Rodzina_Ponarska-
_w_Gda%C5%84sku, dostęp 
18.12.2023 rok, autorstwa Sławo-
mira Ruta

/ Tablica upamiętniająca prof. Kazimierza Pelczara, umieszczona na domu, w którym prekursor onkologii w Polsce założył zakład badawczo 
- leczniczy dla chorych na nowotwory, fot. zbiory Tomasz Kiejdo

I i II tom książki pt. „Sąsiedzi. 
Ostatni Świadkowie ukraińskiego 
ludobójstwa na Polakach” autor-
stwa Jacka Międlara.
Autor: Jacek Międlar– publicy-
sta, redaktor naczelny portalu 
wPrawo.pl, autor książek „Moja 
walka o prawdę” i „Polska w 
cieniu żydostwa. Wielcy Polacy 
o Żydach”. Od kilku lat realizu-
je autorski projekt „Spotkanie ze 
Świadkiem ukraińskiego ludobój-
stwa na Polakach”.
Kilkutomowa książka „Sąsiedzi. 
Ostatni Świadkowie ukraińskiego 
ludobójstwa na Polakach”, bę-
dąca zwieńczeniem tego projek-
tu, to nie tylko przestroga przed 
zbrodniczym banderyzmem. To 
również pomnik trwalszy niże 
ze spiżu wybudowany Polakom 
pomordowanym na Wołyniu, 
w Małopolsce Wschodniej i na 
Zamojszczyźnie w latach 1939-
1947. To też pomnik dla tych, 
którzy ocaleli i przez całe życie 
zmagali się z potworną traumą, 
której doświadczyli, widząc, jak 
ukraińscy sąsiedzi mordują ich 
rodziny. To pomnik zbudowany z 
najtrwalszego materiału – wspo-
mnień, dokumentów, dowodów.
Dwa pierwsze tomy (spośród 
szykowanych 5-7) zawierają 
obszerne wprowadzenie autora 
oraz kilkadziesiąt wywiadów ze 
Świadkami ukraińskich zbrodni 
na Wołyniu, Zamojszczyźnie, Po-
dolu, w Małopolsce Wschodniej 
(w tym na Podkarpaciu). Każdy 

z wywiadów okraszony został 
komentarzem opisującym spotka-
nie autora ze Świadkiem. Tomy 
zawierają także kolorowe zdjęcia 
Świadków i inne fotografie.
Świadek Roman Strągowski z Pa-
rośli na Wołyniu (t. I): Wpadli z 
siekierami i pierwszego bili ojca, 
musieli dosyć długo bić. 
A nas dzieciaków, jak nas po-
łożyli na ziemię, to ja nawet nie 
czułem, kiedy mnie siekierą ude-
rzyli. Czułem tylko, jak mi ten 
pasek ściągał z rąk. Ale myślę, 
że jak zobaczą, że jestem żywy, 
to mnie zamordują. To udawałem 
trupa, ręce mi tak opadły, pamięć 
mi się urwała. Braciszek najmłod-
szy miał trzy latka. Mój braciszek 
jeszcze trzymał jakąś kromeczkę 
chleba, to go zabili z tą kromecz-
ką chleba. Czas trochę leczy rany, 
ale te wspomnienia są najgorsze. 
W tej wiosce zginęło grubo ponad 
sto ludzi, dzieci, kobiety...Tylko 
dlatego, że byli Polakami.
Janina Johnson (z domu Tuszyń-
ska) z Huty Mydzkiej na Wołyniu 
(t. II): Ukraińcy strzelali tylko 
wtedy, kiedy Polak uciekał. 
A tak to zabijali kosami, sierpami, 
siekierami, nożami, widłami kłu-
li... Ciała były zmasakrowane, w 
całości okrwawione, pokaleczo-
ne. A byli tacy z odrąbanymi no-
gami, rękami, głową. I tam dwie 
moje starsze siostry i ta młodzież 
z samoobrony układali te ciała i 
dopasowywali części. A ja jak to 
wszystko zobaczyłam, to krzyk-

„SĄSIEDZI. Ostatni Świadkowie 
ukraińskiego ludobójstwa na 
Polakach”(tom I i II) - J. Międlar
Sklep Fundacji Wołyń Pamiętamy

nęłam i zemdlałam.
Tom I: 406 stron; ISBN: 978-83-
950962-5-9; wydawnictwo wPra-
wo.pl; rok wydania 2023.
Tom II: 400 stron; ISBN: ISBN 

978-83-950962-6-6; wydaw-
nictwo wPrawo.pl; rok wydania 
2023.
Link do książki:
https: / /sklep.wolynpamieta-

my.org/pl/p/SASIEDZI.-Osta-
tni-Swiadkowie-ukrainskiego-
ludobojstwa-na-Polakach-tom-I-
i-II-J.-Miedlar/121 

https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=WY%C5%BBSZA_SZKO%C5%81A_PEDAGOGICZNA
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=WY%C5%BBSZA_SZKO%C5%81A_PEDAGOGICZNA
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=UNIWERSYTET_GDA%C5%83SKI
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=UNIWERSYTET_GDA%C5%83SKI
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=STACJA_ORNITOLOGICZNA
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=STACJA_ORNITOLOGICZNA
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=G%C3%93RKI_WSCHODNIE
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=MEDAL_PREZYDENTA_MIASTA_GDA%C5%83SKA
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=MEDAL_PREZYDENTA_MIASTA_GDA%C5%83SKA
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=WIELOCH_MARIA,_ornitolog,_prezes_Stowarzyszenia_Rodzina_Ponarska_w_Gda%C5%84sku
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=WIELOCH_MARIA,_ornitolog,_prezes_Stowarzyszenia_Rodzina_Ponarska_w_Gda%C5%84sku
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=WIELOCH_MARIA,_ornitolog,_prezes_Stowarzyszenia_Rodzina_Ponarska_w_Gda%C5%84sku
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=WIELOCH_MARIA,_ornitolog,_prezes_Stowarzyszenia_Rodzina_Ponarska_w_Gda%C5%84sku
https://gdansk.gedanopedia.pl/gdansk/?title=WIELOCH_MARIA,_ornitolog,_prezes_Stowarzyszenia_Rodzina_Ponarska_w_Gda%C5%84sku
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/SASIEDZI.-Ostatni-Swiadkowie-ukrainskiego-ludobojstwa-na-Polakach-tom-I-i-II-J.-Miedlar/121 
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/SASIEDZI.-Ostatni-Swiadkowie-ukrainskiego-ludobojstwa-na-Polakach-tom-I-i-II-J.-Miedlar/121 
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/SASIEDZI.-Ostatni-Swiadkowie-ukrainskiego-ludobojstwa-na-Polakach-tom-I-i-II-J.-Miedlar/121 
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/SASIEDZI.-Ostatni-Swiadkowie-ukrainskiego-ludobojstwa-na-Polakach-tom-I-i-II-J.-Miedlar/121 
https://sklep.wolynpamietamy.org/pl/p/SASIEDZI.-Ostatni-Swiadkowie-ukrainskiego-ludobojstwa-na-Polakach-tom-I-i-II-J.-Miedlar/121 
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ALBO BUDE UKRAINA, ALBO LACKA KROW 
PO KOLINA” WEZWANIE OUN-UPA
Autor Edward Prus, przygotował Aleksander Szumański
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OUN -UPA - Nie rozstrzeliwa-
nie, nie egzekucje, ale zwierzę-
ce mordowanie... Zarzynali, 
kłuli, dusili....”. Ich hasłem 
było: „Abo bude Ukrajina, 
abo lacka krow po kolina!”  
 
Obecnie politykierzy w Pol-
sce usiłują zataić i zafałszować 
działalność OUN - UPA oraz nie 
ujawniać ich współpracy z hitle-
rowskim Niemcami - hitlerow-
skim faszyzmem.

Wiedza o historii banderyzmu, 
jego trwania po dzień dzisiejszy 
i odradzania się dzisiaj na Ukra-
inie, w państwie nie posiadającym 
własnej historii, usiłującym prze-
kazać swoje istnienie w rzekomą 
okupację przez Polskę, państwie 
niszczącym ślady polskości ziem 
kresowych II RP, szczególnie 
od czasu rozpoczęcia działań na 
kijowskim Majdanie - jest edu-
kacyjnie konieczna, gdyż nawet 
w Polsce próbuje się rehabilito-
wać i gloryfikować zbrodniarzy 
z UPA, stawiając im pomniki 
wbrew woli narodu polskiego. 
 
Podobne stanowisko do ukraiń-
skiego zajmuje Zachód na czele 
ze Stanami Zjednoczonymi, nie 
wspominając o zagrożeniu granic 
Rzeczypospolitej przez teryto-
rialną ideologię Stepana Bandery 
i jego faszystowskich i spadko-
bierców, operując mrzonkami o 
pomocy milatarnej w razie zagro-
żenia granic Rzeczypospolitej.  
 
Historia nieszczęsnego wrze-
śnia 1939 roku się powtarza. 
Wówczas też Zachód składał 
deklaracje sojusznicze, zakoń-
czone niecną zdradą polskich 
interesów narodowych, pol-
skiej racji stanu, przez aliantów  

II Wojny Światowej, łącznie z 
faszystowską Francją generała 
Henri Philippe Pétaina,– mar-
szałka Francji, polityka fran-
cuskiego szefa rządu Vichy.  
 
Historia tego nieszczęsnego 
września 1939 roku zakończona 
hańbą poczdamsko – teherańsko 
– jałtańską zmieniła na życzenie 
Stalina i uległych mu Churchila i 
Roosvelta granice II RP, odrywa-
jąc od Rzeczypospolitej jej wie-
lowiekowe integralne terytoria, 
Kresy Południowo – Wschodnie, 
na czele z odwiecznym polskim 
Lwowem- powtarza się de novo.  
 
Zbrodnia ludobójstwa ukraiń-
skiego na tak wielką skalę nie 
może zostać zapomniana i bę-
dzie stanowić przestrogę dla 
następnych pokoleń Polaków.  
 
Najwyższy czas, aby prawda o jej 
ludobójczej działalności dotarła 
do jak najszerszych kręgów Czy-
telników zarówno w kraju, jak i 
za granicą, ponieważ dokonano 
zbrodni nie tylko na narodzie 
polskim ale również na obywa-
telach polskich, Ormianach, Ro-
sjanach, Ukraińcach, Czechach, 
Żydach, stanowiących polską 
mniejszość narodową.

Nie przypadkowo środowiska kre-
sowe w Polsce wniosły do Sejmu  
III RP wniosek o ustanowienie 
11 lipca Dniem Pamięci Męczeń-
stwa i Ludobójstwa Kresowian, 
pragnąc tym Dniem upamiętnić 
ofiary masowego ludobójstwa 
dokonanego na bezbronnej lud-
ności polskiej - dzieciach, ko-
bietach, starcach - 11 lipca 1943 
roku przez OUN – UPA, z towa-
rzyszeniem SS Galizien i bata-
lionów ukraińsko - niemieckich 

Roland i Nachtigall, duchowień-
stwa grecko – katolickiego z me-
tropolitą lwowskim Andrzejem 
Szeptyckim i części ukraińskiej 
ludności chłopskiej.

To duchowni grecko – katolic-
cy poświęcali narzędzia zbrod-
ni, piły, siekiery, łopaty etc. 
biorąc osobiście niejednokrot-
nie udział w tych haniebnych 
zbrodniach niewinnych ludzi.  
 
Sejm III RP haniebnymi decyzja-
mi odrzucił ustanowienie 11 lip-
ca Dniem Pamięci Męczeństwa 
i Ludobójstwa Kresowian i zali-
czył ewidentne ludobójstwo na 
Kresach i w Małopolsce Wschod-
niej do „znamion ludobójstwa”.  
 
„Znamiona ludobójstwa” to 
oczywiście prawnie nie jest 
utożsamione z ludobójstwem 
(genocide), stanowi jedynie 
jego cechy niezbędne do uzna-
nia (zakwalifikowania) kon-
kretnego czynu jako konkretne 
przestępstwo, wymagające na-
stępnych działań prawnych do 
ustalenia przestępstwa, których 
w Polsce się nie przeprowadza 
z inicjatywy rządzących III RP.  
 
Innymi słowy termin uchwały 
sejmowej „znamiona ludobój-
stwa”, okrutnego mordu doko-
nanego na 200 tysiącach oby-
wateli polskich zamieszkałych 
na Kresach II RP to sprytna, ha-
niebna polityczna manipulacja 
Sejmu Ustawodawczego III RP.  
 
Opinię tę potwierdzają zacho-
wania na kijowskim Majdanie 
polskich politykierów wznoszą-
cych pod banderowskimi sztan-
darami na platformach ciężaró-
wek, okrzyki banderowsko – fa-

szystowskie „sława Ukrainie”.  
 
Przypomnienie tych czystek 
etnicznych na wielką skalę 
jest konieczne właśnie teraz, 
gdy zbrodnie ukraińskich fa-
szystów powinny stanowić 
przestrogę dla Europy i całe-
go cywilizowanego świata.  
 
OKRUTNA ZBRODNIA 
DOKONANA NA POL-
SKICH MIESZKAŃCACH  
WSI POŁOWCE 
https://www.ivrozbiorpolski.
pl / index.php?page=zbrod-
nia-oun-upa-w-polowcach 
 
Ujawnione zbrodnie i tę w lesie 
w rejonie miasteczka Jagielnica 
pow. Czortków woj. tarnopol-
skie na polskich mieszkańcach 
wsi Połowce - kobietach, dzie-
ciach i mężczyznach - uprowa-
dzonych przez terrorystów w 
nocy z 16 na 17 stycznia 1944 
r. powinny środki masowego 
przekazu udostępniać pol-
skim odbiorcom medialnym.  
 
Stwierdzono urzędowo, że ofiary 
były rozebrane do naga, okrutnie 
męczone i torturowane. Twarze 
ofiar były zmasakrowane przez 
odcinanie nosów, uszu, rozcięcie 
szyi, wydłubanie oczu, duszenie 
za pomocą sznurów - arkanów 
sporządzonych ze skręconego 
przędziwa i namydlanych, żeby 
się szybciej i łatwiej zaciskały...  
 
Zmasakrowane zwłoki ze 
sznurami na szyjach, przed-
stawiały widok przerażający...  
 
Atamania Ukraińskiej Powstań-
czej Armii (UPA) to „podziemna 
republika”, którą stworzyła w 
konspiracji Organizacja Ukraiń-
skich Nacjonalistów (OUN) w 
okresie hitlerowskiej okupacji 
na terenach byłej Małopolski 
Wschodniej, Wołynia, południo-
wych skrawków Polesia ,Połu-
dniowo - Wschodnich Kresach 
Polski, „państwo” będące w ja-
kimś stopniu również przeciwwa-
gą „partyzanckiego kraju” stwo-
rzonego przez Polskie Państwo 
Podziemne - Armię Krajową.  
 
W oficjalnych dokumentach OUN 
nie występuje termin „atamania” 
na określenie „konspiracyjnego 
państwa” z całym podziemnym 
aparatem administracyjnym, z 
organami policyjnymi i propa-
gandowymi, ale w ukraińsko 
- nacjonalistycznej publicysty-
ce zwrot ten spotykamy często.  
W dokumentach OUN powsta-
łych w czasie okupacji niemiec-
kiej mówi się natomiast o kon-
spiracyjnej „derżawie”, czyli o 
„państwie ukraińskim”, a to dla-
tego, iż naród ukraiński nigdy nie 

posiadał własnej państwowości i 
stąd te obecne fałszerstwa hi-
storyczne o „polskiej okupacji” 
ziem kresowych i „wielowieko-
wej ukraińskości” Lwowa.

 Ukraińska Powstańcza Armia 
stanowiła siłę zbrojną „państwa 
OUN”, na którego rzecz ukraiń-
scy mieszkańcy zmuszeni byli 
płacić pieniężny haracz, oddawać 
kontyngenty w postaci zboża, ka-
szy, mąki, mięsa, tłuszczu, nafty, 
soli, alkoholu, a nawet słomy.  
 
Otrzymywali za to pokwitowania 
w formie asygnat, które miały 
być realizowane po wywalcze-
niu przez OUN-UPA niepodle-
głego („samostijnoho”) państwa 
ukraińskiego, albo ściślej – „im-
perium Wielkiej Ukrainy” roz-
ciągającej się od Przemyśla, No-
wego Sącza, Krakowa na zacho-
dzie, po Kaukaz na wschodzie.  
 
I ten arbitralny, mafijny inter-
nacjonalizm utopijnego „sa-
mostijnoho” „państwa ukra-
ińskiego” stanowi dzisiaj po-
ważne zagrożenie dla Polski  
- imperialnej polityki Ukrainy, 
jak również przez nowego Hi-
tlera XXI w. Władimira Putina.  
 
Jest to banderowska propaganda, 
którą karmi się ludzi, aby ich zjed-
noczyć i nastroić przeciw wszyst-
kiemu, co nie było ukraińskie.  
Nacjonalistyczny ekstremizm 
wyrażający się w koncepcji im-
perium, w którym Ukraina, obej-
mująca swoimi granicami także 
część ziem polskich, białoruskich 
i rosyjskich miała odgrywać rolę 
wiodącą, był wyrazem kom-
pleksu galicyjskich faszystów i 
ich niedojrzałości politycznej.  
 
W sprawach konkretnych zaś 
(a nie fantazji) OUN-UPA swo-
ją aktywną obecnością wy-
wierała nacisk na Niemców 
w celu uzyskania z ich rąk 
łaski, jakiejś formy państwo-
wości na obszarze wschodnio 
- małopolskim, choćby protek-
toratu na wzór Czech i Moraw.  
 
Ponieważ „państwo konspira-
cyjne” OUN nie było de facto 
skierowane przeciw okupantowi 
niemieckiemu, lecz przeciwko 
ludności polskiej i żydowskiej, 
którą kurenie UPA wyrzynały w 
pień bez litości, przeto Niemcy 
wspierali atamanię, dostarczając 
jej broń i inne niezbędne do wal-
ki wyposażenie, zwłaszcza wów-
czas, gdy UPA przygotowywała 
się do wojny podjazdowej na za-
pleczu Armii Czerwonej i gdy jej 
przywódcy złożyli hitlerowcom 
solenną obietnicę prowadzenia na 
tyłach tej armii działań dywersyj-
nych, szpiegowskich i sabotażu.  

/ Las w okolicy miasteczka Jagielnica, pow. Czortków. Przebieg identyfikacji 26 zwłok mieszkańców wsi Połowce, zamęczonych w tor-
turach przez terrorystów OUN-UPA. Identyfikacja przeprowadzana przez widocznych na zdjęciu niemieckich funkcjonariuszy Kripo oraz 
żandarmerię w obecności pracowników służby leśnej i innych. Źródło https://www.ivrozbiorpolski.pl/index.php?page=zbrodnia-oun-upa-

-w-polowcach
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Polaków nienawidzili nacjonali-
ści ukraińscy wręcz patologicz-
nie. 

OUN-UPA „trzymała praw-
dziwy front”, była w stanie 
„prawdziwej wojny”, co oczy-
wiście stanowiło propagan-
dową brednię wojny polsko 
– ukraińskiej w latach okupacji 
niemieckiej polskich Kresów.  
 
Zbigniew Załuski bezpośred-
ni świadek i uczestnik strasz-
nych wołyńskich, „czerwonych 
nocy” pisze bałamutnie, że była 
to „ostatnia polska wojna na 
Ukrainie”, której oczywiście ni-
gdy nie było poza ludobójstwem 
Polaków przez OUN – UPA|.  
 
Ale Załuski równocześnie 
stwierdza wielką tragedię Kre-
sów zarówno dla Polaków, jak 
i niektórych Ukraińców, którzy 
często wbrew swej woli znaleź-
li się w otchłani okrutnej rzezi.  
 
Dla Polaków tam mieszkających 
były to Kresy Wschodnie, dla 
Ukraińców zaś kresy „ukrajiny 
zachodnie”.

Zatem dla jednych i drugich 
były to Kresy, sprawcą ich tra-
gedii zaś była OUN - UPA, 
która nie wahała się ani przez 
chwilę w zamiarze, aby z tej 
kwitnącej krainy uczynić bez-
ludne popielisko w imię własnej 
urojonej racji, w imię czystości 
„samostijnej Ukrainy, bez La-
chów, Żydów i komunistów”.  
 
Tragedią Kresów jako krainy, 
było także niszczenie kultu-
ry łacińskiej, a zatem europej-
skiej, we wszystkich jej przeja-
wach na Ziemi Czerwieńskiej.  
 
UPA oddalała swój naród i pań-
stwo, o które walczyła, od Eu-
ropy. Niszcząc wielowiekowe 
kościoły, sanktuaria, komplek-
sy klasztorne, pałace, zamki, 
prawie wszystkie o bezcennej 
wartości dla światowej cywi-
lizacji o stylach: renesanso-
wym, barokowym, rokokowym, 
klasycystycznym, rujnowa-
ła wszystko to, co symboli-
zowało europejską wielkość.  
 
W taki rujnujący sposób OUN-
-UPA wypierała Europę na 
zachód, do Bugu i ułatwiała 
ekspansję azjatyckiej cywi-
lizacji turańskiej, która na-
tychmiast tu się rozpanoszyła.  
 
Dodać należy, że była to rów-
nież ostatnia już w historii obu 
narodów w nacjonalistycznym 
wydaniu koliszczyzna, zamy-
kająca przeszłość, znaczo-
na zmaganiami narodowymi.  
 
Porównanie upowców z ko-
lijami - hajdamakami Mak-
syma Zeleźniaka (Zaliznia-
ka) i Iwana Gonty (Honty) 
może budzić zastrzeżenia.  
 
Przecież upowcy to twór na-
zizmu galicyjskiego walczą-

cego o „samostijność’ opar-
tą na społeczno-kulturowym 
etosie drobnomieszczańskim.  
 
Koliszczyzna zaś była ru-
chem anty-feudalnym o 
zniesienie poddaństwa, o 
wolność ruskiego chłopa.  
 
Robiąc takie porównania, ma się 
na myśli nie analogie klasowe, 
lecz barbarzyńskie metody stoso-
wane przez jednych i drugich - a 
także antylechityzm (antypolo-
nizm) i antysemityzm, w których 
trudno doszukać się różnic.

 Jeżeli nawet okrucieństwo po-
wstańców Gonty było cechą ty-
pową dla XVIII wieku i łatwą 
do odszukania również w Euro-
pie zachodniej, to okrucieństwo 
upowców wzorowane na kolisz-
czyźnie stanowiło anachronizm 
potwierdzający dowodnie tezę, 
że OUN dążyła do uwstecznienia 
Ukrainy, wskrzeszając wzorce, o 
których ludność znad Dniestru i 
Horynia już dawno zapomniała.  
 
Atamania pochodzi od słowa 
„ataman” (po ukraińsku otaman).  
 
Mała Encyklopedia PWN obja-
śnia je następująco: „Ataman, 
wódz Kozaków, początkowo 
wybierany, od 1723 mianowa-
ny (przez carów rosyjskich); 
ataman koszowy, wódz (het-
man) na Siczy Zaporoskiej w 
okresie zależności od Polski”.  
 
Atamanów mieli hajdamacy z 
czasów koliszczyzny oraz kar-
paccy opryszkowie. Poszczegól-
nymi oddziałami (zagonami, wa-
tahami) dowodzili także atamani 
(oddziały atamańskie) samo-
dzielnie i niezależnie lub w ra-
mach hierarchicznej organizacji.  
 
Tereny ich działania były na-
zywane atamaniami. Atamani 
główni stali na czele całości sił, 
kierowali państwem (np. Sy-
mon Petlura), wówczas ich tytuł 
odpowiadał tytułowi hetmana 
(hetmanat, hetmańszczyzna).  
Samodzielne oddziały ata-
mańskie spotykamy w czasach  
I Wojny Światowej, kontrre-
wolucji i wojny domowej na 
Ukrainie, a także w pierw-
szym okresie istnienia Ukra-
ińskiej Powstańczej Armii.  
 
O „prawdziwej atamanii” moż-
na mówić dopiero od 1943 
roku, w którym zbrodnie jak 
zboże rosły od wiosny, a wraz 
z dojrzewaniem zbóż powsta-
wały łuny na horyzoncie - to 
UPA rozpoczęła swoje żniwo.  
Jedni są zdania, by nie rozdrapy-
wać ran, by tę rozpaczliwą ko-
nieczność pozostawić przyszłym 
pokoleniom, które nie będą ob-
ciążone własną pamięcią.

 Drudzy są innego zdania, że wła-
śnie ze względu na te przyszłe 
pokolenia, aby je ostrzec oraz z 
uwagi na tę ludzką pamięć, na 
ciężki tobół przesiąknięty słod-
kawą wonią krwi i kwaśnym 

zapachem strachu - czy możemy 
to brzemię zwalić, tak po prostu, 
na kark przyszłym pokoleniom?  
 
Są jeszcze kości umarłych po-
chowanych(?) bez krzyży , 
których nikt nie jest w stanie 
rozdzielić, są też pomordowa-
ni, których przyjął na wieczny 
spoczynek ukrainny czarnoziem.  
 
Sprawy atamanii są już historią, 
którą znać jednak trzeba i której 
zapomnieć niepodobna, jak nie 
można zapomnieć hitlerowskiej 
czy sowieckiej okupacji, wo-
jennych zbrodni, faszyzmu - al-
bowiem nie umarły jeszcze na 
świecie siły, które powołały do 
życia „zwyczajny faszyzm”, nie 
wyschły źródła, z których ten fa-
szyzm brał życiodajny pokarm.  
 
Na terenach wyzwolonych spod 
hitlerowskiego terroru atamanię 
zlikwidowano nie od razu, wtedy 
nacjonaliści ukraińscy mieli już 
nową orientację polityczną.

 Licząc na wybuch trzeciej wojny 
światowej w pełni „dopasowali” 
swoją działalność do polityki 
brytyjskiej i amerykańskiej.

 W jednym i drugim przypad-
ku była ona w całości antypol-
ska, a jednocześnie dyktatorska 
wobec narodu ukraińskiego.  
 
Bandera z Szuchewyczem utwo-
rzyli, w ramach Abwehry, ba-
talion niemiecko - ukraiński 
„Nachtigall”, którego ukraiń-
skim dowódcą został właśnie 
Szuchewycz ps. „kpt. Tur”, już 
wówczas z woli Bandery szef 
OUN w Generalnej Guberni.  
 
Aby była ,,równowaga sił”, 
Abwehra powołała jeszcze je-
den batalion ukraiński, „Rol-
land”, składający się z mel-
nykowców i petlurowców.  
Żołnierze „Nachtigall” jako 
pierwsi weszli do opuszczonego 
przez wojska sowieckie Lwowa 
z okrutntm pogromem Żydów i 
Polakow w tle. 

Pod jego ochroną i ku zaskoczeniu 
Niemców 30 czerwca 1941 roku 
Bandera powołał „rząd” OUN, 
desygnując na jego premiera Ja-
rosława Stećka - Karbowycza.  
 
Obaj zapłacili za to aresztowa-
niem i wywiezieniem do Sach-
senhausen. Hitler nie lubił, gdy go 
zaskakiwano niespodziankami, a 
banderowcy mieli w jego polityce 
do spełnienia zupełnie inną rolę.  
Ukarany został także ,,Nachti-
gall”, który po masakrze Żydów 
i Polaków we Lwowie zmuszony 
został do opuszczenia miasta, a 
następnie przeistoczenia się w 
oddział policyjno-represyjny.  
 
Od siedemdziesięciu z górą 
lat, dzień 14 października, 
nacjonalistyczna emigracja 
ukraińska na Zachodzie ob-
chodzi uroczyście jako świę-
to „ukraińskich sił zbrojnych”.  
 

Skąd się wzięła ta data i jaki 
ma związek z imieniem Stepa-
na Bandery, popowicza grec-
kokatolickiego, oraz z pierw-
szymi aktami terroru wymie-
rzonymi m.in. w ludność pol-
ską mieszkającą od wieków 
po obu stronach Bugu i Sanu?  
 
Dzień, o którym mowa, nie był 
nigdy przez kogokolwiek wyzna-
czony z góry, o 14 października 
zadecydował przypadek, ale to, 
co się z nim wiąże, już nie było 
przypadkiem, zostało oficjal-
nie i skrupulatnie zaplanowane 
przez „prowid”, czyli kierow-
nictwo faszystowskiej Organiza-
cji Ukraińskich Nacjonalistów.  
 
To właśnie kierownictwo OUN 
latem 1942 roku powzięło de-
cyzję o utworzeniu Ukraińskiej 
Powstańczej Armii, jej pierw-
sze oddziały miały się znaleźć 
w lesie już jesienią tego roku.  
 
Za datę powstania „pierwsze-
go kurenia UPA” banderowcy 
przyjęli dzień 14 październi-
ka. Oto od jakiego wydarze-
nia bierze swój początek świę-
to „ukraińskiego wojska”.  
 
Przypadkiem, jak się wydaje, była 
dla banderowców w niemieckich 
mundurach (nie dla hitlerowców) 
likwidacja 13 października 1942 
roku ostatniego getta na Wołyniu. 
 
  Zagłada Żydów na Kre-
sach Wschodnich 
 
W obliczu wszechogarniającej 
Zagłady, podobnie jak w Gene-
ralnym Gubernatorstwie, Żydzi 
na Kresach Wschodnich obierali 
różne tzw. strategie przetrwania.

 Część starała się samodzielnie 
znaleźć schronienie, np. orga-
nizując kryjówki w lasach, albo 
funkcjonować „na powierzch-
ni”, ukrywając swoją tożsamość.  
 
Część Żydów korzystała z 
pomocy o charakterze indy-
widualnym, ukrywając się 
zarówno w miastach, mia-
steczkach, jak i na prowincji.  
Jednak przytłaczająca większość 
przedwojennych żydowskich 
mieszkańców Kresów została za-
mordowana do końca 1943 roku. . 
 
W tej likwidacji uczestni-
czył kureń im. Konowalca, te-
raz już nie miał nic do robo-
ty, robota czekała go w lesie.  
Jaki był w tym udział Bande-
ry i skąd się wzięło zjawisko, 
może nawet fenomen, któremu 
na imię banderowiec, wywołu-
jący do dzisiaj złowrogie sko-
jarzenia, a okaleczeni fizycznie 
i moralnie starcy zza Bugu że-
gnają się z pobożną bojaźnią i 
spluwają przesądnie u kołysek 
wnuków, aby odpędzić od dziec-
ka czarno-czerwoną satanę?  
 
Bandera przyszedł na świat z 
pomocą akuszerki - Żydówki na 
plebanii unickiej we wsi Uhry-
nów Stary l stycznia 1909 roku.  

 
Niemowlę było słabowite i ze-
zowate, z rozlatanymi oczka-
mi, które nigdy nie patrzyły 
prosto przed siebie, co zmar-
twiło jego „neńkę” (matkę).  
 
Kiedy podrósł, ojciec bolał, że 
syn nie przejawia pobożności i 
nic nie wskazywało na to, że pój-
dzie śladem parocha (probosz-
cza), zgodnie z rodzinną tradycją.  
 
Pozostali dwaj synowie także 
nie wybrali kariery duchownej. 
Młody Stepko „kochał wieś i 
las”, nie lubił miasta, czuł się 
w nim samotny i opuszczony.  
 
Z gimnazjum często uciekał 
do domu, a właściwie do lasu, 
który rozciągał się w pobliżu. 
Siedząc w krzakach leszczyny 
czytał wszystko, co popadło o 
atamanach i kozackich hetma-
nach, o powstaniach i buntach.  
 
Był ciągle mały, za mały jak na 
swój wiek i dlatego koledzy na-
zywali go „konusem”. Rodzicom 
mówił, że chce być agronomem, 
więc gdy ukończył gimnazjum, 
zapisał się na wydział rolni-
czy Politechniki Lwowskiej.  
 
Jeszcze w gimnazjum, w 1927 
roku, wstąpił do Ukraińskiej 
Wojskowej Organizacji (UWO), 
która od 1920 roku działała nie-
legalnie w Polsce pod dowódz-
twem płk. Jewhena Konowalca, 
przebywającego stale w Pradze, 
Wiedniu, Genewie, a najdłużej w 
Berlinie, związanego z niemiec-
kim wywiadem wojskowym oraz 
dość wcześnie z ruchem nazi-
stowskim.

 Kiedy UWO w 1929 roku na 
kongresie wiedeńskim połą-
czyła się z niektórymi faszyzu-
jącymi grupami nacjonalistów 
ukraińskich i przyjęła nazwę 
OUN (której wodzem został 
także Konowalec), Bandera stał 
się jej fanatycznym członkiem.  
 
Szybko awansował na przy-
wódcę skrzydła ,,młodych” 
w kraju, a w 1932 roku Ko-
nowalec mianował go szefem 
Egzekutywy Krajowej OUN.  
Bandera miał wtedy 23 lata. Z 
chwilą dojścia do władzy Adol-
fa Hitlera Bandera związał się z 
niemieckim wywiadem, otrzy-
mując pseudonim ,,Siryj”, w 
Niemczech też odbył przeszko-
lenie wojskowo-dywersyjne.  
 
Za udział w zamachu na mini-
stra spraw wewnętrznych Rze-
czypospolitej Polskiej, Bro-
nisława Pierackiego w 1934 
roku „Siryja”, skazano na karę 
śmierci, zamienioną następ-
nie na dożywotnie więzienie.  
 
Bandera miał wygląd dość nie-
pozorny, niskiego wzrostu, 
szczupły, mizerny. Wyglądał 
najwyżej na lat 20-22. Cofnięty 
podbródek, ostre rysy, nieprzy-
jemny wyraz twarzy, biegające 
oczy z lekkim zezem, nerwo-
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we ruchy, zacięte wąskie usta.  
 
Wobec powtarzających się 
demonstracyjnych okrzy-
ków Bandery - notuje oskar-
życiel W. Żeleński - Sąd za-
rządził wydalenie go z sali.  
Bandera stawiał opór, policjanci 
wynieśli go więc siłą. Konwul-
syjne wymachiwanie rąk i nóg 
tego drobnego człowieka spra-
wiało wrażenie raczej komiczne.

 Gdy „Siryj” odsiadywał karę 
na Świętym Krzyżu, na świe-
cie i w jego organizacji zaszły 
ważkie wydarzenia. Oto w 1938 
roku w Rotterdamie zginął z do-
tąd jeszcze do końca nie wyja-
śnionych przyczyn „wódz wszej 
OUN”, Jewhen Konowalec.  
 
Zeszła ze świata od bomby za-
machowca postać wyjątkowa, 
która zdystansowała wszystkich 
przywódców nacjonalistycz-
no-ukraińskich z Symonem 
Petlurą i Jewhenem Petrusze-
wyczem na czele, jego nazwi-
sko także przesłoniło imiona 
generałów podziwianych przez 
wielu w czasie polsko-ukraiń-
skich zmagań o Lwów i Galicję 
Wschodnią w latach 1918-1929.  
 
Być może dlatego, że rozwi-
nął terror, kiedy inni w tym 
czasie zwątpili w skutecz-
ność terroru dając pierwszeń-
stwo walce dyplomatycznej.  
Konowalec znał Hitlera jesz-
cze z czasów jego działalności 
monachijskiej, gdy rodził się i 
dojrzewał ruch faszystowski w 
Niemczech i postawił na „Hi-
tlerzyka”, jak nazywał führera 
NSDAP w liście do metropolity 
unickiego we Lwowie Andrze-
ja Szeptyckiego, jako na przy-
szłego wodza Trzeciej Rzeszy.  
 
Konowalec miał dobrego nosa. 
Dla „zakompleksiałych” nacjo-
nalistów liczył się fakt, że oto 
ich prowidnyk brata się z tak 
„znaczną osobą”. Ten fakt także 
nabrał szczególnego znaczenia i 
wymowy, gdy zaczęło się mówić 
o tym, iż führer pragnie odbu-
dowy „Ukrainy samostijnej”, że 
w tej odbudowie chce wspólnie 
z Ukraińcami „pchnąć koło hi-
storii”, a Europa zaczęła drżeć 
przed nowym demonem wojny.  
 
Konowalec spotykał się także 
służbowo i towarzysko z admi-
rałem Wilhelmem Canarisem, 
szefem Abwehry - hitlerow-
skiego wywiadu wojskowego.  
 
Oficer tego wywiadu, K. Ab-
shagen, w pracy poświęconej 
Canarisowi mówił o przyjaźni 
admirała z wodzem OUN, a na-
wet o tym, że Canaris bardzo 
przeżył śmierć druha i nigdy nie 
pominął okazji, aby złożyć wią-
zankę kwiatów na jego grobie.  
 
Po śmierci Konowalca nacjonali-
ści ukraińscy długo nie będą mie-
li w swoich szeregach drugiej ta-
kiej indywidualności, kogoś tak 

popularnego w społeczeństwie.  
 
Jednak ,,zakasuje go z krete-
sem” Bandera, a później także 
Roman Szuchewycz, o którym 
jeszcze usłyszymy i to nie raz.  
 
Zgodnie z „politycznym testa-
mentem” Konowalca schedę po 
nim w OUN miał przejąć jego 
szwagier, ppłk Andrij Melnyk - 
nie lubiany i nie szanowany przez 
młodych bojowników w kraju.  
 
Na przełomie lat 1938/1939 z 
rozczłonkowanej Republiki Cze-
chosłowackiej po haniebnym 
traktacie monachijskim Ukraińcy 
„wykroili” na Zakarpaciu trzeci, 
obok Słowacji, trzon osłabio-
nego oraz okrojonego państwa 
i utworzyli za przyzwoleniem 
Berlina i zniewolonej Pragi 
rząd autonomiczny na czele z 
kryptoounowcem, prałatem Au-
gustem Wołoszynem, który się 
związał z hitlerowskimi Niem-
cami , jak powiadają Ukraińcy, 
„nie na życie, lecz na śmierć” 
i korzystając z ich wyposaże-
nia powołał oddziały zbrojne 
pod nazwą „Sicz Zakarpacka”.  
Jednym z jej twórców był inny 
organizator zamachu na Pierac-
kiego, kompan Bandery (starszy 
od niego o dwa lata) i jego ,,oj-
ciec chrzestny” przy wprowa-
dzaniu do UWO - Roman Szu-
chewycz („Taras Czuprynka”).  
 
13 października zlikwidowa-
ne zostało ostatnie getto na 
Wołyniu z udziałem kurenia 
Szuchewycza. Wykonał on lo-
jalnie zadanie powierzone 
Ukraińcom przez Niemców.  
 
Teraz tych Żydów a właści-
wie ich resztki szukać należało 
w lesie. Pierwsze sotnie UPA 
ruszyły do lasu 3 marca 1943 
roku. Szli od Kołek, śpiewając 
hymn „samostijnej Ukrainy”:  
 
„Czorne morę Dniprom propły-
we Otoman na Moskwu nas wede 
Ne strasznaja w boju smert... 
Sława Bohu, czest... Smert La-
cham, żydiwśkij komuni”...  
 
„Był to pochód krwawy”, - jak 
stwierdza H. Cybulski w „Czer-
wonych nocach”. Naprawdę 
krwawy, zgodnie z założe-
niami, które odnajdujemy w 
piśmie „Ukrainśkyj naciona-
list” wydawanym przez OUN:  
 
,,Nacjonalizm ukraiński nie 
może się liczyć z żadny-
mi ogólnoludzkimi ideami, 
jak solidarność, sprawiedli-
wość, miłosierdzie, humanizm.  
Każda droga, która prowadzi do 
osiągnięcia celu jest naszą drogą, 
bez względu na to, czy zostanie za-
kwalifikowana przez innych jako 
bohaterstwo, czy też podłość”.  
 
ZBRODNIA OKRUT-
NA UPA WE WŁODZI-
MIERZU WOŁYŃSKIM 
Z HASŁEM - „ALBO BUDE 
UKRAINA, ALBO LAC-

KA KROW PO KOLINA” 
 
Piotr Werszyhora pisze, że z 
pierwszymi mordami UPA do-
konanymi na ludności pol-
skiej partyzanci Polskiego 
Pastwa Podziemnego zetknę-
li się już w lutym 1943 roku.  
 
Pod Włodzimierzem Wołyń-
skim upowcy ,otoczyli wieś, 
wystawili warty, po czym 
chodzili od chaty do cha-
ty i mordowali mieszkańców.  
 
Nie rozstrzeliwanie, nie egze-
kucje, ale zwierzęce mordowa-
nie... Zarzynali, kłuli, dusili....”. 
Ich hasłem było: „Abo bude 
Ukrajina, abo lacka krow po 
kolina!”   (Albo będzie Ukraina, 
albo polska krew po kolana).  
 
Świadkowie wołyńskiej tra-
gedii mówią o tym samym, a 
jednocześnie o czymś innym.  
 
Cybulski pisze o zorganizowa-
nych zagonach UPA, Werszyhora 
zaś o ,,oddziałach atamańskich”, 
które poprzedziły powstanie 
kureni Sidora – Szuchewycza, 
albo po prostu była to forpocz-
ta tych kureni, która z Polesia 
przedzierała się tu bezdrożami.  
UKRAIŃSKA SCHUTZ-
POLIZEI - UKRAIŃ-
SCY SCHUTZMANI  
W KOLABORACJI Z GE-
STAPO, SS, SA.

Gdy zaś idzie o „oddziały ata-
mańskie”,,wolnych kozaków”, to 
mogli nimi w tym przypadku być 
ukraińscy schutzmani (Schutz-
pilezei), którym doskwiera-
ła już niemiecka dyscyplina.  
 
Ukraińscy nacjonaliści wstępo-
wali do policji, bo chcieli mieć 
broń i wśród Polaków odgry-
wać rolę „ludzi ważnych”, tu i 
ówdzie poturbować, wyłudzić 
„horiłkę” (gorzałkę), machorkę, 
tu zgwałcić Laszkę, tam Żydów-
kę, cichaczem zamordować nie-
miłego sąsiada - a tymczasem 
niewiele z tych rzeczy: służba, 
musztra, szkolenie, koszary - to 
„nie” dla „potomków” Siczy 
Zaporoskiej, których ojcowie 
harcowali po bożym stepie w 
watahach Petlury i Machny.  
 
Słowem, służba u Niemców się 
nie podobała. A nadto: gdzie 
ta ,,obiecana” przez „Hitle-
rzyka” soborowa Ukraina?  
Trzeba wiać do lasu i żyć na 
własny rachunek, wiać z bro-
nią i amunicją oraz wszyst-
kim tym, w co wyposażyła ich 
,,Wielka Rzesza Niemiecka”.  
W wołyńskich borach, na po-
leskich mokradłach i oparzeli-
skach otwierała się przed nimi 
niczym nie krępowana kozac-
ka wolność, „matka – swobo-
da”, być może zalążek dzisiej-
szej „Swobody” faszystow-
skiej, antysemickiej i antypol-
skiej partii Oleha Tiahnyboka.  
 
Nie trzeba już było pełnić służby, 

być policyjnym psem - szło się, 
dokąd oczy poniosą, w dal siną, 
na Wielki Łuh, mordując i paląc, 
jak to czynili ich ojcowie, dziado-
wie i pradziadowie koliszczyzny 
na chwałę „samostijnej Ukrainy”  
 
Inny świadek i bezpośred-
ni uczestnik „wołyńskich 
wydarzeń”, Józef Sobiesiak 
- „Maks” po wojnie admi-
rał polskiej Marynarki Wojen-
nej, w książce pt. „Przebra-
że” (Lublin 1973) relacjonuje:  
 
,,Pierwsze odrębne od niemiec-
ko-ukraińskiej policji oddziały 
ukraińskie -zalążek UPA -po-
jawiły się jesienią 1942 roku.  
 
Siłę z UPA uczyniły jednak do-
piero decyzje pełnomocnika 
kierownictwa OUN, Wasyla Si-
dora o przejściu do walki party-
zanckiej oraz pójściu do lasu w 
ciągu kilku dni trzeciej dekady 
marca 1943 r. 4 tysięcy ukraiń-
skich policjantów pod wodzą 
inspektora policji w Pińsku, 
majora Romana Szuchewycza .  
 
Ten chwyt powtarzano zresztą 
potem systematycznie - w no-
wym terenie, gdzie pojawiły się 
zagony UPA, niemiecka poli-
cja ukraińska, a nawet oddziały 
regularnych wojsk SS, jak na 
przykład pododdziały z legionu 
Ukraina czy dywizji SS „Hały-
czyna” (14 SS-Infanterie Divi-
sion „Galizien”) szły do lasu (...).  
 
Tak więc w marcu 1943 roku 
ktoś gdzieś nacisnął guzik. 
Może w Berlinie, może we 
Lwowie, może w Reichskom-
missariat Ukraine w Równem.  
 
Kto?

Może to Goebbels, może Himm-
ler chcieli sparaliżować i związać 
bratobójczą walką potencjalnie 
tak niebezpieczne dla niego siły 
dążeń wyzwoleńczych Polaków?

A może tylko ounowcy, pro-
stym hasłem „rżnąć Lachów”, 
chcieli poruszyć i skupić wo-
kół siebie jak najwięcej ludzi, 
związać ich ze sobą na śmierć 
i życie zbrodniami, które nie 
pozostawiały im drogi po-
wrotu do normalnego życia”.  
 
,,Czyżby miały się powtó-
rzyć czasy koliszczyzny? 
Przecież hajdamaków - ko-
lijów do rzezi konfederatów 
barskich i Polaków w ogóle  
w 1768 roku zachęciła także 
obca ręka” - zauważa Mieczy-
sław Dec, druh szaroszerego-
wiec i dowódca samoobro-
ny w Milnie koło Załoziec.  
W podobnej sytuacji, jak Pole-
sie, był również sąsiedni Wołyń.  
 
Dlatego też i tu jesienią po-
wstaje sotnia UPA pod do-
wództwem setnika Dowo-
bieszki - Korobki (prawdzi-
we nazwisko Perehijniak).  
Charakterystyczny dla ówcze-

snej sytuacji na Polesiu i Woły-
niu jest fakt, że pierwsze mie-
siące walki obu oddziałów UPA 
Ostapa i Korobki poświęcone 
są całkowicie uderzeniom wy-
mierzonym w czerwonych par-
tyzantów i polskie placówki.  
 
Dowódca Ostap dał się dobrze 
poznać bolszewickim partyzan-
tom i ich dowództwu, zyskawszy 
sobie swą bezkompromisowością 
w walce miano Sieroża - sadysta”.  
 
Niesławne to miano, ale god-
ne „rezuna”. Jako komen-
tarz do tego, niechaj posłu-
ży wypowiedź J. Sobiesia-
ka, któremu jest ona znana.  
Informuje on kompetentnie, 
że ,,polskie placówki” samo-
obrony (bo takie miał na my-
śli Mirczuk) powstały dopiero 
wiosną 1943 roku, właśnie jako 
konsekwencja ounowskich na-
padów i ochrony przed nimi.  
Wiele małych ośrodków pol-
skich zostało zlikwidowa-
nych, zanim zdążyły się zor-
ganizować bądź ewakuować.  
 
W innym miejscu Mirczuk po-
daje, że OUN postawiła przed 
UPA jako naczelne zadanie 
„obronę ludności ukraińskiej 
przed Niemcami i Lachami idą-
cymi z Niemcami ręka w rękę”.  
 
Ponadto ludność ukraińska trak-
towała UPA jako swoje zbrojne 
ramię broniące ją przed „ban-
dami polskiej samoobrony”, 
także idącej „ręka w rękę” ze 
,,stalinowskimi partyzantami” i 
,,współpracującej z NKWD”.

 Właśnie obronę ludności ukra-
ińskiej traktowała UPA „jako na-
czelne swoje zadanie”, dowódca 
zaś grupy UPA „San” -Mirosław 
Onyszkewycz, oświadczył:

 „Celem UPA było walczyć z pań-
stwami demokracji ludowej i ze 
Związkiem Radzieckim i w walce 
tej tworzyć „samostijną Ukrainę”.  
Nieco odmienne zdanie w tej 
kwestii ma były poseł do Sej-
mu II RP Stepan Baran, autor 
książki pt.: Mytropotyt Andrij 
Syptyćkyj. Żyttia i dijdinist” 
(Monachium 1947) („Metropli-
ta lwowski Andrzej Szeptycki”)  
Na str. 116 pisze o mordach OUN 
- UPA jako o rezultacie ,,moral-
nego zdziczenia części młodego 
pokolenia galicyjskicgo.

 To przerażało wszystkich, któ-
rzy pragnęli lepszej przyszłości 
dla narodu ukraińskiego”. Do tej 
pory wszystko w porządku, ale 
dalej już bałamutnie: ,,Prawdą 
jest że fizyczną likwidację spo-
łeczności ukraińskiej, zwłaszcza 
inteligencji i wiejskiego akty-
wu, rozpoczęli jako pierwsi na 
Chełmszczyźnie i Podlasiu polscy 
bojówkarze i to już w roku 1941.  
 
Odwet za to na Polakach roz-
począł się na Wołyniu dopiero  
w 1942 roku, a w Galicji w roku 
1943”.
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 Pół wieku później inny po-
seł (posłanka) Dmochowska 
mówiła podobnie trzy po trzy 
kompromitując się zupełnie 
brakiem wiedzy na ten temat.  
 
Według Dmochowskiej UPA 
powstała z samej chęci odwe-
tu, a jej „wyczyny” były ni-
czym innym jak tylko odwetem.  
 
Zbadawszy te wszystkie sprawy, 
historyk kijowski Witalij Czered-
nyczenko, w szkicu pt. „Czorna 
sotnia Gestapo i Abwehry”, opu-
blikowanym w 1982 roku, do-
szedł do wniosku, że kierownic-
two OUN postawiło przed UPA 
następujące zadania:

 - skupić w bandach Ukraińców, 
którzy pragnęli walczyć z oku-
pantem i tym samym pozbawić 
możliwości walki z okupantem w 
oddziałach partyzanckich pokaź-
nej ilości osób, - żonglując ha-
słem walki „o wyzwolenie” Ukra-
iny, skierować bandy przeciwko 
polskim i sowieckim partyzan-
tom, przeciwko nieukraińskim 
mieszkańcom zachodnich ob-
wodów USRR oraz Wschodniej 
Polski; - wzmocnić ounowskimi 
bandami pododdziały karne oku-
pantów i takim sposobem zluzo-
wać pododdziały Wehrmachtu, 
aby mogły się znaleźć na froncie 
niemiecko-radzieckim; - rozwi-
nąć akcję dywersyjno - sabotażo-
wą na terytorium wyzwolonym 
już przez wojska sowieckie”.  
 
Z drugiej strony wiosną i na po-
czątku lata 1943 roku hitlerow-
cy razem ze swoimi „druhami’, 
melnykowcami rozpoczęli w 
Galicji werbunek do janczar-
skiej dywizji SS „Galizien”.  
 
Gdy w końcu lata 1943 roku w 
dystrykcie galicyjskim została 
zakończona akcja werbunkowa, a 
na Wołyniu i Polesiu pojawiły się 
większe oddziały partyzanckie, 
przywódcy OUN przestali trak-
tować Galicję jako ,,zaplecze”, 
przeciwnie powołali tu ekspozy-
turę UPA pod nazwą Ukraińska 
Narodowa Samoobrona (UNS).  
 
Pochodząca z tego okresu in-
strukcja dowództwa UPA głosiła: 
,,Wszystkie brzegi masywów le-
śnych, wszystkie leśne przesieki 
zagrodzić barykadami, nieprze-
jezdnymi rowami, wilczymi do-
łami.

 Zawalić wszystkie przejścia 
leśne, poprzecinać wszystkie 
szlaki, które wiodą do lasu (...)  
 
Na skraju lasu rozwinąć dobry 
wywiad (...). Ile razy wróg usu-
nie z dróg barykady, tyle razy 
należy je natychmiast ponownie 
zabarykadować.

 Przy pomocy sił bojówek, sa-
moobrony, wywiadu zablokować 
wroga w jego punktach oporu.  
 
Zaryglować go w lesie i nie 
zezwolić na wyjście, a je-
żeli to możliwe, zlikwido-

wać”. Do spraw tych przyj-
dzie nam jeszcze nawiązać.  
 
Teraz wróćmy jednak do po-
czątku, do momentu powstania 
UPA i do tworzenia przez nią 
leśnej i podziemnej atamanii.  
 
Gen. Petro Werszyhora wspo-
mina, że partyzanci sowiec-
cy szybko zorientowali się 
w złożoności problematy-
ki ukraińskiej na Wołyniu.  
Doszli do wniosku, że tam gdzie 
ruch powstańczy o zabarwieniu 
nacjonalistycznym rodził się 
oddolnie natychmiast przybie-
rał on charakter antyniemiec-
ki zgodnie z tym, co głosiła 
OUN, gdy oświadczyła, że zry-
wa z hitlerowcami po aresz-
towaniu „rządu” we Lwowie.  
 
Tam zaś, gdzie tworzyli ten ruch 
galicyjscy ,,podporucznicy”, sta-
wał się on wyłącznie antypolski i 
unikał wszelkich walk z Niemca-
mi. Pierwotny trzon UPA składał 
się z policjantów ukraińskich oraz 
członków innych kolaboranckich 
oddziałów ukraińskich wysłu-
gujących się dotąd Niemcom.  
 
Uzupełniali go niektórzy jeńcy 
z Armii Czerwonej, w tym tak-
że oficerowie spośród antyso-
wiecko nastrojonych Ukraińców.  
 
Przykładem tego jest Mykoła 
Sawczenko ps. „Bajda”, pocho-
dzący z Połtawy. Był lejtnan-
tem sowieckim, zdezerterował i 
utworzył sotnię UPA „Schidnia-
ków” w rejonie Czarnego Lasu 
koło Stanisławowa, buszował też 
w Polsce jako dowódca kurenia.

 W miarę zbliżania się wojsk so-
wieckich do granic II RP szeregi 
UPA powiększały się o dodatko-
wy, nie znany jej dotąd element.  
Wstępowali doń własowcy 
oraz słowaccy faszyści, któ-
rzy po upadku rządu ks. Tiso 
przekazali banderowcom za-
konspirowane arsenały broni.  
Nie zabrakło także Francu-
zów, Niemców, Hiszpanów, 
Norwegów, Belgów i innych.  
 
Ten napływ cudzoziemców 
zrodził zamiar utworzenia w 
ramach UPA specjalnych jed-
nostek ,,narodowych”. P.Mir-
czuk twierdzi, że w szeregach 
UPA działało około 15 grup 
złożonych z cudzoziemców.  
OUN-UPA w swej propagan-
dzie stosowała slogany przyjęte  
od Josepha Goebbelsa.  
 
Warto w tym miejscu przypo-
mnieć, że koncepcja międzyna-
rodowego żydostwa jako abso-
lutnego wroga, wykluczającego 
wszelki kompromis, była fun-
damentem całego ukraińskie-
go obozu nacjonalistycznego.  
 
Sternicy propagandy OUN-UPA 
polecali podległym sobie orga-
nom tak formułować hasła, by 
naród ukraiński był przekonany, 
że polski rząd na emigracji oraz 

jego siła zbrojna – AK, mają, 
jako narzędzie światowego ży-
dostwa, jeden zasadniczy cel: 
zniszczyć Ukraińców jako naród.  
 
U podstaw propagandy antyse-
mickiej leżała taktyka antyracjo-
nalnego, emocjonalnego trakto-
wania wroga, przedstawianego 
jako siłę anonimową; polecano 
mówić o żydostwie: ,, niebezpie-
czeństwo żydowskie”, ,,okrucień-
stwo światowego żydostwa” etc.  
 
Pogrom Żydów rozpoczęli na-
cjonaliści ukraińscy jeszcze 
przed powstaniem UPA, wzo-
rując się przy tym na pogro-
mach stosowanych przez pe-
tlurowskie „kurenie śmierci”.  
 
Przy tym wykazywali wie-
le pomysłowości i inicjaty-
wy,czym niewątpliwie schle-
biali Niemcom hitlerowskim.  
 
Taką „inicjatywą” osiągali oni 
często dwa lub nawet trzy cele 
równocześnie: zaspokajali swój 
patologiczny antysemityzm, 
który jątrzył ich dusze od cza-
sów petlurowskich pogromów, 
zaświadczali przed hitlerowca-
mi swoją faszystowską istotę i 
otrzymywali za każdego pojma-
nego lub zabitego Żyda nędzną 
nagrodę. 

Jaką nagrodę?

 Z zachowanych dokumentów 
niemieckich dowiadujemy się, 
że np. policjantom - kolaboran-
tom za zabójstwo Żyda dawano 
litr wódki i kilogram tłuszczu. 
Taka informacja znajduje się 
m.in. przy nazwisku lwowskiego 
policjanta Sułymy, który obec-
nie mieszka w Anglii - więcej, 
udziela wywiadów, w których 
twierdzi, że ratował Żydów z li-
kwidowanego lwowskiego getta.  
 
W dokumencie OUN, a konkret-
nie w rozdziale „Mniejszości na-
rodowe”, ukraińscy faszyści za-
liczyli Żydów do „wrogiego ple-
mienia” i przeznaczyli na zagładę.  
 
W ich gazecie natomiast („Ukra-
jinśka Dumka”) w 1942 roku 
napisano z pełną wiarą w urze-
czywistnienie z łaski hitle-
rowców idei „samostijnosti”:  
,,Nastanie dzień, że Żydzi zostaną 
surowo ukarani na całym świecie”.  
Jak widać, nacjonalistom Ukraina 
bez Żydów już nie wystarczała.  
Niejaki Sydor Zaporożeć wydał w 
1952 roku w Nowym Jorku książ-
kę pt. „Kożen powynen znaty”.  
 
Książka ma charakter anty-
semicki i została napisana w 
duchu przedwojennej i wo-
jennej propagandy OUN.  
 
Niewiele różniła się od niej pra-
ca Jurija Mowczana pt. „Szczo 
warto znaty” (Toronto 1966) 
twierdząc, iż „kto nie jest na-
cjonalistą - antysemitą”, ten jest 
po prostu ,,agentem Moskwy”.  
 

Obaj wyśmiali obecne „kuma-
nie się” ounowców z syjonista-
mi i nazwali je z obu stron jako 
nieszczere - albowiem faktom, 
tj. pogromom żydowskim do-
konywanym przez faszystów 
ukraińskich, trudno zaprzeczyć.  
 
Rozprawiają się z nimi tzw. re-
aliści, którzy właśnie weszli w 
alians z syjonistami i propagu-
ją sojusz „tryzuba z gwiazdą 
Dawida” oraz zakładają ko-
mórki „komitetu przyjaźni”.  
 
Banderowcy wyciągnęli do syjo-
nistów dłonie jeszcze lepkie od 
żydowskiej krwi, a ci uścisnęli 
je bez najmniejszego wahania.  
 
Dlaczego tak się stało? Rąbka 
tajemnicy uchyliła probanderow-
ska „Swoboda” w 1981 roku, pi-
sząc: „...zbyt często mamy do czy-
nienia z wyraźną antyukraińską 
paranoją ze strony żydowskiej..  
 
Z takim zjawiskiem należy 
się rozprawić i skończyć raz 
na zawsze-albowiem zmieniły 
się czasy, i nie chodzi o zapo-
mnienie, o niepamięć - bo ni-
czego, co by kompromitowa-
ło Ukraińców w okupacyjnej 
kwestii żydowskiej nie było.  
 
Słowem: nacjonaliści nie mają 
żadnych grzechów „głównych ani 
powszednich” względem Żydów.  
 
Takie grzechy, ma się rozumieć, 
mają hitlerowcy i Polacy, nacjo-
naliści ukraińscy zaś są „czyści” 
i o tym świat powinien wiedzieć.  
 
Obie nacje: ukraińska i ży-
dowska mają tego samego 
wspólnego wroga - Polaków.  
 
To wystarczy!

 Polacy niech się teraz gęsto tłu-
maczą ze swojego „antysemity-
zmu”, a jeżeli fakty świadczą o 
czymś przeciwnym, to tym ,,go-
rzej dla faktów”.

 Przy tym jednocześnie zapo-
mina się o wzmiankowanych 
„kureniach śmierci”, które 
tylko w 1918 roku wysła-
ły na „łono Abrahama” około 
100 tys. ukraińskich Żydów.  
 
Sprytny rabin Gutman zarządził 
w Kamieńcu Podolskim modły 
za pomyślność głównego atama-
na, sądząc naiwnie, że ugłaszcze 
bestię, przechytrzy ją i przyjaź-
nie usposobi do synów Jakuba. 
  
Bestii nie ugłaskał ,,ni prośbą, ni 
dary”, ale dał początek ,,tradycji 
przyjaźni” żydowsko-ukraiń-
skiej. 

Czas hitlerowskiej okupacji to 
osobna karta, ale i w niej nie brak 
przykładów godnych ,,tradycji”.  
 
Chociażby ,,przyjaźni” po-
licji ukraińskiej z żółtą poli-
cją żydowską, która w getcie 
lwowskim liczyła 750 osób.  
 

Obie formacje wspólnie „ra-
towały” Żydów, wysyłając 
ich w transportach na śmierć.  
 
W rezultacie tego w 1943 
roku 20 tys. Żydów rozstało 
się z życiem. Nie o tym roz-
mawiali z sobą Mykoła „Łe-
bed’ i Abraham Szyfrin siedząc 
przy kominku w nowojorskim 
mieszkaniu byłego szefa OUN.  
 
„Łebed’ zapewne myślał: gdy-
byś wpadł w moje ręce w cza-
sie okupacji „ty parszywy Ży-
dzie” a Szyfrin podobnie: jakie 
to szczęście, że nie spotkałem 
tego bandiuka w czasie gdy był 
on ounowskim Himmlerem.  
Ale czasy się zmieniły. Do-
świadczył tego na sobie były 
policjant Bohdan Kozij miesz-
kający dziś na Florydzie.  
 
Czy ma jeszcze zdjęcie zrobione 
mu w Stanisławowie przez ko-
legę „po fachu” -Ostapiaka nad 
trupem zabitego żydowskiego 
dzieciaka Bernarda Kandlera?  
 
Czy wspomina w bezsenne noce 
lub na posiedzeniach „komitetu 
przyjaźni” o tym, jak zastrzelił 
trzyletnią Żydówkę i niewie-
le od niej starszą Lusię Roziner 
oraz brodategostarca Kozia?  
 
Takich jak Kozij policjantów 
na Florydzie mieszka kilku, 
m.in. Mychajło Derkacz, Ste-
pan Mudryk, Ołeksander Bi-
łyk, Iwan Ołeksyszyn, a tak-
że redaktor Iwan Bazarko.  
 
Wszyscy oni są dziś obywatelami 
Stanów Zjednoczonych i człon-
kami „komitetów przyjaźni” (...)  
 
  Opracowanie Aleksander 
Szumański , świadek historii 
- dziennikarz niezależny, kore-
spondent światowej prasy po-
lonijnej, akredytowany (USA) 
w Polsce w latach 2005 - 2014, 
ścigany i skazany na śmierć 
przez okupantów niemieckich. 
 
Kombatant - Osoba Represjono-
wana - zaświadczenie o upraw-
nieniach Kombatantów i Osób 
Represjonowanych nr B 18668/
KT3621.

Członek Stowarzyszenia Żydów 
Kombatantów i Poszkodowanych  
w II Wojnie Światowej. Nr leg.  
122.

Źródła:

https://www.ivrozbiorpolski.pl/ 
 
Józef Komarewicz, Boże-
na Rafalaka, Zygmunt Ko-
rus „Lwowskie Spotykania” 
 
Zbigniew Ringer „Radio Pomo-
ist” Arizona

Jacek Trznadel „ w kotrespon-
dencji e-mail do Aleksandra Szu-
mańskiego https://pl.wikipedia.
org/wiki/Jacek_Trznadel
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Firjejów, wieś sołecka ( dawne 
miasteczko), siedziba parafii i 
gminy, powiat Rohatyn, woje-
wództwo Stanisławów. Przed 
wojną wieś miała ponad 280 za-
gród. Mieszkało tu 1544 osób. 
Rusini (Ukraińcy) stanowili oko-
ło 75%, Polacy 25% ludności. 
Żyło tu kilka rodzin żydowskich, 
łącznie 45 osób. Proboszczem pa-
rafii rzymsko-katolickiej pod we-
zwaniem św. Stanisława Biskupa 
i Męczennika był ksiądz Stani-
sław Szatko, pochodzący z okolic 
Tarnowa.

Swego czasu ksiądz proboszcz 
pięknie opisał dzieje Firlejowa 
w monografii historycznej wyda-
nej nakładem T.S.I. we Lwowie 
w 1937 roku, a zaczął od tego: 
„ Miejscowość Firlejów znajdu-
je się w powiecie rohatyńskim, 
mniej więcej w połowie drogi 
Lwów-Stanisławów, jest ostatnią 
gromadą województwa stanisła-
wowskiego wysuniętą na północ. 
Położona jest nad Gniłą Lipą w 
ślicznej lesistej i górzystej okoli-
cy. Pierwsza osada była królewsz-
czyzną i nazywała się Matijów, 
dopiero w roku 1570 Mikołaj Na-
rajewski, sędzia ziemi lwowskiej, 
założył tam miasteczko Firlejów.
za zezwoleniem ówczesnego sta-
rosty rohatyńskiego Jana Firleja, 
stąd nazwa miasteczka. Doku-
ment założenia wyszedł z kance-
larii króla Zygmunta Augusta 9 
listopada 1570 roku.”

Autor dołączył do monografii do-
słowny odpis tego aktu erekcyjne-
go, którego zalegalizowany odpis 
znajduje się w aktach grodzkich 
Lwów-Bernardyni. „Równocze-
śnie z założeniem miasta Nara-
jewski osadził sobie obok wieś, 

zwaną do dzisiaj „wójtostwem”. 
W trzy lata później w roku 1573 
M. Narajewski eryguje i uposaża 
z dóbr królewskich w Firlejowie 
kościół do którego przyłącza dru-
gi w Janczynie ( w odległości 9 
kilometrów) fundowany jeszcze 
w roku 1439 przez Władysława 
Warneńczyka, króla Polski i Wę-
gier. Ten drugi kościół nie istnieje 
dzisiaj, po ostatnim spaleniu go 
przez Turków w roku 1620, nie 
został odbudowany, co było wiel-
ką stratą dla tamtejszych wiosek. 

Kościół firlejowski był jednocze-
śnie miejscem obronnym gdzie 
mieszczanie bronili się oblegają-
cym nieprzyjacielem. Z małymi 
zmianami przetrwał do dziś. Na 
uwagę zasługują stiuki gipsowe 
jako ścienne nagrobki w kościele.

Najpomyślniejszy rozwój Firlejo-
wa to lata 1570-1620. Mieszcza-
nie, osadzeni na prawie magde-
burskim, trudnili się przeważnie 
rzemiosłem, zwłaszcza rozwinęło 
się garncarstwo, posiadające swój 
cech, z czasem jednak w miarę 
karczowania lasów i upadku mia-
sta stawali się rolnikami. Cios 
rozwojowi miasta zadały wojny 
tatarskie i tureckie, miasto było 
kilkakrotnie palone na przykład 
w roku 1620, 1673 i 1676. Miesz-
czanie za każdym razie bronili się 
w kościele, który raz nawet został 
zdobyty i spalony. Miasteczko już 
się nie podniosło i stało się wsią.

Początkowo Polacy mieli stanow-
czą przewagę tak w mieście jak i 
na wójtostwie. Rusini zaczęli na-
pływać później, pierwsza drew-
niana cerkiew była w początku 
XVII wieku. Z czasem, już to z 
powodu zmieniania się ludności 

miejskiej, bądź z braku należytej 
opieki ze strony dworu a nieraz i 
plebanii, polskość miasteczka za-
częła się kurczyć, zwłaszcza cza-
sy austriackie nie sprzyjały roz-
wojowi polskości w Firlejowie. 
Dopiero przed wojną światową 
ówcześni właściciele Firlejowa 
Franciszek i Wanda Biesiadec-
cy oraz proboszczowie zaczęli tę 
polskość budzić i organizować. 
Powstała osobna szkółka, wiejski 
teatrzyk, chór włościański, spół-
dzielnia Kółka Rolniczego i Kasa 
Stefczyka.

Po wojnie życie Firlejowa rozwi-
nęło się szerzej, za inicjatywą i 
pomocą pana Biesiadeckiego wy-
budowano dom, w kilka lat póź-
niej własny dom Kółka Rolnicze-
go. Odbywają się rozmaite kursy, 
zabawy, wesela, powstają różne 
organizacje młodych i starszych.

Po zabraniu dawnej Galicji przez 
Austrię, rząd, sprzedał dobra firle-

jowskie w ręce prywatne. Z wła-
ścicieli na szczególną wzmiankę 
zasługuje śp. Wanda z Weresz-
czyńskich Biesiadecka, zmarła w 
roku 1908, zapisująca cały swój 
dziedziczny majątek na fundację 
o celach religijno-narodowych w 
powiatach przemyślańskim i ro-
hatyńskim.

Z pośród proboszczów zasługuje 
na uwagę Benedykt Chmielow-
ski 1725-1763, autor sławnego na 
całą Polskę dzieła „Nowe Ateny” 
(Lwów 1751) oraz kilka innych 
dzieł przeważnie religijnej treści. 

Jeden  ostatnich proboszczów 
Adam Małaczyński został za-
mordowany przez bolszewików. 
W Firlejowie urodził się także w 
roku 1793 Michał Wiszniewski, 
historyk literatury polskiej.”

Rok 1944, to czas i miejsce gdzie 
przeżyłam „Golgotę Wschodu” , 
bo tak określa się dziś wydarzenia 

na Kresach II Rzeczypospolitej 
w latach 1943-1945. Tą prawdzi-
wą Golgotą, rozciągającą się na 
obszarze Wołynia i Małopolski 
Wschodniej, było ludobójstwo 
Polaków: dzieci, kobiet i starców 
dokonane przez ryzunów spod 
czarno-czerwonego sztandaru. Ci 
ryzuni pompatycznie nazywali 
się  członkami Ukraińskiej Po-
wstańczej Armii (UPA). Kresy to 
największe cmentarzysko świata, 
obszar gdzie potrzebny jest nie-
bosiężny krzyż, który by upamięt-
niał, ostrzegał, wołał niebiosa o 
sprawiedliwość, pomimo trwają-
cej wojny w Ukrainie. Wiemy, że 
to był czas II wojny światowej, 
ale trzeba zapytać, dlaczego gi-
nęli niewinni ludzie, nie mający 
żadnego związku z działaniami 
wojennymi. Opisuję własne prze-
życia oraz te zapamiętane z opo-
wiadań moich kochanych rodzi-
ców, które miały miejsce w moim 
rodzinnym Firlejowie. Byłam 
dzieckiem, kiedy to się wszystko 
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wydarzyło.

Cztery nacje narodowościowe 
mieszkały w naszej wsi, wszyscy 
żyli w dobrej komitywie, nikt ni-
komu nie wadził. Owszem zda-
rzały się drobne występki, ale to 
były zatargi mało istotne dla ogó-
łu na przykład między sąsiadami 
czy młodzieńcami. Jednakże już 
wtedy dochodziły nas słuchy, że 
gdzieś tam na dalekim Wołyniu 
wymordowano w 1943 roku na-
wet całe  polskie wsie, w imię 
czego ? Nikt jednak nie dopusz-
czał do siebie myśli, że tak może 
stać się u nas.

Urodziłam się w Firlejowie w 
1940 roku w rodzinie Franciszka 
Widockiego i Karoliny zd. Kor-
czyńska. Tatę i mamę w naszym 
domu nazywaliśmy nie inaczej 
jak tatko i mamcia. Tatko Franci-
szek (rocznik 1908) miał jednego 
brata Stanisława Widockiego. 
Mamcia (rocznik (1906) miała 3 
siostry, najstarszą była Anna Kor-
czyńska, późniejsza Brzezińska, 
Zofia i Maria, późniejsza Maśko-
wita oraz brata Józefa. Ojciec  
taty, a mój dziadek Marcin Wi-
docki zginął w czasie I wojny 
światowej, a babcia Maria miesz-
kała na ojcowiźnie z drugim sy-
nem Stanisławem. 

Ojciec mamy, mój dziadek Jan 
Korczyński ożeniony z Katarzyną 
Szymańską, przez 18 lat był wój-
tem w Firlejowie. Dziadek Jan z 
babcią mieszkali w przysiółku 
Firlejowa z ukraińska zwanym 
Hrywnia Horyszna, czyli Kryw-
nia Górna. Innym przysiółkiem 
w Firlejowie położonym bliżej 
wsi była Hrywnia Dołyszna, czyli 
Krywnia Dolna. Jak wspomina-
łam tatko z moim stryjem Stani-
sławem wcześniej stracili ojca, 
tatko miał wtedy dopiero 6 lat. 

Wójt Jan z racji pełnionej funkcji 
opiekował się sierotami we wsi 
i takim oto sposobem mój tatko 
trafił na wychowanie do domu 
Jana Korczyńskiego. Córką wójta 
była Karolina Korczyńska z którą 
potem tatko związał się węzłem 
małżeńskim. Matką chrzestną 
córki wójta była sama dziedzicz-
ka hrabina Wanda Biesiadecka, 
żona Franciszka Biesiadeckiego, 
właściciela dóbr ziemskich w Wo-
roniowie i Firlejowie.

Z związku małżeńskiego Fran-
ciszka i Karoliny Widockich 
urodziło się sześcioro dzieci, naj-
starszą była Maria ( w związku 
małżeńskim ze Stanisławem Żyłą, 
mieszkali w Goli Dzierżoniow-
skiej). Kolejna Stefania ( w związ-
ku małżeńskim z Władysławem 
Bieniaszewskim, mieszkali w 
Krzyżowicach pod nr 36), po niej 
Janina ( w związku małżeńskim z 
Zygmuntem Kaliszczak. Jancia z 
urazem musiała pozostać na Kre-
sach u cioci Marysi Maśkowity, 
siostry mojej mamci. Po wojnie 
czyniliśmy starania poprzez Czer-
wony Krzyż, by w ramach łącze-
nia rodzin ściągnąć ją z ZSRR do 
Polski. Udało się w 1956 roku. Po 
powrocie do nas Jancia wyszła za 
mąż, po ślubie małżonkowie za-
mieszkali w miejscowości Żabno 
na Pojezierzu Bytowskim. Po 10 
latach sprzedali posiadłość i po-
wrócili do Krzyżowic. Oboje już 
nie żyją.

Po Janci urodził się brat Marcin 
w 1937 roku. Zamieszkał w na-
szym domu i mieszka do tej pory 
ożeniony z bratową Jadwigą. 
Jako przedostatnia ja przyszłam 
na świat w piękny dzień 6 grud-
nia 1940 roku. Po mnie urodziła 
się jeszcze siostra Józefa. Józia od 
momentu urodzenia wciąż cho-
rowała i niestety zmarła nam w 
drodze naszej ucieczki przed ban-
derowcami z Rohatyna.

 Tatko i mamcia rzadko kiedy 
poruszali ten temat opowiadając 
nam o tym co przeżyła nasza ro-
dzina podczas niemieckiej oku-
pacji. Kiedy w 1942 roku decyzją 
Himmlera rozpoczęły się maso-

we transporty Żydów do obozów 
koncentracyjnych moi rodzice 
na strychu naszego domu przez 
3 tygodnie ukrywali pięcioro 
Żydów (małżeństwo z trojgiem 
dzieci). Bardzo ryzykowali ma-
jąc nas, sześcioro własnych dzie-
ci. Za ukrywanie Żydów groziła 
kara śmierci, bądź w najlepszym 
przypadku wywiezienie do obozu 
koncentracyjnego. Przypominam 
sobie ten moment, kiedy mam-
cia zawsze mnie upominała (nie 
wiedziałam dlaczego), dziecko, 
jak będziesz szła przez sień nigdy 
nie patrz ku górze, bo będziesz 
się potem bardzo bała. Gdy po 3 
tygodniach Żydzi opuszczali nasz 
dom, mamcia dobrze wiedząc co 
to znaczy głód, zaopatrzyła ich w 
niezbędny zapas żywności, słoni-
nę, smalec, 2 chleby.

Niestety po Wołyniu, także u nas 
w lutym 1944 roku, rozpoczęła 
się rzeź. Banderowcy wcześniej 
przeprowadzili rozeznanie siły 
samoobrony. Do wsi wjechał sa-
niami kilkunastoosobowy ukra-
iński patrol, upewniając się, że 
Firlejów nie broni palnej. To był 
początek największej antypol-
skiej akcji banderowców. 

Przez tydzień, od 15 do 22 lutego 
1944 roku przeprowadzili szereg 
pogromów w miejscowościach 
byłego powiatu rohatyńskiego. 
Zaczęli od naszego Firlejowa. 
Napadów dokonywano najczę-
ściej wieczorem, kiedy zazwyczaj 
wszyscy mieszkańcy byli w swo-
ich domach.

C.d.n.

Zdjęcia ze zbiorów własnych: 
Anna Muszczyńska

Wspomnień wysłuchał: Euge-
niusz Szewczuk

Osoby pragnące dowiedzieć się 
czegoś więcej o życiu na Kresach, 
nabyć moją książkę pt. „Moje 
Kresy” ze słowem wstępnym 
prof. St. Niciei, proszone są o 
kontakt ze mną tel. 607 565 427 
lub e-mail pilotgienek@wp.pl
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Gromada - zgrupowanie kowelskie 
Okręgu Wołyń Armii Krajowej
Opracowanie Andrzej Łukawski
Totalna klęska hitlerowców pod 
Stalingradem skutecznie przerwa-
ła marsz tych wojsk na wschód.
Rozpoczęta kontrofensywa Armii 
Czerwonej i trwające do marca 
1943 roku walki przechylały szalę 
zwycięstwa na korzyść sowietów.

Nowa sytuacja na froncie wschod-
nim została przeanalizowana przez 
komendanta głównego Armii Kra-
jowej gen. Tadeusza Komorow-
skiego (Bora), który 20 listopada 
1943r. podjął decyzję o wprowa-
dzeniu  na Kresach Akcji „Burza”. 
Akcja „Burza” była  operacją woj-
skową zorganizowaną i podjętą 
przez oddziały Armii Krajowej 
przeciw wojskom niemieckim w 
końcowej fazie okupacji. Koniec 
okupacji wskazywał postępują-
cy front wschodni na którym siły 
niemieckie regularnie ustępowały 
przez Armią Czerwoną spychającą 
okupanta w kierunku zachodnim 
w tym w kierunku granic RP, gdzie 
oddziały AK miały występować w 
roli gospodarza.

Po przekroczeniu przez Armię 
Czerwoną wschodniej granicy 
II Rzeczypospolitej i odrzuceniu 
wysuniętej przez władze RP ofer-
ty współdziałania wojskowego z 
ZSRR, 12 stycznia 1944 komen-
dant główny Armii Krajowej wy-
dał rozkaz nr 126, zapowiadający 
wsparcie Armii Czerwonej w wal-
ce z Niemcami w miarę naszych 
sił i interesów państwowych.
15 stycznia 1944 r. komendant 
Okręgu Wołyńskiego AK, płk 
„Luboń”, w porozumieniu z ppłk. 
„Oliwą” wydał rozkaz mobiliza-
cyjny dla Inspektoratów Kowel i 
Łuck. W ten sposób wyszli z kon-
spiracji na wyznaczone miejsca 
zbiórki, pomiędzy Kowlem a Wło-
dzimierzem, wszyscy żołnierze z 
większości terenów Wołynia, aby 
włączyć się do akcji „Burza”.

Zadania AK na Wołyniu wg. 
wspomnień  Michała Fijałki (So-
kół) były następujące:

- walka z wycofującymi się woj-
skami niemieckimi
- obrona społeczeństwa przed oku-
pantem
- ochrona mienia narodowego
- przeciwdziałanie ewentualnej 
ucieczce ludności cywilnej przed 
frontem na zachód
- zadawanie wrogowi jak najpo-
ważniejszych strat i osłabienie sił 
okupanta, aby w ten sposób nieść 
pomoc nacierającej Armii Czer-
wonej.
Zadania te należało wykonać cało-
ścią sił i środków.
Wobec wkraczającej na ziemie 
polskie Armii Czerwonej miano 
występować w roli gospodarza i 
sprzymierzeńca, a władze naczel-
ne w kraju i rząd na emigracji uwa-
żano za jedyną władzę nadrzędną.
Jako miejsce koncentracji dla 

Inspektoratu Kowel wyznaczo-
no wieś Zasmyki oraz okoliczne 
miejscowości: Kupiczów, Lityń, 
Wierzbiczno, Ossę, Suszybabę, 
Janówkę, Radomie i inne (patrz 
szkic obok).
21 stycznia 1944 r. do zgrupowa-
nia zasmyckiego dołączył batalion 
Hilfspolizei, ściągnięty rozkazem 
ze służby niemieckiej w Macie-
jowie. Został on zorganizowany 
jesienią 1943 r. przez Niemców, 
którzy wcielili do batalionów Po-
laków - uciekinierów ze spalonych 
wsi jako rzekomych ochotników, a 
w rzeczywistości ludzi skierowa-
nych przez AK dla zdobycia bro-
ni i umundurowania. Rekrutację 
do tej formacji komenda Obwodu 
Włodzimierz zleciła plut. „Lwie 
Serce” (Ryszard Kasprowicz). 
Łącznikiem z komendą Inspekto-
ratu Kowel -przez proboszcza z 
Kowla, „Prawdzica”- był żołnierz 
o nazwisku Czapla z Maciejowa.
19 stycznia 1944 r. do przejęcia 
batalionu Hilfspolizei wyznaczo-
no plut. „Osikę (NN) z patrolem 
kpr. „Orzecha” (NN). Batalion, po 
rozbrojeniu i osadzeniu w aresz-
cie niemieckiej obsady, z całym 
uzbrojeniem i wyposażeniem 
wyszedł pod dowództwem plut. 
„Lwie Serce” z Maciejowa i przez 
Zieloną i Zasmyki dotarł do Su-
szybaby. Tam 22 stycznia 1944 r. 
został zaprzysiężony i rozdzielony 
kompaniami do batalionów: por. 
„Sokoła”, por. „Jastrzębia” i por. 
„Siwego.
Szybko przebiegała też koncentra-
cja w powiatach: łuckim, włodzi-
mierskim, horochowskim, należą-
cych do Inspektoratu Łuck.
Na koncentrację odcinka północ-
nego Obwodu Włodzimierz są-
siadującego z Obwodem Kowel 
i najbardziej zbliżonym do bazy 
zasmyckiej, wybrano wsie: Spasz-
czyzna, Wodzinów, Wodzinek, 
Bielin i centralnie położone: Alek-
sandrówka, Marianówka i Sieliska. 
Inspektor „Adam” początkowo 
pozostawił w Sieliskach jako swe-
go zastępcę, komendanta Obwo-
du Włodzimierz, por. „Bogorię” 
(Sylwester Brokowski). Inspektor 
„Kowal” i komendant Okręgu 
przenieśli swoje kwatery na teren 
bazy zasmyckiej. Całością akcji 
mobilizacyjnej kierował płk „Lu-
boń”. Ze swoim sztabem wstępnie 
ustalił koncepcję organizacji dwu 
brygad: kowelskiej i włodzimier-
skiej, z późniejszym zamiarem - o 
ile inspektor, kpt. „Adam, przypro-
wadzi na koncentrację oddziały z 
Przebraża - zorganizowania korpu-
su Wojska Polskiego.
Z sił Inspektoratu Kowel, wcze-
śniej już zorganizowanych i dzia-
łających w bazie zasmyckiej oraz 
sił zmobilizowanych - stosownie 
do ustaleń komendanta Okręgu- 
utworzono tzw. Brygadę Kowel-
ską o następującej strukturze orga-
nizacyjnej:
1) sztab dowódcy brygady

2) służby i oddziały pomocnicze
3) bataliony:
* „Sokoła” (Michał Fijałka)
* „Jastrzębia” (Władysław Czer-
miński)
* „Trzaska” (Zbigniew Twardy)
* „Siwego” (Walery Krokay)
* „Korda (Kazimierz Filipowicz).

Wstępną organizację w Obwodzie 
Włodzimierz przeprowadził ko-
mendant tego Obwodu, por. „Bo-
goria”, a na początku lutego 1944 
r. dowództwo Brygady objął kpt. 
„Garda” (Jan Rzaniak), który usta-
lił następujący jej skład:
1) sztab dowódcy brygady
2) służby i oddziały pomocnicze

3) oddziały:
* batalion por. „Bogorii” (Syl-
wester Brokowski), a później por. 
„Zająca” (Zygmunt Górka-Gra-
bowski)
* batalion por. „Lecha” (Jerzy 
Krasowski)
* batalion „Krwawej Łuny” 
pod dowództwem por. „Olgierda” 
(Zygmunt Kulczycki)
* dwie samodzielne kompanie pod 
dowództwem ppor. „Sokoła II” 
(Witkowski) i ppor. „Kozaka” (Jan 
Ochman)
* szwadron 19. pułku ułanów pod 
dowództwem ppor. „Jarosława” 
(Longin Dąbek-Dębicki).

Zgrupowanie „Gromada” 
– zgrupowanie kowelskie Okręgu 
Wołyń Armii Krajowej, które w 
czasie akcji Burza na Wołyniu we-
szło w skład 27 Wołyńskiej Dywi-
zji Piechoty.
Dowódcą zgrupowania i jednocze-
śnie dowódcą 50 pułku piechoty 
był mjr Jan Szatowski ps. „Ko-
wal”, „Zagończyk”.
Skład i obsada personalna
Miejsce koncentracji zgrupowania 
na początku 1944
Tereny walk w rejonie Lasów 
Szackich

-  Sztab
- Kwatermistrzostwo

/ Autorstwa Lonio17 - Praca własna, CC BY-SA 4.0, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=6042460
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- kompania gospodarcza
- szpital
- oddział ochrony kwatermistrzo-
stwa
- Samodzielne pododdziały Zgru-
powania
        *pluton saperów
        *pluton rozpoznania
        *pluton żandarmerii
        *drużyna ppanc.
 1/21 p.uł. (zwiad taktyczny) – 
ppor. Jerzy Neuman „Hińcza”
        1 pluton – „Wiśniewski”
        2 pluton – „Jagoda”
        sekcja ckm – „Jarema”
    I/50 pp – por. Michał Fijałka 
„Sokół”
-1 kompania – por. Stanisław Kę-
dzielawa „Kania”
- 2 kompania – ppor. Jan Łucarz 
„Jur” (do 02.05.1944), por. Zbi-
gniew Ścibor-Rylski „Motyl” (od 
05.05.1944)
 II/50 pp – por. Władysław Czer-
miński „Jastrząb”
- 1 kompania – ppor. Józef Jaż-
dżewski „Rybitwa”
- 2 kompania – por. Hieronim Kita 
„Wir”
- 3 kompania – NN „Mściwój”
 III/50 pp – por. Zbigniew Twar-
dy „Trzask” (do 10.04.1944), por. 
Marek Lachowicz „Bratek” (od 
11.04.1944)
- 1 kompania – ppor. Marian Mo-
czulski „Jaszczur”
-  kompania – ppor. Mikołaj Ba-
łysz „Zagłoba”
- 3 kompania – ppor. Stanisław 
Kurzydłowski (Konarski) „Jurek”; 
od 16.04.1944 ppor. Stanisław 
Mróz „Borsuk”
  I/43 pp – por. Kazimierz Filipo-
wicz „Kord”
- 1 kompania – por. Ryszard Mar-
kiewicz „Mohort”
- 2 kompania – ppor. Czesław Ró-
życki „Ogończyk”; od 11.03.1944 
ppor. Jan Matysko „Szymula”; od 
02.04.1944 ppor. Anatol Turski 
„Turoń”
    II/43 pp – por. Marian Wale-
ry Krokay „Siwy”; od 21.04.1944 
Jan Józefczak „Hruby”
- 1 kompania – ppor. Edward 
Imiałek „Kruk”; od 19.03.1944 
ppor. Tadeusz Persz „Głaz”; od 
21.04.1944 ppor. Wilhelm Skomo-
rowski „Wilczur”; od 21.05.1944 
ppor. Lucjan Słowicki „Buras”
- 2 kompania – „Prawdzic”
- oddziały wydzielone do obrony 
ludności cywilnej (samoobrona)

Fragment wspomnień Stanisława 
Nikniuka ps. „Jantar” , wybrany i 
wstawiony na stronę  http://27wd-
pak.btx.pl/index.php/dzialania-
-bojowe/587-cel-ataku-holoby  
przez B. Szarwiło 

O północy oddziały dotarły do wsi 
Dąbrowa. Postój był krótki  niecała 
godzina. Odpoczywano w ostrym 
pogotowiu po chatach na słomie 
rozesłanej na podłodze,      w ubra-
niach, z bronią u boku. Około pierw-
szej poderwano wszystkich na nogi  
do wozów! nałożyć na rękawy białe 
opaski! nabić i zabezpieczyć broń! 
Ogłoszono nareszcie, że celem ata-
ku będzie miasteczko Hołoby. Uje-
chano jeszcze  ze  trzy  kilometry od 
Dąbrowy. Przy jakiejś osadzie w polu 
tabory stanęły, a partyzanci pomasze-
rowali dalej dwoma rzędami po obu 
stronach traktu. We wsi Demiatówce 
zajęto pozycje wyjściowe. Księżyco-

wa noc mroczniała, niebo zasnuwała 
powłoka chmur. Demiatówka była 
bezludna. Plutony zajmowały pozy-
cje między chatami na ogrodach. W 
głębokiej ciszy słychać było jedynie 
dalekie ujadanie psów.  Pluton Kru-
ka zajął stanowisko po lewej stronie 
traktu przeszedłszy mostem szeroki 
rów pełen wody. Inne oddziały loko-
wały się gdzieś w ciemności wśród 
ogrodów i drzew wyludnionej De-
miatówki. Na drodze została grupa 
oficerów, opodal przystanęła grupka 
gońców. Paweł stanął na drodze mię-
dzy obydwiema grupami.  Przez okno 
w powłoce chmur na krótką chwilę 
wyjrzał księżyc. Dowódca wyprawy, 
major Kowal, mógł dzięki temu wska-
zać oficerom sylwetę wieży wodocią-
gowej ? w jej kierunku miał iść ogień 
naszych karabinów. Trwała pełna 
oczekiwania, głęboka  cisza.  - Na 
pewno Jastrząb nie zajął jeszcze swo-
jego stanowiska? odezwał się jeden z 
oficerów.     - Jestem też tego zdania 
? przywtórzył inny.   Nagle, jak gdyby 
ktoś tej rozmowy podsłuchał, głęboko 
w ciemności, na kilometry w lewo od 
wieży wodociągowej  stuknął tępy 
strzał karabinowy, jeden, dwa, kilka 
i zaparkotała gęsta strzelanina. Ja-
strząb był na stanowisku i rozpoczął 
akcję. Paweł postąpił w stronę swego 
plutonu, sprężył się, gotów by skoczyć 
za plutonem gdy się poderwie i pobie-
gnie naprzód. Oficerowie zagadali 
żywo, poruszyli się i znieruchomieli. 
Mijały długie sekundy,  minuty.  Dale-
ki  nierówny  ogień   przybrał  na  sile,  
trwał  następnie  gwałtowny  może  z  
pięć  minut    i coraz bardziej rzednąc 
urwał się na pojedynczych wystrza-
łach. I dopiero wtedy buchnęły rzęsi-
ste serie niemieckich cekaemów.

     Na naszych stanowiskach nie roz-
legł się żaden rozkaz, plutony leżały 
cicho, jak wybite. Tylko  podporucz-
nik  Kruk  położył  się  przepisowo na  
zboczu  drogi przy moście  i wypalił z 
karabinu w granatowy aksamit nocy. 
I tylko ludzie Bomby zatoczyli swoje 
działo na wzniesienie w pobliżu dro-
gi i zaczęli przy nim manipulować. A 
Niemcy tymczasem ciągle bili z ce-
kaemów długimi, płynnymi seriami.  
Podporucznicy Prawdzic i Olszyna 
przycupnęli obok Kruka i nasłuchi-
wali. Olszyna trząsł się, nie mógł 
opanować zdenerwowania. Naraz 
wstał i odszedł ku drzewom nad ro-
wem. Za chwilę wrócił.

     - Panowie!  - zawołał rozdygota-
nym głosem - za nami jest rów! Uwa-
żam, że trzeba zawczasu przerzucić 
kładkę. Przeciwnik wie o istnieniu 
tego mostu i może go znieść poci-
skami zapalającymi. Trzeba położyć 
kładkę.

     - Dawać tu jaką deskę! - krzyknął 
Kruk. Głos zawibrował mu podobnie 
jak u Olszyny. Deski pod ręką nie 
było, więc Olszyna zaproponował, 
by w poprzek rowu rzucić dwa drągi, 
ściąć natychmiast dwa drzewa, co się 
da, natychmiast pchnąć gońca po o 
siekierę do chałupy. Piorunem!  
W chwili, gdy ordynans Kruka pod-
nosił się do biegu po siekierę trzasnę-
ło coś w pobliżu, jak piorun. W uszach 
zajęczało. Po chwilce z wysoka, z pod 
chmur rozległ się warkot szybującego 
pocisku. Leciał nieskończenie długo, 
leciał i leciał - słuchano tego lotu   w 
napięciu i podziwie-  wreszcie pękł 
gdzieś bardzo daleko. Złośliwi kpili 
po tym, że aż na Polesiu.  Widocznie 
zdumione tym fenomenem cekaemy 
niemieckie ucichły. Trzej nasi ofice-
rowie zapomnieli o zabezpieczaniu 
sobie odwrotu. Na próżno jednak cze-
kano drugiego i następnych wystrza-

łów -artyleria Bomby na tym odpale-
niu zakończyła swoje działania.   W 
miasteczku zajął się pożar- widocznie 
Niemcy podpalili szopę czy stóg siana 
dla oświetlenia terenu. Niepotrzebnie 
zresztą, bo już nastawał świt.  Wraca-

liśmy.   - Manewry skończone!  drwili 
w szeregach.

     - Gdybym ja dowodził, zrobiłbym 
to zupełnie inaczej -perorował Kruk 
do Olszyny.  -Przede wszystkim za-

cząłbym akcję nie nad ranem lecz o 
pierwszej w nocy. 

     Dniało. Dowódcy ponaglali do 
szybkiego marszu.

/ Autorstwa Lonio17 - Praca własna, CC BY-SA 4.0, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=6053762

/ Autorstwa Lonio17 - Praca własna, CC BY-SA 4.0, https://commons.wikimedia.org/w/index.php?curid=8719119
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OSNOWA - ZGRUPOWANIE 
PUŁKOWE 27. WOŁYŃSKIEJ 
DYWIZJI 
Edmund Henryk Bakuniak ps. „Jeż”
Bataliony „Osnowy”

Praca niniejsza poświęcona jest 
losom zgrupowania „Osnowa”, w 
związku z tym czytelnik nie znaj-
dzie zbyt wiele informacji na te-
mat zgrupowania „Gromada” czy 
służb dowódcy Dywizji. Nie znaj-
dzie także szczegółowych opisów 
walk przeprowa-dzonych przez 
całą Dywizję i poszczególne jej 
bataliony i szwadrony jako, że ten 
aspekt aktywności Dywizji został 
szeroko potraktowany już przez 
Józefa Turowskiego i Władysła-
wa Filara a także przez Michała 
Fijałkę ps. „Sokół”, w pierwszym 
opracowaniu które ukazało się na 
rynku polskim, bo w roku 1986 pt. 
„27. Wołyńska Dywizja Piechoty 
Armii Krajowej. 

We wszystkich tych opracowa-
niach zgrupowanie „Gromada”, 
jego powstanie i działalność wo-
jenna, potraktowane była szerzej, 
ponieważ autorzy opracowania 
wywodzili się z kowelskiego 
zgrupowania, a więc było ono im 
bliższe i bardziej znane. 

Zgrupowaniu „Osnowa”, a wła-
ściwie dwu batalionom wcho-
dzącym w jego skład tj. 11/23 pp 
pracę swoją pt. „Wspomnienia 
Wolyniaka” poświęcił jego do-
wódca „Lech” Jerzy Krasowski, a 
1/24 pp „Krwawej Łunie” jej żoł-
nierz i kronikarz „Wrzos” Roman 
Kucharski, który opisał działanie 
tej jednostki w książce o tym sa-
mym tytule.

Powstaniu „Łuny” zwłaszcza tej 
części z Pańskiej Doliny poświę-
ciłem trochę uwagi w rozdziale 
„Moje wojowanie”. Wszystkich 
zainteresowanych odsyłam do 
tych opracowań lub do tego roz-
działu niniejszego opracowania. 
Moim celem jest przybliżenie 
czytelnikowi szczególnych losów 
żołnierzy „Osnowy”, zwłaszcza 
gdy jej żołnierze walczyli w okrą-
żeniu, forsowali tory kolejowe 
Chełm-Luboml-Kowel, forsowali 
rzekę Pry- peć, przekraczali Bug 
i tworzyli batalion zbiorczy 27. 
WDP AK. W miarę możliwości 
i dostępności materiałów pragnę 
przybliżyć czytelnikowi losy żoł-
nierzy „Osnowy” do czasu rozbro-
jenia lub włączenia ich do Ludo-
wego Wojska Polskiego.

„Łuna” - „Krwawa Łuna” - 1/24 
pp

dowódcy: por. „Drzazga”, por. 
„Olgierd”, por. „Ćwik”

Oddział „Łuna” był tylko częścią 
większej całości, która powstała z 
inicjatywy kpt. „Adama” Leopol-
da Swikli, Inspektora Rejonowe-
go AK z Łucka. Pierwsze plutony 
„Łuny” (prawdopodobnie najstar-

szego oddziału partyzanckiego 
na Wołyniu), zaczęto tworzyć w 
czysto polskiej wsi Antonówka w 
maju 1943 roku. Wtedy to właśnie 
por.

„Kra” Wacław Kopisto, cicho-
ciemny, szef Kedywu Inspekto-
ratu Łuckiego, wsławiony uwol-
nieniem Polaków z więzienia w 
Pińsku, rozpoczął szkolenie w tej 
wsi załogi do obrony miejscowej 
ludności. Tak powstała samo-
obrona w Antonówce i zaczątki 
oddziału „Łuna”. Kilkudziesięciu 
żołnierzy w sierpniu 1943 roku 
wyprowadził do Prze- braża por. 
„Drzazga” Jan Rerutko, a reszta, 
pod dowództwem ppor. „Remusa” 
Romualda Górnickiego, pozosta-
ła w Antonówce, współdziałając 
z samoobroną i czyniąc wypady 
na pobliski teren. Między inny-
mi wyzwolono zamkniętych w 
kościele w Nieświeżu Polaków, 
atakowanych przez UPA. W skład 
oddziału, którym dowodził ppor. 
„Remus”, wchodził oddział poli-
cji pomocniczej dowodzony przez 
ppor. „Czarnego” Leona Kuźnię, 
zaprzysiężonego przez władze 
konspiracyjne, konspiratora ulo
kowanego w „Selbstschutzpoli-
zei”.

Oddział partyzancki „Łuna” wg 
relacji jego uczestników powstał 
w sierpniu 1943 roku jako od-
dział lotny zabezpieczający od 
zewnątrz działalność samoobrony 
w Przebrażu. Składał się on z żoł-
nierzy skierowanych przez kon-
spirację Armii Krajowej w Łucku 
noszącą w tym czasie kryptonim 
„Łuna” oraz żołnierzy samoobro-
ny w Antonówce i Przebrażu. Do-
wódcą oddziału partyzanckiego 
został mianowany przez Inspek-
tora, kpt. „Adama” Leopolda Swi-
klę, por. „Drzazga” Jan Rerutko. 
Na miejsce stacjonowania oddzia-
łu wyznaczono leśniczówkę Hy-
nin w pobliżu Przebraża. Oddział 
wspomagał ludność zgromadzoną 
na placówce samoobrony w Prze-
brażu w jej walce z OUN-UPA. 
Manifestował wokół Przebraża, 
obecność polskiej jednostki zbroj-
nej gotowej w każdej chwili, (w 
przypadku napadu nacjonalistów 
ukraińskich), udzielić pomocy sa-
moobronie.

Ta metoda walki oddziałów par-
tyzanckich z LIPA (zlokalizowa-
nych w pobliżu zorganizowanej 
samoobrony), została wprowadzo-
na przez płk. „Lubonia” Kazimie-
rza Bąbiń- skiego, Komendanta 
Okręgu Wołyń w II fazie rzezi wo-
łyńskiej ludności. Lotne oddziały 
partyzanckie utworzono również 
przy samoobronie w Zasmykach, 
Bielinie, Pańskiej Dolinie i in-
nych. Oddział początkowo liczył 

około 180 żołnierzy i wtedy też 
utracił swego dowódcę którego 
wraz z dwoma żołnierzami w rejo-
nie Rafałówki w dniu 7 listopada 
1943 roku zamordowała NKWD. 
Wraz z por. „Drzazgą” zginęli peł-
niący funkcję lekarza podchorąży 
„Piąty” Sławomir Steciuk i woźni-
ca szer. „Słoń” Jan Linek. Śmierć 
dowódcy spowodowała pewne 
rozprężenie w oddziale, szybko 
zlikwidowane, mianowaniem no
wym dowódcy ppor. „Olgierda” 
Zygmunta Kulczyckiego. Oddział 
„Łuna” po objęciu dowództwa 
przez ppor. „Olgierda77, został 
skierowany w listopadzie 1943 
roku na Pańską Dolinę - placówkę 
samoobrony w pobliżu Młynowa 
w powiecie dubieńskim.

Samoobrona w Pańskiej Dolinie, 
obok walk z OUN-UPA, była 
miejscem organizacji oddziału lot-
nego z inspektoratu Dubno, któ-
rym dowodził ppor. „Ćwik” Józef 
Malinowski, od sierpnia 1943 
roku uczestniczącym w wałkach 
obronnych tej placówki. Szko-
lenie w tym oddziale prowadził 
plut. „Wuika” Wacław Karasiński. 
Ten doświadczony żołnierz przy-
gotowywał młodych cywilów do 
walki zbrojnej, prowadząc syste
matyczne ćwiczenia wojskowe i 
uczestnicząc w patrolach rozpo-
znających teren wokół samoobro-
ny w Pańskiej Dolinie.

W grudniu połączone oddziały 
z Przebraża i Pańskiej Doliny, 
przeorganizowano w kompanię 
składającą się z trzech plutonów, 
dowodzonych przez plut. „Wuika” 
Wacława Kara sińskiego, pchor. 
„Nałęcza” Wacława Korzeniow-
skiego i pchor. „Gabriela” Karola 
Biernata oraz zwiad dowodzony 

przez plut. „Kruka” Stanisława 
Wąsowicza. Plutony zorgani
zowane na Pańskiej Dolinie, sta-
nowiły w późniejszym okresie 
podstawowy skład pierwszej kom-
panii I batalionu 24 pp. Kompanię 
tę uzupełniał zwiad konny, dru-
żyna gospodarcza i służba sani-
tarna. Dowódcą oddziału „Łuna” 
został ppor. „Olgierd” Zygmunt 
Kulczycki, a jego zastępcą ppor. 
„Ćwik” Józef Malinowski. Pobyt 
na terenie Pańskiej Doliny trwał 
do 20 grudnia 1943 roku. W tym 
dniu oddział „Łuna” zgodnie z 
rozkazem płk. „Lubonia” został 
wezwany na koncentrację w po-
bliże Kowla. Przemarsz trwał 4 
dni, tak że w czeskiej osadzie Ku-
piczów zameldował się 24 grudnia 
1943 roku.

Uroczyste powitanie zostało zor-
ganizowane przez oddział party-
zancki por. „Jastrzębia” Władysła-
wa Czermińskiego, jeszcze przed 
dojściem do miejsca przeznacze-
nia. W trakcie przemarszu oddział 
„Łuna” musiał stoczyć kilka walk 
tracąc przy tym w Witonierzu 
czterech żołnierzy poległych w 
walce z UPA, a wszystko odbyło 
się przed Wigilią Bożego Naro-
dzenia w 1943 roku. Po ciężkim 
marszu, tym przyjemniejsze było 
powitanie i wspólna wigilijna ko-
lacja zorganizowana na docelo-
wym postoju przez polską i czeską 
ludność.

Po wigilii alarm poderwał cały od-
dział i załogę Kupiczowa do walki 
z przeważającą ilością „wojaków” 
UPA, którzy wybrali moment uro-
czystości wigilijnych, aby napaść 
na Kupiczów. Dzięki sprawnemu 
dowodzeniu operacją obronną 
przez por. „Sokoła” Michała Fijał-

kę napad został odparty, bez strat 
w oddziale „Łuna”. Po napadach 
Ukraińców na Kupiczów, pozostał 
na terenie osady „czołg” wykona-
ny z części czołgu T-34 z lufą ar-
mamia osadzoną na traktorze. Ten 
„pancerny” dziwoląg stał w Kupi-
czowie przez cały okres naszego 
tam pobytu.

W Kupiczowie żołnierze „Łuny” 
przywitali nowy, 1944 rok. W 
Wieczór Sylwestrowy, w domu 
ludowym odbyło się spotkanie z 
ludnością Kupiczowa na którym 
„zespół” pod wodzą „Wrzosa” 
Romka Kucharskiego z gitarą, 
dał koncert partyzanckich piose
nek. W trakcie koncertu śpiewano 
pieśni partyzanckie oraz składan-
ki opisujące życie partyzanckie. 
Zamieszczam takie dwa utwory: 
pierwszy to Hejnał na rozpoczęcie 
zabawy, drugi to Polka Kupiczow-
ska. W tych „utworach” jest cząst-
ka partyzanckiego życia.

HEJNAŁ

Cieszcie się, spieszcie się, występ 
mamy tu 

How dou you...du 

How dou you...du 

Chcemy śnić, z Wami żyć, życiem 
pełnym barw,

Tańcu, śmiechu, humoru, o tak...

Batalion „Łuny” wita was,

By z Wami mile spędzić czas,

Chcemy Was bawić, nudzić nie,

Inaczej z nami będzie źle.

Bijcie nam brawo z całych sił.

I smutku z siebie zrzućcie pył.

Cieszcie się z nami razem, jak pod 
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gazem Witamy Was!

POLKA KUPICZOWSKA

1.	 Nasze życie to bajeczka,

Ciągle wymarsz lub wycieczka Na 
„bambioszki” wciąż jeździmy, i 
„bulbaków” tylko chrzcimy. /:Oj-
ra-ra, ojra-ra Ojra, ojra, ojra-ra:/

2.	 Gdy wracamy już do 
domu,

Nie dolega nic nikomu,

Każdy mundur wdziewa nowy,

I na bal już jest gotowy.

Ojra-ra, itd...

3.	 Dwóch przystojnych 
podchorążych, Na punkt zdrowia 
szybko zdąża, Tam znaleźli siostry 
dwie, I wesoło bawią się.

Ojra-ra, itd...

4.	 Trwa zabawa aż do rana,

Po dawnemu siupaj dana...

Tylko jedno jest w tym przykre,

Ze chłopakom psują ikrę.

Ojra-ra, itd...

5.	 Nasz komendant to chłop 
srogi Poprzypinał se ostrogi,

Gromkim głosem ciągle krzyczy 
Podchorążych zrywa z pryczy.

Ojra-ra, itd...

6.	 Był raz też wypadek taki,

Tysiąc metrów są „bulbaki”,

Pan porucznik łaps do finki Stra-
szy ich przez pół godzinki.

Ojra-ra, itd...

7.	 A nasz szef choć chłop 
żonaty Też do jednej chodzi chaty,

Za to chłopcy pokutują Przypalo-
ną zupę plują.

Ojra-ra, itd...

8.	 Saper miną ciągle straszy

i „niemiaszków” i „bulbaszy”

Czemu cicho? - ktoś zapytał A on 
na to... znów niewypał.

Ojra-ra itd...

9.	 Jest też u nas „doktor” 
sławny W swym zawodzie dość 
zabawny,

A że nie jest nazbyt młody Szuka 
kremu dla urody.

Ojra-ra, itd...

10.	 Katia ciągle loczkiem 
kusi Mrużąc oczy filuternie.

Ona pierwsza tam być musi Gdzie 
„gorąco” jest cholernie.

Ojra-ra, itd...

11.	 Jest też u nas para znana 
Wielce w sobie zakochana

Bo gdy „Kruk” na „Lalkę” wsiada 
To „Halinka” bardzo blada

Ojra-ra, itd...

12.	 „Kos” i „Żaba” dwa bra-
tanki Chcąc ocieplić swe prawice,

Noszą wciąż od panny Danki Ko-
żuszkowe rękawice.

Ojra-ra, itd...

13.	 „Czarny” jest to chłop 
nie lada Cztery porcje na raz zja-
da,

A jak mu się coś-tam przyśni To i 
piątą jeszcze wciśnie.

Ojra-ra, itd...

14.	 „Wrzos” o Lusi wciąż 
uparcie Myśli w marszu i na war-
cie,

Stąd też znosi straszne męki Gdy z 
gitary płyną dźwięki.

Ojra-ra, itd...

15.	 Takie to jest życie nasze 
Smutne i wesołe czasem,

W partyzantce jest nam fest Kto 
nie wierzy... frajer jest.

Ojra-ra, itd... 

Kupiczów na Wołyniu. Grudzień 
1944 r.

Teksty opracowali: „Żaba”- Lech 
Żołkoś „Kos”- Aleksander Frosto-
wicz „Lis” - Stanisław Nażymski 
.Wrzos” - Roman Kucharski

Ostatnia zabawa w okresie par-
tyzanckim trwała do rana. Lud-
ność Kupiczowa czeska i polska 
wdzięczna żołnierzom „Łuny” i 
„Sokoła” za skuteczny odpór w 
czasie wigilijnego napadu UPA, 
serdecznie gościła w Nowy Rok w 
prywatnych domach przybyłych z 
dalekich stron „Łuniaków”.

W pierwszej połowie stycznia 
oddział partyzancki „Łuna” zo-
stał wyznaczony do przygotowa-
nia miejsca na zrzutowisko, na 
które samoloty transportowe ze 
słonecznej Italii, miały zrzucać 
nowoczesną broń i umundurowa-
nie. Po drodze z Kupiczowa do 
rejonu Bielina, „Łuna” zlikwido-
wała 18-osobową placówkę UPA i 
zdobyła jej uzbrojenie. Miejscem 
postoju, ustalonym z miejscowym 
oddziałem AK była wiejska szko-
ła w Krakach, wsi opuszczonej 
już przez Ukraińców. Po cało-
nocnym marszu rozlokowaliśmy 
się w klasach starej drewnianej 
szkoły, do spania przynieśliśmy 
z pobliskiej szopy snopy słomy i 
szykowaliśmy się do zasłużonego 
wypoczynku, mając nadzieję, że 
miejscowa placówka z oddziału 
ppor. „Piotrusia Małego” ubezpie-
cza nas. Niestety brak przezorno-
ści dowódców i nic wystawienie 
własnego ubezpieczenia, kończy 
się utratą  4	 zabitych żołnie-
rzy. Szczegóły i moje obserwacje 
tego zdarzenia opisałem w roz-
dziale „Moje wojowanie”. „Łuna” 
powróciła do miejsca postoju w 
Jezierzanach i w połowie stycznia 
z odczytanego na porannym apelu 
rozkazu Komendanta Okręgu płk. 
„Lubonia”, dowiedzieliśmy się, że 
została utworzona z dotychcza-
sowych oddziałów partyzanckich 
27. Wołyńska Dywizja Piechoty. 
Nasz oddział „Łuna” byl zacząt-
kiem 24. Pułku Piechoty stacjonu-
jącego przed wojną w Łucku.18) 
Wkrótce batalion na skutek uzu
pełnień osiągnął stan 450 żołnie-
rzy.

Oddział przeniesiono do wsi Woł-
czak i Dominopol. Do kwaterują-
cej tu „Łuny” plut. ,JWichert” Sta-
nisław Lachiewicz, przyprowadził 
z Zaturzec prawie 50-osobowy 
oddział, który został wcielony 
do 1/24 pp. Zadaniem batalionu 
było gromadzenie żywności na 

wyżywienie wojska, służba war-
townicza oraz wypełnianie zadań 
zleconych przez dowódcę Dywi-
zji. Na miejsce odwołanego do 
Warszawy płk. „Lubonia” przybył 
mjr „Oliwa” Jan Wojciech Kiwer-
ski. Żołnierze batalionu „Łuna”, 
po okresie spokoju i organizacyj-
nym umocnieniu, otrzymali awan-
se. Wielu młodych partyzantów 
awansowanych zostało do stopnia 
starszego Strzelca, a podchorążo-
wie otrzymali promocje oficer-
skie.

Powstanie oddziału partyzanckie-
go „Łuna” nieco inaczej opisu-
je19) kpt. „Adam” Leopold Swi-
kla, Inspektor Rejonowy z Łucka, 
który był inicjatorem tworzenia 
tego oddziału:

Był to pierwszy oddział partyzanc-
ki AK na terenie Łuckiego Inspek-
toratu AK o kryptonimie począt-
kowo „Łuna” potem „Osnowa”, 
zwany w pierwszej fazie swego 
istnienia „dyspozycyjnym oddzia-
łem part inspektora

Organizacja tego oddziału rozpo-
częła się w kwietniul943 roku. Ko-
mendant Obwodu (krypt. „Łan”) 
por. Józef Wójcik „Zgrzyt” wydal 
rozkaz w kwietniu swoim zaprzy-
sięzo- nym żołnierzom AK wstą-
pić w Tarczynie do formującego 
się oddziału policji niemieckiej 
po to, aby po otrzymaniu uzbroje-
nia natychmiast uciec całą grupą i 
utworzyć zalążek oddziału party-
zanckiego. Jednocześnie warun-
kiem było, że żołnierze AK, któ-
rzy się na to zdecydują, nie mogą 
wziąć udziału w ani jednej akcji 
tej policji. Broni wtedy mieliśmy 
jeszcze bardzo mało i trzeba było 
chwytać się wszelkich sposobów, 
aby ją zdobyć. (...) Płan ten został 
wykonany w połowie kwietnia 
i ponad 20 uzbrojonych żołnie-
rzy AK zjawiło się na uprzednio 
przygotowanej melinie w rejonie 
ośrodka obronnego AK w Anto-
nówce (na zachód od Łucka). Do 
tego zalążka oddziału, stacjonują-
cego czasowo w Antonówce, dołą-
czyło  Obsadę dowódczą batalionu 
i jeszcze kilkunastu żołnierzy AK 
z obwodu horochowskiego i łuc-
kiego. Następnie do tego oddziału 
przybył szef dywersji Inspektora-
tu Łuckiego por. Wacław Kopisto 
„Kra” spadochroniarz, aby prze-
szkolić go w dywersji. Oddział 
zaopatrzono w mateńał wybucho-
ury i sprzęt, który udało się wtedy 
zdobyć (konie, siodła, trochę bro-
ni automatycznej, amunicji, mat. 
opatrunkowe itd.). (...) Na dowód-
cę tego oddziału part. został przez 
komendanta Okręgu płk. Babiń-
skiego przydziełony por. Jan Re-
rutko „Drzazga”, dotychczasowy 
szef wywiadu w Łucku, nie pod-
porządkowany inspektorowi w 
Łucku do chwiłi otrzymania tego 
nowego przydziału. W pierwszej 
połowie maja 1943 r. oddział ten 
w sile SO żołnierzy uzbrojonych 
już w broń maszynową, przeszedł 
pod dowództwem por. „Drzazgi ” 
z rozkazu inspektora łuckiego w 
rejon ośrodka obronnego AK w 
Przebrażu. Tam sacjonował w la-
sach pomiędzy Przebrażem a Ra-
fałówką z zadaniem obrony lud-
ności tego ośrodka, który wkrótce 

przekształcił się w ogromną i 
siłną bazę obronną AK (...) Od 
tej chwili por. „Drzazga” ściśle 
współpracował z mianowanymi 
przez inspektorów i przez obwód 
wKiwercach (krypt. „Łąka”) do-
wódcami Przebraża z komplk-
sem okolicznych wsi i Rafałówki. 
Od- dzał ten szybko rósł w siły. 
Wstępowali do niego żołnierze 
AK z Łucka i przede wszystkim 
Polacy z terenów zniszczonych 
przez banderowców. Brał udział 
we wszystkich bitwach obronnych 
w czasie napadów UPA na ośro-
dek, w którym było ponad 20 tys. 
ludności polskiej, składającej się 
ze stałych mieszkańców oraz w 
przeważającej części z uciekinie
rów przed morderstwami i grabie-
żą banderowców.

Oddział por. „Drzazgi” brał udział 
w akcjach na Trościaniec i Omel-
no, w akcjach ochrony ludności w 
czasie żniw w okolicach Przebra-
ża w akcji na Sławatycze i akcjach 
dywersyjnych przeciw okupanto-
wi, czasem wspólnie z oddziałami 
partyzantki radzieckiej, stacjonu-
jącymi często w pobliżu Przebra-
ża.

W czasie jednej z inspekcji w 
Przebrażu i w oddzale inspektor 
AK z Łucka stwierdził w koń-
cu września 1943 n, następują-
cy skład oddziału: 170 żołnierzy 
zorganizowanych w trzy plutony, 
zwiad konny, sekcję dywersyjną 
i tabor (dwa wozy parokonne na 
amunicję, jeden na sprzęt i żyw-
ność oraz kuchnia połowa); uzbro-
jenie oddziału w 2 rkmy przysto-
sowane do transportu w jukach, 22 
erkaemy oraz broń automatyczną 
i karabiny. Załoga obronna AK 
w Przebrażu, składająca się wte-
dy już z pięciu kompanii wojska 
skoszarowanego w specjalnych 
budynkach (chatach), była także 
silnie uzbrojona. Oddziały te bro-
niły skutecznie ludności polskiej 
podobnie jak i w wielu innych 
ośrodkach obronnych AK na Wo-
łyniu.

Po śmierci por. „Drzazgi” w 
pierwsej połowie listopada 1943 
r. dowództwo oddziału objął por. 
Zygmunt Kulczycki „Olgierd” 
dotychczasowy oficer organiza-
cyjny Łuckiego Inspektoratu AK. 
Otrzymał on od inspektora rozkaz 
przemarszu od zachodniej części 
Inspektoratu do obwodu włodzi-
mierskiego, a stamtąd w okolice 
Zasmyk, tj. w rejon przyszłej kon-
centracji 27 Woł. Dyw. AK.

Oddział ten po przejściu w re-
jon na południe od Łucka, gdzie 
była upatrzona i przygotowana 
przeprawa przez Styr, otrzymał 
wiadomość o zagrożeniu przez 
UPA ośrodka obronnego AK w 
Pańskiej Dolinie na terenie In-
spektoratu Dubieńskiego AK. Por. 
„Olgierd” skierował swój oddział 
na Pańską Dolinę, zawiadamia-
jąc o tym inspektora. W rej. Pań
skiej Doliny stoczył kitka walk z 
banderowcami i po całkowitym 
rozbiciu band oraz po akcji pości-
gowej powrócił po kilku dniach 
na miejsce przeprawy przez Styr,; 
(...) Po przypadkowej potyczce z 
banderowcami i po paru akcjach 
w tym rejonie oddział przeszedł 

do dyspozycji komendanta Okrę-
gu płk. Bobińskiego w rejon Za-
smyk. tj. w rejon bazy obronnej 
AK w inspektoracie Kowełskim 
(krypt. „Kuźnia’’). Do oddziału 
„Krwawa Łuna” dołączył potem 
drugi oddział partyzancki, zorga-
nizowany we wschodniej części 
Inspektoratu Łuckiego. Oddział 
ten pod dowództwem por. Romu-
ałda Górnickiego „Remusa” liczył 
ok. 100 żołnierzy AK. Po połącze-
niu się obu oddziałów powstał ba-
talion AK „Krwawa Łuna”, który 
wszedł w skład 27 Woł. Dy w. AK

Ten opis powstania „Łuny”, choć 
różni się w szczegółach od za-
prezentowanego przez autora 
wcześniej, wart jest przytoczenia, 
ponieważ został przekazany przez 
inspektora będącego zwierzchni-
kiem „Łuny”, a także „Osnowy”.

W dniu 28 lutego 1944 roku, przy-
gotowano większą operację prze-
ciwko oddziałom UPA. Jedną z 
dobrze umocnionych „twierdz”, 
była wieś Oździutycze położona 
między Włodzimierzem Wołyń-
skim a Łuckiem, z wysoką zabu-
dową (cerkiew z wysoką wieżą i 
murowany piętrowy młyn). Do 
akcji wyznaczono trzy bataliony 
„Gzymsa”, „Trzaska” i „Łunę”. 
W nocy z 28/29 lutego batalion 
„Łuna” wyruszył z Wołczaka, 
batalion „Gzymsa” z Rzewuszek, 
a od strony Swiniarzyna maszero-
wał batalion „Trzaska”. Całością 
dowodził mjr „Pogrom” Stani-
sław Piaszczyński. Wczesnym 
rankiem zajęto wyznaczone do 
ataku miejsca, za wyjątkiem ba-
talionu „Trzaska”, który spóźnił 
się i nie przybył w wyznaczonym 
terminie. Oczekiwanie na przyby-
cie tego batalionu było błędem, 
ponieważ zaczęło się rozwidniać 
i konieczny był natychmiastowy 
atak. „Łuna” na rozkaz dowódcy 
rozpoczęła natarcie na wieś, ale 
nie udało się zaskoczyć ukraiń-
skiej załogi, ponieważ atakujący 
żołnierze byli już dobrze widoczni 
na śniegu. Ciężkie karabiny ma-
szynowe z cerkwi i murowanego 
młynu ostrzeliwały przedpole, a 
żołnierze na roziskrzonym bia-
łym śniegu byli dobrym celem 
dla obrońców Oździutycz. Pomi-
mo groźnego ostrzału, tyraliera 
„Łuny” zbliżyła się do murowa-
nego młyna, gdy niespodziewanie 
nadleciały niemieckie samoloty 
i rozpoczęły ostrzał atakujących 
Oździutycze Polaków. Ostatecz-
nie bataliony „Łuna” i „Gzym-
sa” musiały się wycofać, pono-
sząc ciężkie straty w zabitych i 
rannych. Batalion „Trzaska” nie 
przybył, ponieważ zabłądził przy 
dojściu do celu. 1/24 pp poniósł 
poważne straty w ludziach tracąc 
siedmiu zabitych żołnierzy, a cięż-
ko ranni zostali: zastępca dowód-
cy batalionu - ppor. „Ćwik” Józef 
Malinowski, dowódca

3	 kompanii - ppor. „Na-
łęcz” Wacław Korzeniowski oraz 
dowódca plutonu - chor. „Sam- 
son” Władysław Anuszkiewicz. 
Straty poniesione w tej bitwie 
podane zostały w pierwszym 
rozdziale. W pamięci żołnierzy 
„Łuny” wydarzenia te pozostawi-
ły tragiczny ślad, ponieważ objęły 
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one zarówno kadrę dowódczą, jak 
i wielu szeregowych żołnierzy.

Największe straty poniosła 1 
kompania dowodzona przez ppor. 
„Nałęcza”. Przy

1	 kompanii był także ppor. 
„Ćwik”, któremu kula strzaskała 
kości prawej ręki, a spod silnego 
ognia karabinowego wydostał się 
dzięki pomocy Strzelca „Groma” 
Konstantego Jerzyńskiego.20) 
Chorąży „Samson” miał przestrze-
loną szczękę, a ppor. „Nałęcz” 
przestrzeloną wątrobę oraz lewą 
rękę. Łącznie straty wyniosły 7 
zabitych i 27 rannych. Przyczyną 
nie osiągnięcia celu i poniesio-
nych strat było nieudolne dowo-
dzenie operacją, nie wykorzysta-
nie zakładanego zaskoczenia, 
jakie mogło stworzyć podejście do 
celu nocą, oraz niespodziewany 
atak niemieckich samolotów. Po 
Oździutyczach do nazwy „Łuna” 
dowództwo Dywizji dodało wyraz 
„Krwawa” i ta nazwa towarzyszy-
ła nam aż do czasu rozbrojenia. 
Jeszcze wiele razy batalion będzie 
„krwawił” tracąc wielu dzielnych 
żołnierzy.

Obok tragicznych chwil jakie 
żołnierze „Krwawej Łuny” prze-
żywali w boju, były też dni ra-
dosne. W marcu we wsi Zasmyki 
rozbrojono bez jednego wystrzału 
106-osobo- wy oddział Niemców. 
Poważną zasługę należy przypisać 
tu ppor. „Gabrielowi”, który za-
dziwił żołnierzy „Krwawej Łuny” 
znakomitą znajomością języka 
niemieckiego, jak również zdecy-
dowaną postawa pozwalającą na 
wywarcie odpowiedniego wraże-
nia na Niemcach. Przekonał ich, 
że sytuacja jest bez wyjścia, że są 
otoczeni przeważającą siłą wojska 
polskiego i że nic pozostaje im nic 
innego jak złożenie broni i podda-
nie się, co też uczynili. W rezul-
tacie przybyło nam uzbrojenia i 
amunicji. Józef Turowski w „Po-
żodze” inaczej przedstawił to zda-
rzenie, przypisując główną rolę w 
rozbrojeniu Niemców sierż. „Kru-
kowi” Kazimierzowi Pawlikowi, z 
batalionu por. „Siwego” Walerego 
Krokaya.21’ Uczestnikami tego 
zdarzenia był zarówno autor, jak 
i Roman Kucharski, który opisał 
to w „Krwawej Łunie”12\ dlatego 
możemy opierać się na jego rela-
cji.

Dotychczasowe działania 1/24 pp 
do końca marca 1944 roku pod-
porządkowane było dowództwu 
zgrupowania „Gromady” czyli 
mjr. „Kowalowi” lub bezpośred-
nio dowódcy Dywizji. Batalion 
winien być podporządkowany 
Inspektorowi Rejonowemu z 
Łucka, czyli kpt. „Adamowi”, 
przewidzianego na dowódcę 
Zgrupowania Łucko- Włodzi-
mierskiego. Niestety, kpt. „Adam” 
został aresztowany w drodze na 
koncentrację, dowódcą „Osno-
wy” został mianowany kpt „Gar-
da” Kazimierz Rzaniak, dotych
czasowy dowódca 23 pp.

Opisy aresztowania inspektora 
„Adama” Leopolda Swikli wraz z 
jego sztabem podawane są w licz-
nych publikacjach. Poniżej podaję 
opis prostego żołnierza, Tadeusza 

Żukowskiego, który to tragiczne 
zdarzenie widział własnymi ocza-
mi23:

Dnia z 1-2 lutego nieliczne od-
działy sowieckich żołnierzy, przy 
wsparciu oddziałów sowieckiej 
partyzantki zajęły ni. Łuck po 
rzekę Styr. Wałki frontowe na 
rzece Styr utrzymywały się przez 
kilkanaście dni. W tym czasie 
wojska sowieckie podciągnęły 
ciężką broń do Łucka. Gdy front 
przesunął się dalej na zachód, w 
Łucku zaczęły działać władze ad-
mini- stracyjno-wojskowe, które 
wydały zarządzenie mobiłizacyj-
ne o obowiązkowym zgłoszeniu 
się do wojenkomatów na komisję 
poborową, urodzonych do 1926 
r. Skomplikowała się sytuacja 
członków konspiracji, którzy zna-
leźli się pod władzą sowiecką. W 
zachodniej części Wołynia, Ko-
mendant Okręgu w Kowlu, za-
rządził akcję „Burza”. Wobec ze-
rwania łączności z Komendantem 
Okręgu w Kowlu „Adam” jako 
najuyższy funkcją w części Wo-
łynia pod władzą sowiecką i jako 
Komendant Inspektoratu „Osno-
wa” w którego skład wchodzi
ły obwody: Łuck, Włodzimierz 
Wołyński, Kiwierce i Horochów, 
postanowił wydać rozkaz nr 13S 
z dnia 6 marca 1944 roku. W 
rozkazie zobowiązał ludność na-
rodowości polskiej zdolnych do 
noszenia broni, zgłaszania się do 
naszych oddziałów partyzanckich, 
aby uniknać poboru do wojska 
sowieckiego. Rozkaz ten został 
rozplakatowany w mieście. Wła-
dze sowieckie uznały to za akt 
sprzeciwu przeciwko rygorowi 
wojennemu obowiązującemu w 
mieście. Zaczęły się aresztowania, 
ale przedtem zdarzyły się wypadki 
aresztowań wśród członków kon-
spiracji AK. W tej sytuacji Sztab 
Inspektora Łuckiego postanowił, 
przedostać się przez linię frontu i 
próbować dołączyć do oddziałów 
koncentracji w okołicacb Kowla. 
Były rozważane dwie możliwości 
w ramach akcji „Burza”:

1) Dołączenie do oddziału „Har-
rego” w Przebrażu i razem z 
nimi przedostać się przez front 
(podobno było zezwołenie władz 
sowieckich?) i 2 wariant na przej-
ście małymi grupkami do polskiej 
partyzantki. „Adam” zdecydował 
się na przejście małymi grupkami 
przez linię frontu. 26 marca wyru-
szyliśmy z Łucka szosą w kierun-
ku Kowla. Pierwszy postój mieli-
śmy w Różyszczach nocowaliśmy 
tam dwie noce w szkole. W Ró-
żyszczach zaopatrzyliśmy się w 
broń 2 karabiny RKM „Diegtia-
rowa”. 27 marca wróciłem do 
Łucka wozem konnym skąd na 
„Krasnem” na melinie odebrałem 
radiostację połową i trochę sprzę-
tu i wieczorem wróciłem do Ró-
żyszcz. 29 marca wyruszyliśmy w 
kierunku Kowla, przeszliśmy rze-
kę Stochód i w Musorze Wielkim 
zatrzymaliśmy się na odpoczynek. 
„Adam ”, razem z 7 osobami zaję-
li chałupę, a w innej były 4 osoby 
i ja. Konie z furmanką wprowa
dziliśmy do szopy. Po paru chwi-
lach odruchowo spojrzałem przez 
szparę w deskach w stronę chaty 
gdzie zatrzymał się „Adam”. Zo-

baczyłem czterech jeźdźców na 
koniach z niebieskimi otokami 
NKWD, na czapkach. Dwóch ze-
skoczyło z koni i z automatami 
wskoczyli do izby, pozostali dwaj 
czuwali na zewnątrz. Po kilku mi-
nutach zaczęli wszystkich wypro
wadzać z rękami podniesionymi 
do góry: „Adam” Leopold Swi-
kla - szef Inspektoratu Łuckiego, 
„Czyżyk” Jerzy Aleksandrowicz, 
zastępca Inspektora, „Zgrzyt” Jó-
zef Wójcik, Komendant Obwodu 
Łuckiego. Wiktor Popławski „Na-
sturcja”, cichociemny, skoczek 
spadochronowy, Mana Łudowicz-
-Gładkowska „Zoja”, Barbara 
Kułczycka „Grażyna”, Tadeusz 
Baczyński, łącznik Inspektoratu.

Po zatrzymaniu wszystkich zapro-
wadziłi do stacji Hołoby 12 km od 
Mosura, skąd przetransportowali 
ich do Łucka. My, pozostałe 4 
osoby znaleźliśmy się w sytu-
acji nie ciekawej. Nie mieliśmy 
żadnej szansy, ażeby przebić się 
do oddziałów koncentracji, na-
tychmiast bylibyśmy osaczeni 
przez wojska NKWD. Po krótkiej 
naradzie postanowiliśmy, że za-
wartość furmanki ukryjemy nad 
Stochodem. Ja i moja siostra Ju-
lia ps. „Oleńka” pozostaliśmy na 
miejscu, że w razie zatrzymania 
furmanki zawiadomimy Przebra-
że o aresztowaniu całej grupy, 
sieMtsnty na furmankę t pojecha-
liśmy w kierunku rzeki Stochód, 
gdzie ukryliśmy w zaroślach za-
wartość furmanki. W niedługim 
czasie powróciliśmy i odjechali-
śmy w stronę szosy Łuck-Kowel. 
Chłopak który powoził końmi 
pojechał do Różyszcz, a my we 
trójkę wróciliśmy przypadko-
wym samochodem do Łucka. 3 
kwietnia 1944 roku zostałem za
trzymany na punkcie kontrolnym 
w wilii p. Baczyńskich, tamże 
został zatrzymany Józef Cybul-
ski brat „Harrego” z Przebraża. 
W tym samym dniu został za-
trzymany Wacław Kopista „Kra” 
z dwoma furmankami na których 
było dużo broni; RKM, granatów 
i amunicji. „Kra” zamierzał z tym 
arsenałem dotrzeć do Przebraża. 
Po wstępnych przesłuchaniach w 
Łuckim NKWD, przewieziono 
nas grupami do więzienia śledcze-
go w Kijowie, śledztwo trwało pół 
roku. Rozprawa sądowa trwała od 
10 do 17 października kiedy to 
ogłoszono drakomkie wyroki na 
32 żołnierzy 27. WDP AK. Nie 
wszystkim udało się powrócić do 
Kraju. Ci którzy przeżyli głód, 
upokorzenia i poniewierkę, po 
12 latach powrócili do swoich. Ja 
osobiście w chwili aresztowania 
miałem 17 lat. Straciłem wszystko 
- młode lata, szkołę i zdrowie. 10 
lat nie miałem łączności z domem. 
Gdy otrzymałem pozwolenie na 
wyjazd do Polski, powróciłem do 
rodziny, do Wrocławia.

W marcu batalion 1/24 pp wziął 
udział w zdobywaniu Turzyska i 
Turopina, którego opis podaje Ro-
man Kucharski w „Krwawej Łu-
nie” (s. 79):

Turzysk senne miasteczko, po-
łożone nad równie senną i łeni-
wą rzeką Turią, tworzącą w tym 
miejscu znaczne zakole, powięk-

szone ujściem dwóch nizinnych 
strumieni i całego systemu rowów 
odwadniających, przecinających 
rozległe łąki. Poza miasteczkiem 
stacja kolejowa skupiająca wokół 
kilkadziesiąt domków, stanowią-
cych jak gdyby osadę. Opodal sta-
cji most kolejowy pieczołowicie 
chroniony przez Niemców, a ra-
czej Węgrów podporządkowanych 
rozkazom armii hitlerowskiej. W 
wyniku szczegółowego rozpo-
znania wiedzieliśmy, ie podejście 
do górującego nad terenem nasy-
pu i mostu kolejowego jest bar-
dzo trudne. Do stacji kolejowej 
znacznie łatwiejsze, zwłaszcza 
od wschodu, dzięki przyległemu 
laskowi, pofałdowaniu terenu i 
zaroślom. Natomiast od północy 
górowało nad miasteczkiem rozle-
głe wzniesienie przecięte ukośnie 
szosą, prowadzącą do odległego o 
kilkanaście kilometrów Kowla.

Ten właśnie Turzysk, jako ostatnie 
gniazdo oporu na linii kolejowej 
Kowel-Wlodzi- mierz przypa-
dło nam zdobywać. Akcja była 
dobrze przemyślana, zaplanowa-
na i uzgodniona z dowództwem 
operującego w tym rejonie pułku 
piechoty Armii Czerwonej, który 
znalazł się na tyłach niemieckich, 
zanim ustabilizowała się linia 
frontu Kowel-Łuck. Wyruszamy 
po północy, gdyż odległość nie 
jest wielka. Szybkim marszem do-
chodzimy do miejsca koncentracji 
i oczekujemy dalszych rozkazów. 
Wraz z nastaniem świtu, dwa plu
tony naszej kompanii wsparte plu-
tonem radzieckich granatników, 
idą w stronę stacji, a nasz pluton 
otrzymuje zdanie opanowania 
szosy Turzysk-Kowel w celu od-
cięcia Madziarom drogi ucieczki, 
lub powstrzymania ewentualnej 
pomocy z Kowla. Aby dotrzeć 
na wyznaczone miejsce, musimy 
pokonać dość szeroki strumień, 
masę rowów melioracyjnych i w 
ogóle przebrnąć przez rozległe pa-
smo rozmiękłych łąk od wiosen-
nych roztopów. Najpierw usiło-
waliśmy stworzyć coś, w rodzaju 
kładki, ale szybko zrezygnowali
śmy z tego zamierzenia, gdyż i tak 
mieliśmy już w butach bagienną 
wodę, brnęliśmy w niej bowiem 
powyżej kolan. Było nam wszyst-
ko jedno. Po przebrnięciu łąki roz-
wijamy tyralierę i posuwamy się 
w kierunku szosy. Równocześnie 
z lewej strony słychać odgłosy 
wałki. Wybuchy granatów, długie 
serie broni maszynowej, aż wresz-
cie gromkie „hurra Tam szturmuje 
batalion „Siwego”, nacierający od 
strony Turopina.

Idziemy szybko pomimo rozmię-
kłej gleby. Osiągamy szosę, zwi-
jamy w lewo tyralierę

1	 kierujemy się w dół, w 
stronę miasteczka, spoza którego 
słychać słabnące już echa bitwy. 
Jeszcze tylko w okolicy mostu na-
tężenie walki nie ustaje.

W pewnym momencie widzimy 
kolumnę uciekinierów Madzia-
rów i Niemców, wyłaniających 
się spomiędzy domów i drzew w 
rejonie stacji. Uciekają w popło-
chu w stronę Włodzimierza Wo-
łyńskiego. Strzelanie nie ma sensu 
szkoda amunicji. Milknie wrzawa 

bitewna na stacji, a po kilku mi-
nutach również w okolicy mostu. 
Oznacza to, że wróg wyparty. Tu-
rzysk zdobyty.

Przechodzimy po żebrach roze-
branego, drewnianego mostu łą-
czącego miasto ze stacją. Na stacji 
nasi buszują wśród wozów tabo-
rowych i magazynów żywnościo-
wych. Porzucana broń, amunicja, 
płecaki i masa sprzętu wojskowe-
go, świadczy o panicznej uciecz-
ce, jaką salwowali się dotychcza-
sowi właściciele tego majątku. 
Na czołowym miejscu stoją obok 
siebie rusznice przeciwpancerne i 
dwa cekaemy. Najwięcej uciechy 
sprawiają peleryny przeciwdesz-
czowe i hełmy. Ładujemy trofea 
na wozy, kierujemy broń i amu-
nicję do sztabu, resztę zaś zabie-
ramy do naszej bazy. Ponieważ 
zdobywczych wozów było mało, 
organizujemy furmanki z okolicz-
nych chałup.

Stan organizacyjny „Osnowy”, na 
koniec marca przewidywał włą-
czenie batalionu „Krwawa Łuna” 
czyli 1/24 pp w skład tego zgru-
powania dowodzonego przez kpt. 
„Gardę”. Stąd wynikła koniecz-
ność zmiany miejsc postoju bata-
lionu i zbliżenia go do terenu zaj
mowanego przez „Osnowę” tzn. 
do bliskiego zaplecza Włodzimie-
rza Wołyńskiego. Konieczność 
przemieszczenia się na zachód 
wynikła również z faktu przesu-
wania się w tym kierunku Armii 
Czerwonej, której 54. i 56. pułki 
kawalerii gwardii wysforowały 
się przed właściwy front niemiec-
ko-sowiecki i usiłowały uchwycić 
daleko do przodu wysunięte przy-
czółki i miejscowości. Czyniły to 
w porozumieniu z dowództwem 
27. Dywizji Piechoty Armii Kra-
jowej z którym zawarto odpo-
wiednią umowę o współdziałaniu 
i wzajemnym wspieraniu się w 
walce z Niemcami, zwłaszcza w 
broni ciężkiej (działa, czołgi), któ-
rymi polska dywizja partyzancka 
nie dysponowała. Tak więc od 
początku kwietnia batalion 1/24 
pp włączony został do „Osnowy”, 
działającej w pobliżu Włodzi-
mierza Wołyńskiego. Był to czas 
stopniowego zamykania się pier-
ścienia niemieckiego i okrążenia 
zgrupowania „Osnowy” wraz z 
innymi batalionami Dywizji.

1/23 pp dowódcy: ppor. „Pio-
truś Mały”, por. „Bogoria”, por. 
„Zając”

Powiat włodzimierski stano-
wił ważne ogniwo w organiza-
cji konspiracji na Wołyniu. Był 
powiatem graniczącym z woje-
wództwem lubelskim, z którego 
na teren Wołynia przenikały róż-
ne polskie grupy konspiracyjne 
(np. Kompania Warszawska), lub 
partyzanci sowieccy którzy wielo-
krotnie forsowali Bug w obie stro-
ny. Komunikację ułatwiały liczne 
polskie wsie i kolonie, a także 
zalesiony teren (Lasy Mosurskie). 
Na tym obszarze w polskiej wsi 
Bielin i licznych okolicznych 
wsiach polskich powstała „Rzecz-
pospolita Bielińska”, gromadząca 
ludność polską z terenów zajętych 
przez UPA. Bliskość Włodzi
mierza Wołyńskiego w którym 
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działała pod kierownictwem por. 
„Grota” Jana Kubal- skiego i por. 
„Bogorii” Sylwestra Brokow-
skiego, silna organizacja ZWZ, a 
następnie AK, ułatwiała organizo-
wanie oddziałów partyzanckich. 
Współdziałanie „Rzeczpospolitej 
Bielińskiej” z Włodzimierzem 
Wołyńskim zaowocowało utwo-
rzeniem już w sierpniu 1943 roku 
przez Władysława Cieplińskiego 
„Piotrusia Małego”, początkowo 
kilkunastoosobowego oddziału 
partyzanckiego, który wkrótce 
rozrósł się do dwupluto- nowej 
kompanii posiadającej 80 żołnie-
rzy. W skład tego oddziału wszedł 
pluton samoobrony z Werby, 
którym dowodził plut. „Wielgi” 
Kazimierz Sondaj. Dowódcą od-
działu został ppor. „Piotruś Mały” 
Władysław Cieśliński. Szefem 
kompanii został

plut. „Orlik” (NN), a plutonami 
dowodzili: plut. „Karaś” Marian 
Koc oraz plut. „Sokół” Wacław 
Zieliński.

Oddział działał na terenie Klina, 
Spaszczyzny, Marianówki i Sie-
łisk. Samoobrony działające na 
tym terenie i oddział partyzancki 
„Piotrusia Małego” stanowiły za-
czątek l	 batalionu 23 pp, dowo-
dzonego przez por. „Bogorię” Syl-
westra Brokowskiego (noszącego 
także pseudonim „Biały”), a od 
7 kwietnia 1944 roku przez por. 
„Zająca” Zygmunta Górkę-Gra-
bowskiego. Stan oddziału wynosił 
420 ludzi, w tym 8 oficerów, 46 
podoficerów i 360 szeregowych.

Batalion por. „Bogorii” brał udział 
w walkach osłonowych „Rzecz-
pospolitej Bielińskiej” od zagro-
żeń ze strony patroli Wehrmachtu 
wychodzących z Włodzimiera 
Wołyńskiego, a także rajdów ku-
reni UPA.

Ważnym etapem walk „Osnowy” 
o poszerzenie bazy operacyjnej 
było wyparcie UPA z Edward-
pola i Puzowa, miejscowości po-
łożonych na zachód od Bielina. 
Nastąpiło to na początku lutego 
1944 roku, a dużą rolę odegrała 
tu kompania dowodzona przez 
ppor. „Piotrusia Małego”. Wal-
ki o Puzów i Stęzarzyce w lutym 
1944 roku, prowadzono wspólnie 
z miejscowymi placówkami sa-
moobrony. Kompania ppor. Bro-
nisława By- dychaja „Czecha” 
zaatakowała oddział UPA w Stę-
zarzycach, osiągając powodzenie, 
ale na skutek nieporozumienia z 
dowództwem batalionu nie zli-
kwidowano natychmiast miejsco-
wej placówki UPA, która wyszła z 
okrążenia. Dopiero walki batalio-
nu „Lecha” i „Bogorii”, nocą 20 
lutego, doprowadziły do zajęcia 
silnie bronionej szkoły w Stęza- 
rzycach i zajęcie tej miejscowo-
ści jako placówki, osłaniającej od 
zachodu terytorium zajmowane 
przez „Osnowę”. W walkach o 
Stęzarzyce UPA straciła 23 żołnie-
rzy i wielu rannych.

Obok walk z UPA, I batalion 23 
pp w lutym 1944 roku prowadził 
walki obronne z silnymi patrola-
mi Wehrmachtu wychodzącymi z 
Włodzimierza Wołyńskiego. Jed
nym z takich bojów była walka 

z dwoma kompaniami Niemców 
które w dniu 15 lutego wyszły z 
Włodzimierza na teren Wodzi-
nowa i Stasina, a więc zagroziły 
oddziałom „Osnowy” tam kwa-
terującym. Plutony batalionu z 
kompanią „Piotrusia Małego” 
skutecznie przeciwstawiły się 
Niemcom, którzy po stracie 4 
żołnierzy musieli się wycofać. 
W walkach pod Włodzimierzem 
obok kompanii „Piotrusia Małe-
go” brały udział kompanie: ppor. 
„Czesława” Szczepana Jasińskie-
go oraz ppor. „Kostka” Edwarda 
Kubali z batalionu 11/23 pp „Le-
cha”. W trzeciej dekadzie lutego 
doszło do ostrych starć I batalionu 
23 pp z Niemcami. 23 lutego do-
wódca zgrupowania „Osnowy” 
został zaalarmowany, że w terenie 
zajmowanym przez oddziały tego 
zgrupowania pojawiły się silne 
patrole Wehrmachtu. Niemcy za-
atakowali stacjonujący najbliżej 
Włodzimierza, w Wo- dzinku, I 
batalion 23 pp. Kompania „Piotru-
sia Małego” została użyta do walki 
z nacierającymi Węgrami. W wal-
ce tej wpadł w zasadzkę i został 
rozbrojony pluton sierż. „Karasia” 
z kompanii ppor. „Piotrusia Małe-
go”. Po bliższym zapoznaniu się 
z polskimi żołnierzami, dowódcy 
węgierscy polecili zwrócić Pola-
kom broń, wyposażając ich do
datkowo w amunicję, zwolniono 
pluton, który wieczorem powrócił 
do Sielisk. Przypadek ten stał się 
okazją do częstszych i bliższych 
kontaktów między Węgrami, a 
oddziałami 27. WDP AK.

5 marca część batalionów wzięła 
udział w boju pod Hajkami. Ope-
racją przeciw oddziałom UPA, 
która miała na celu zabezpiecze-
nie przeprawy mostowej na Turii 
w Jago- dzinie, dowodził ppor. 
„Lech” Jerzy Krasowski. Dobrze 
zorganizowana zasadzka pozwo
liła na rozbicie sotni UPA, zdo-
bycie 3 rkm, 21 kb. i 10 skrzynek 
amunicji. W walce zginęło 14 
upowców. Straty własne wyniosły 
2 zabitych i 5 rannych. W mar-
cu oddziały „Osnowy” jeszcze 
bez batalionu „Krwawa Łuna” 
(V24pp) stoczyły szereg walk z 
Wehrmachtem, Węgrami i UPA 
doskonaląc się w bojach i szy-
kując się do akcji „Burza”, która 
była naszym głównym zadaniem.

11/23 pp dowódca: ppor. „Lech”

Za początek działalności, póź-
niejszego batalionu ppor. „Le-
cha”, można przyjąć organizację 
samoobrony ludności polskiej na 
terenie południowo-wschodniej 
części powiatu włodzimierskiego.

Trwające od wczesnej wiosny 
1943 roku rzezie Polaków na Wo-
łyniu, wywołały konieczność po-
szukiwania sposobów ratowania 
zarówno dorobku materialnego, 
jak i życia ludności, zwłaszcza 
wiejskiej. Masowe ucieczki tej 
ludności do miast i miasteczek 
z garnizonami wojskowymi lub 
policyjnymi (niemieckimi lub wę-
gierskimi), stworzyły nowe pro-
blemy dla okupanta. Ściągalność 
kontygentów zbożowych, a tak-
że pozyskiwanie ziemiopłodów 
i zwierząt rzeźnych stanęło pod 
znakiem zapytania. Stąd władze 

niemieckie rozpoczęły poszu-
kiwania sprzymierzeńców do 
realizacji swoich zadań wojen-
nych. Jednocześnie zbiegało się 
to z potrzebami ludności polskiej, 
ściśniętej na małych przestrze
niach mieszkalnych w miastach i 
miasteczkach, bez żywności, bez 
paszy dla nielicznych zwierząt za-
branych z wiejskich obór i stajni. 
W niektórych powiatach Niemcy 
zaczęli organizować składające 
się z Polaków, milicję pomocni-
czą. Niemcy akceptowali zgłasza
nie się Polaków do „ruchomych 
samoobron” wyjeżdżających na 
wieś i wspomagali prowadzone 
zbiory zbóż pozyskując w ten spo-
sób ziarno na kontygent. Oddziały 
takiej samoobrony tworzone były 
za wiedzą lub nawet z inicjatywy 
władz konspiracyjnych.

W tych warunkach we Włodzi-
mierzu Wołyńskim por. „Bogoria” 
po porozumieniu z Gebitzkomi-
sarzem Wentzkim, uzyskał 13 
lipca, zgodę na zorganizowanie 
500-osobo- wej samoobrony. Jed-
nym z jej organizatorów został 
ppor. „Lech” Jerzy Krasowski, 
który we „Wspomnieniach Wo-
łyniaka”, opisał sposób powoła-
nia tej samoobrony, inicjatorów 
zamierzenia, a także obsadę sta-
nowisk dowódczych.24) Ochot-
ników umundurowano, sko
szarowano i uzbrojono w karabiny 
rosyjskie typu Mosina. Ochotnicy 
do samoobrony napływali licznie, 
ponieważ czas organizacji tej sa-
moobrony nastąpił po najkrwaw-
szych rzeziach ludności polskiej, 
mających miejsce w dniach 10-11 
lipca 1943 roku. Rzezie te objęły 
południową część powiatu wło-
dzimierskiego, w tym: Gurów, 
Nowiny, Poryck i inne polskie 
wsie tej części powiatu.

Samoobrona działała w grupach 
30-40-osobowych, które pod do-
wództwem polskiego oficera lub 
podoficera, często z udziałem żan-
darmów niemieckich, wychodziła  
w teren dla dokonania zbiorów, 
a przy okazji do wyprowadzenia 
z różnych kryjówek pozostałych 
po masakrze Polaków. Oddział 
samoobrony, którego dowódcą 
został ppor. „Lech”, działał w re-
jonie wsi Chobułtowy i Iwanicze 
przez okres żniw, aż do paździer
nika 1943 roku. W rejonie Iwanicz 
i Porycka działała samoobrona 
pod dowództwem pchor. „Koza-
ka” Jana Ochmana, późniejszego 
dowódcę oddziału partyzanckiego 
„Kozaka” na Lubelszczyźnie, a w 
majątku Nowosiółki samoobrona 
pod dowództwem ppor. „Czecha” 
Bronisława Bydychaja.

W styczniu 1944 roku, rozpro-
szone oddziały z terenu powiatu 
włodzimierskiego zostały skon-
centrowane w dużej wsi Bielin z 
placówką samoobrony. Wieś była 
położona na północ od Włodzi-
mierza Wołyńskiego i stała się 
miejscem koncentracji oddziałów 
partyzanckich należących do zgru-
powania „Osnowa”. W rejonie sa-
moobrony Bielin działał oddział 
partyzancki ppor. „Piotrusia Ma-
łego” Władysława Cieślińskiego 
podporządkowany por. „Bogorii” 
Sylwestrowi Brokowskiemu. W 

pierwszych miesiącach 1944 roku 
na tym terenie rozpoczęto organi-
zowanie dwu batalionów odtwa-
rzając 23 pp. Dowódcą II batalio-
nu 23 pp został ppor. „Lech” Jerzy 
Krasowski, organizując oddział z 
żołnierzy placówki samoobrony 
z Chobułtowa i napływających 
ochotników. Batalion składał się z 
dwóch kompanii. Po zakończeniu 
formowania liczył 490 żołnierzy, 
w tym 10	 oficerów i pod-
chorążych i 53 podoficerów.

Batalion brał udział między inny-
mi w walkach z Niemcami pod 
Wodzinowem i Karczunkiem, 15 
lutego, a następnie 20 lutego w 
boju z UPA w Stęzarzycach. Po 
ciężkim boju wieś ta została uwol-
niona od UPA poszerzając bazę 
czysto polskiego terytorium. W 
następnych dniach toczono walki 
z Niemcami pod Radowiczami i 
Stasinem. Za zwycięski bój pod 
Wodzinowem ppor. „Lech” od-
znaczony został Krzyżem Walecz-
nych.

5 marca batalion otrzymał rozkaz 
rozpoznania sił UPA na linii Pi-
sarzowa Wola, Hajki. Na grobli 
prowadzącej w kierunku mostu 
na Turii, batalion został ostrzela-
ny przez placówkę UPA. Dzięki 
zwiadowi dowodzonemu przez 
wachm. „Poraja” udało się uchwy-
cić drugi brzeg Turii, a następnie 
zdobyć Hajki i Jagodzin. Mosty na 
Turii, miały w tym czasie znacze-
nie strategiczne, ponieważ zbliżał 
się front i z przeprawy mostowej 
korzystały nie tylko oddziały pol-
skie, ale również radzieckie, z 
którymi dowództwo Dywizji za-
warło odpowiednie porozumienie 
w sprawie wzajemnej pomocy. 
Pluton ppor. (sierż.) „Lisa” utrzy-
mywał placówkę w Zamostach na 
przeprawie wybudowanej przez 
saperów Kompanii Warszaw-
skiej. Most ten zamierzali prze-
jąć Niemcy, 23 marca1944 roku. 
Bój o most pod Kapitułką trwał 
do następnego dnia i skończył się 
pełnym sukcesem. Przeprawa w 
Zamostach została utrzymana. W 
boju pod Kapitułką szczególną 
rolę odegrał szwadron kawalerii 
pod dowództwem ppor. „Jarosła-
wa” Longina Dąbka-Dębickie-
go, który szybkim rajdem na tyły 
Niemców zdezorganizował ich 
obronę i ułatwił naszym oddzia-
łom odniesienie sukcesu Batalion 
„Lecha” poniósł w tym boju stra-
ty: 7 zabitych i 13 rannych. Straty 
po stronie niemieckiej wynosiły 
18 zabitych i wielu rannych.

Bój pod Kapitułką zapowiadał 
ciężkie walki „Osnowy”, jakie 
miały nadejść w miesiącu kwiet-
niu, w czasie okrążenia Dywizji 
przez przeważające siły Wehr
machtu i wojsk węgierskich.

Dzięki temu sukcesowi przeprawa 
mostowa na Turii została utrzyma-
na i ułatwiła „Gromadzie” zajęcie 
nowych miejsc postoju na półno-
cy powiatu włodzimierskiego i 
południu powiatu łubomelskiego. 
Pod koniec marca 1944 roku sztab 
Dywizji ulokował się we Wła-
dynopolu, a całość zgrupowania 
„Gromada” w południowej części 
powiatu łubomelskiego.

111/23 pp - samodzielna kompa-
nia dowódca: ppor. „Sokół II”

Obok dwu batalionów „Zająca”, 
„Lecha”, „Garda” rozpoczął orga-
nizację trzeciego batalionu. Zaląż-
kiem stała się samodzielna kom-
pania 111/23 pp, na czele której 
stanął ppor. „Sokół II” Jeremi Wit-
kowski. Kompania liczyła około 
150 osób, w tym 2 oficerów, 19 
podoficerów i 129 szeregowych.

Jeremi Witkowski był wcześniej 
organizatorem konspiracji we 
Włodzimierzu Wołyńskim pełniąc 
funkcje dowódcy pododcinka w 
południowo-zachodniej części 
miasta aż do Usciługa. Razem z 
por. „Grotem” Janem Kubalskim, 
współorganizował produkcję ma-
teriałów wybuchowych na po-
trzeby oddziałów partyzanckich. 
Na polecenie kpt. „Gardy” roz-
począł organizację kompanii pie-
choty, która do walk przystąpiła z 
początkiem kwietnia 1944 roku, 
przy próbie opanowania Włodzi-
mierza Wołyńskiego.

Szwadron 1/19 p.uł. „Krwawi Ta-
tarzy” dowódca: ppor. „Jarosław”

Obok batalionów liniowych pie-
choty, w zgrupowaniu „Osnowa” 
zorganizowano szwadron ka-
walerii pod dowództwem ppor. 
„Jarosława” Longina Dąbek-Dę-
bickiego. Oddział ten odegrał 
dużą rolę w walkach „Osnowy” 
pod Włodzimierzem. Dobre do
wodzenie i dobrze wyszkoleni 
ułani często decydowali o losach 
prowadzonych walk. Szwadron, 
o kryptonimie „Krwawi Tatarzy”, 
stanowił zalążek odtwarzanego 
19. Pułku Ułanów. Jego stan oso-
bowy wynosił 150 osób (1 oficer, 
18 podoficerów i 130 ułanów). 
Jego organizacja przedstawiała się 
następująco:

Dowódca - ppor. „Jarosław” 
Longin Dąbek-Dębicki; zastępca 
dowódcy - chor. „Ryś” Dominik 
Demczuk; szef szwadronu - st. 
wachm. „Soroka” Kazimierz Go-
dlewski

I	 pluton - dowódca: 
wachm. „Orzeł” N Dudziak

II	 pluton - dowódca: 
wachm. „Brus”Antoni Werpa-
chowski III pluton - dowódca: 
wachm. „Karol” Władysław Go-
rzelnicki drużyna gospodarcza - 
dowódca: plut. „Łęk” Eugeniusz 
Grycewski drużyna sanitarna - do-
wódca: „Murzyn” Bronisław Bąk

Szwadron brał udział w walkach z 
Niemcami o utrzymanie bazy ope-
racyjnej „Osnowy” pod Wodzi-
nowem oraz licznych patrolach. 
Zdecydował o przechyleniu zwy-
cięstwa nad Niemcami w boju pod 
Kapitułką (23-24.03.1944 r.). Był 
w bezpośredniej dyspozycji do-
wódcy zgrupowania kpt. „Gardy”.

Sztab zgrupowania „Osnowa” 
(„włodzimierskiego”) dowódca: 
kpt. „Garda”

Zgrupowanie to powstało w ra-
mach inspektoratu obejmującego 
powiaty (obwody) Łuck, Wło-
dzimierz Wołyński i Hor ochów, 
noszący kryptonim „Łuna”, a 
później „Osnowa”. Z Obwodu 
Łuck przerzucono oddział par-
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tyzancki „Krwawa Łuna”, który 
początkowo był oddziałem dys-
pozycyjnym dowódcy Dywizji, 
a na przełomie marca i kwietnia 
wcielony został do macierzystego 
zgrupowania „Osnowa”. W cza-
sie koncentracji na północnym 
zachodzie województwa wołyń-
skiego, wyznaczono Bielin jako 
przyszłą bazę działania w czasie 
operacji „Burza”.

Dowódcą zgrupowania „Osno-
wa” miał być kapitan „Adam” 
Leopold Swikla, Inspektor Re-
jonowy. Teren tego inspektoratu 
miał być w czasie mobilizacji 
bazą do utworzenia jednostki bo-
jowej wielkości brygady, zada-
niem której w czasie powstania 
miała być osłona przyczółków 
mostowych na Bugu. Teren po-
wiatu włodzimierskiego miał 
również być miejscem przemiesz-
czania się polskich oddziałów ze 
wschodnich powiatów w przy-
padku przesuwania się frontu nie-
miecko-sowieckiego na zachód. 
Cele powierzone temu obszarowi 
tylko częściowo zostały zrealizo-
wane. Akcja UPA w lipcu 1943 
roku i brak broni ograniczały 
możliwości naboru żołnierzy do 
utworzenia brygady. Natomiast 
kpt. „Adam”, w czasie marszu 
do Włodzimierza Wołyńskiego, 
został aresztowany wraz z towa-
rzyszącymi mu osobami przez 
NKWD i postawiony przed są-
dem w Kijowie. W tej sytuacji do-
wództwo zgrupowania powierzo-
no kpt. „Gardzie” Kazimierzowi 
Rzaniakowi, dowódcy 23 pp. Po 
mobilizacji, w marcu 1944 roku, 
w sztabie zgrupowania „Osnowa” 
znaleźli się:

adiutant - chor. „Spokojny” Ksa-
wery Lacewicz dowódca pocztu 
- pchor. „Wir” Władysław Sie-
maszko p.o. oficera informacji 
- pchor. „Jarema” Włodzimierz 
Dębski dowódca plutonu dowo-
dzenia - st. sierż. „Jur” N Nawrot 
dowódca plutonu żandarmerii i 
ochrony sztabu - wachm. „Sawa” 
Jan Kosikowski kapelan - ks. 
„Gracjan” Gracjan Rudnicki

Sztabowi podlegało kwatermi-
strzostwo w Bielinie i Zabłociu 
dysponując pracowniami: ruszni-
karska, szewska, krawiecka, mły-
nami, masarniami i piekarniami. 
Kwatermistrzem zgrupowania 
był plut. „Baj” Michał Kaspro-
wicz. Ponadto w skład kwatermi
strzostwa wchodzili:

oficer broni - sierż. „Zefir” Antoni 
Koter służba sanitarna - dowód-
ca: lekarz por. „Butrym” Ignacy 
Jakira (do 7.04.1944 r.) szpital 
- dowódca: lekarz por. „Sanu-
s”Zygmunt Podłipski kompania 
gospodarcza - dowódca: kpr. 
„Bystry” Piotr Klusek Dowódcy 
zgrupowania „Osnowa” bezpo-
średnio podporządkowano: plu-
ton saperów (dowódca: st. sierż. 
„Tur” Franciszek Zacharczuk), 
pluton łączności (dowódca: sierż. 
„Kam” Antoni Wacławski) oraz 
pluton zwiadu (dowódca: plut. 
„Sęk” Adam Sęk). Również bez-
pośrednio dowódcy zgrupowania 
„Osnowa” podlegał szwadron 
kawalerii „Krwawi Tatarzy” pod 

dowództwem ppor. „Jarosława” 
Longina Dąbek-Dębickiego.

Sztab liczył około 60 osób (3 ofi-
cerów, 12 podoficerów i 45 sze-
regowych), natomiast kwatermi-
strzowi podlegało około 170 osób 
(3 oficerów, 20 podoficerów i 147 
szeregowych). Plutony specjalne 
liczyły 60 ludzi (13 podoficerów 
i 50 szeregowych). Łącznie zgru-
powanie „Osnowa”, (według Jó-
zefa Turowskiego „Pożoga”), w 
marcu 1944 roku, liczyło około 2 
tys. żołnierzy, w tym 32 oficerów 
(w Tabeli 1 zestawiono 38 ofice-
rów, 4	 chorążych i 9 podcho-
rążych), 230 podoficerów i 1700 

szeregowych.

Oddział partyzancki „Kozaka” 
dowódca: pchor. „Kozak”

Pchor. „Kozak” Jan Ochman był 
dowódcą placówki samoobrony 
w Stęzarzycach, a następnie w 
Iwaniczach. Placówka ta nie zdą-
żyła na koncentrację, ponieważ 
jej załoga przerzucona została 
przez Niemców na teren powiatu 
hrubieszowskiego. 

Był to umundurowany oddział 
żandarmerii składający się z oko-
ło 40 Polaków, dowodzony przez 
polskiego oficera działającego w 
konspiracji na Wołyniu. Kwate-

rując w Dołhobyczowie, na tere-
nie powiatu hrubieszowskiego na 
rozkaz swego dowódcy zbiegli z 
bronią i pełnym wyposażeniem 
w dniu 7 lutego do partyzantki. 
Początkowo walczyli z UPA, a 
następnie z Niemcami w AK, 
brali udział w walkach na tere-
nie południowej Lubelszczyzny, 
odznaczając się wielką odwagą i 
bojowością. Oddział ten organi-
zacyjnie miał należeć do 11/23 pp 
dowodzonego przez por. „Lecha” 
Jerzego Krasowskiego. W licz
nych opracowaniach dotyczących 
tych walk na terenie Lubelszczy-
zny, dowódca pchor. „Kozak” 

Jan Ochman jak i jego żołnierze 
dali dowód wielkiego bohater-
stwa i bojowo- ści. Współdziałał 
on z oddziałami dywersyjnymi 
„Wiklina” pod dowództwem por. 
„Ryszarda” z 9 pp. W czerwcu 
1944 roku w walkach tych część 
żołnierzy (około 50%) zginęła, 
a część dotarła do Zbiorczego 
Batalionu 27. Wołyńskiej Dywi-
zji Piechoty AK rozbrojonego w 
Szczebrzeszynie przez NKWD. 
Dowódca, pchor. Jan Ochman, 
ranny dwukrotnie, zmarł 2 czerw-
ca 1944 roku pod Dąbrową i zo-
stał pochowany na cmentarzu w 
Tyszowcach.
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EUGENIUSZ BAZIAK -ARCYBISKUP 
METROPOLITA LWOWSKI 
Aleksander Szumański

Eugeniusz Juliusz Baziak (ur. 8 
marca 1890 w Tarnopolu, zm. 
15 czerwca 1962 w Warszawie) 
– polski duchowny rzymskoka-
tolicki, doktor teologii, biskup 
pomocniczy lwowski w latach 
1933–1944, arcybiskup koadiu-
tor lwowski w 1944, arcybiskup 
metropolita lwowski w latach 
1944–1962, biskup koadiutor 
krakowski w 1951, administra-
tor apostolski archidiecezji kra-
kowskiej w latach 1951–1962.

Urodził się 8 marca 1890 w 
Tarnopolu. Kształcił się w 
tamtejszym C.K. Wyższym 
Gimnazjum, gdzie w 1908 
złożył egzamin dojrzałości.  
Następnie studiował na wydzia-
le teologicznym Uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie i 
zdobywał formację w miejsco-
wym seminarium duchownym.  
 
Święceń prezbiteriatu udzie-
lił mu 14 lipca 1912 w Prze-
myślanach biskup pomocniczy 
lwowski Władysław Bandurski.  
 
W 1921 r. na lwowskim Uni-
wersytecie Jana Kazimierza 
uzyskał doktorat z teologii na 
podstawie dysertacji Walka 
Pana Jezusa z Faryzeuszami. 
 
Po przyjęciu święceń kapłańskich 
pracował jako wikariusz i kate-
cheta w Żółkwi i w Tarnopolu.  
 
W czasie I Wojny Światowej 

został powołany do armii au-
striackiej jako kapelan. Podczas 
posługi wśród chorych żołnierzy 
zaraził się tyfusem plamistym.  
 
Zwolniony ze służby pod koniec 
wojny, został administratorem 
parafii w Tarnopolu. Od 1919 r. 
był prefektem, a od 1924 r. wice-
rektorem seminarium duchowne-
go we Lwowie. W 1931 r. został 
proboszczem parafii kolegiackiej 
w Stanisławowie i dziekanem 
dekanatu stanisławowskiego.  
 
W tym samym roku został ob-
darzony godnością kanonika 
lwowskiej kapituły metropo-
litalnej, a rok później infułata. 
 
15 września 1933 r. papież Pius 
XI mianował go biskupem po-
mocniczym archidiecezji lwow-
skiej ze stolicą tytularną Phocaea.  
 
Święcenia biskupie otrzymał 
5 listopada 1933 r. w bazy-
lice archikatedralnej Wnie-
bowzięcia Najświętszej 
Maryi Panny we Lwowie.  
Udzielił mu ich arcybiskup me-
tropolita lwowski Bolesław 
Twardowski w asyście bisku-
pów tarnowskich: diecezjalnego 
Franciszka Lisowskiego i po-
mocniczego Edwarda Komara.  
 
Od 1933 r. piastował urząd rek-
tora lwowskiego seminarium, 
ponadto był kustoszem kapituły 
metropolitalnej i asystentem ar-

chidiecezjalnej Akcji Katolickiej.  
 
W czasie II Wojny Światowej 
pozostał we Lwowie. Pomi-
mo szykan ze strony okupan-
tów sowieckich i hitlerowskich 
wykonywał swoje obowiąz-
ki, m.in. zabiegając o funk-
cjonowanie zlikwidowanego  
w 1939 r. przez Sowietów se-
minarium, udzielając święceń 
kapłańskich i wizytując parafie.  
 
Prowadził także działalność 
dobroczynną i informował 
Stolicę Apostolską o sytu-
acji we wschodniej Polsce. 
 
Na wniosek arcybiskupa Bo-
lesława Twardowskiego  
1 marca 1944 r.papież Pius XII mia-
nował go arcybiskupem koadiuto-
rem archidiecezji lwowskiej i ar-
cybiskupem tytularnym Parium.  
 
Rządy w archidiecezji przejął 22 
listopada 1944. Od 1945 r. był 
wzywany przez władze sowiec-
kie na całonocne przesłuchania, 
podczas których nakłaniano go do 
wyjazdu do Polski. Nie ulegał tym 
namowom do czasu pogorszenia 
się sytuacji Kościoła we Lwowie. 
 
 W kwietniu 1946 r. opuścił Lwów, 
by od sierpnia 1946 r. rezydować w 
Lubaczowie, leżącym w polskiej 
części archidiecezji lwowskiej. 
 
Z inicjatywy kardynała Adama Ste-
fana Sapiehy 20 kwietnia 1951 r.  
Pius XII mianował go bisku-
pem koadiutorem archidie-
cezji krakowskiej, pozosta-
wiając na urzędzie arcybisku-
pa metropolity lwowskiego.  
Jednocześnie, na wypadek śmierci 
kardynała Adama Stefana Sapiehy, 
został wyznaczony na administra-
tora apostolskiego archidiecezji z 
władzą biskupa rezydencjalnego.  

 
Obowiązki biskupa koadiutora 
objął 3 maja 1951 r., natomiast  
23 lipca 1951 r. prze-
jął rządy w archidiecezji.  
 
W Krakowie był również repre-
sjonowany przez władze komu-
nistyczne. Za odmówienie potę-
pienia księży aresztowanych pod 
zarzutem szpiegostwa zastosowa-
no wobec niego areszt domowy.  
 
W grudniu 1952 r. sam oskar-
żony o szpiegostwo, został 
aresztowany, a po kilku dniach 
zwolniony z zakazem przebywa-
nia w obydwu archidiecezjach 
podlegającym jego jurysdykcji.  
 
Do czasu powrotu do Krakowa 
w grudniu 1956 r. mieszkał w 
domu matki i siostry w Tarnowie. 
 
W lutym 1962 r. członkowie ka-
pituły krakowskiej zwrócili się 
do papieża Jana XXIII z proś-
bą o mianowanie go arcybisku-
pem metropolitą krakowskim 
z równoczesnym połączeniem 
unią personalną archidiece-
zji lwowskiej i krakowskiej.  
 
W następnym miesiącu powiado-
miony przez prymasa Stefana Wy-
szyńskiego, że papież ustanowił 
go arcybiskupem metropolitą kra-
kowskim i administratorem apo-
stolskim archidiecezji lwowskiej, 
wyraził na to kanoniczną zgodę.  
 
Jednocześnie skierował do pa-
pieża prośbę, aby ze względu na 
głosy wiernych, pozostał arcy-
biskupem lwowskim. Nomina-
cja papieska nie została jednak 
ogłoszona z powodu jego śmierci. 
 
Konsekrował biskupów pomoc-
niczych krakowskich: Karola 
Wojtyłę (1958), późniejszego 

papieża św.Jana Pawła II, i Ju-
liana Groblickiego (1960), a 
także biskupów tarnowskich: 
pomocniczego Michała Ble-
charczyka (1958) i diecezjalne-
go Jerzego Ablewicza (1962).  
 
Był współkonsekratorem pod-
czas sakry biskupa pomocni-
czego przemyskiego Wojcie-
cha Tomaki (1934), biskupa 
pomocniczego tarnowskiego 
Jana Stepy (1946) i biskupa 
Wincentego Urbana (1960). 
 
Zmarł w wyniku zawału serca 15 
czerwca 1962 w Warszawie, gdzie 
przebywał na obradach Konferen-
cji Episkopatu Polski[. Pochowa-
ny został 19 czerwca 1962 r. w 
krypcie pod kaplicą Zebrzydow-
skich w katedrze na Wawelu.

/ Wizyta ks. biskupa Eugeniusza Baziaka. Z lewej stoją Zofia Turzańska i biskup Eugeniusz Baziak.
Fot. NN, zbiory Ośrodka KARTA, udostępnił Tomasz Kamiński
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Marsz Pamięci w 80. rocznicę ludobójstwa - 11 lipca 2021

Poszukujemy wolontariuszy do 
prowadzenia serwisów. 

WYMAGANIA.
             Znajomość CMS Joomla

Znajomość obróbki grafiki
Znajomość edytora tekstowego 

mailto:pilotgienek@wp.pl
http://www.kresy.info.pl
http://www.wolyn.org
http://www.27wdpak.btx.pl

